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Organ KC  
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

C E N A  1 5  g r .

Na zaproszenie  
P rezydenta  W ilh e lm a  P iecka  

P rezyd en t Bolesław B ie ru t  
udał się z rew izytą do B erlina

D nia  21 bm. Prezydent Rzeczy­
pospolite j Polskiej Bolesław B ie ru t 
opuścił Warszawę, udając się na za­
proszenie Prezydenta N iem ieckiej 
R epublik i Demokratycznej W ilhelm a 
Piecka z rew izytą  do Berlina.

Prezydentow i Rzeczypospolitej 
Polskiej towarzyszą: członek Rady 
Państwa Józef Niecko, Wiceprezes 
Rady M in is trów  H ila ry  Chełchowski, 
Podsekretarz Stanu w  Prezydium 
Rady M in is trów  Jakub Berman, M i­
n is te r Spraw Zagranicznych —  Sta­
n is ław  Skrzeszewski, M in is te r F inan­
sów —  Konstanty Dąbrowski, Szef 
K ance la rii C yw ilne j Prezydenta R.P.

— M arian R ybicki, Podsekretarz Sta­
nu w  M in is te rs tw ie  Szkół Wyższych 
i N auki —  Eugenia Krassowska, czło­
nek K om ite tu  Wykonawczego Pol-, 
skiego K om ite tu  Obrońców Pokoju 
Ostap D łuski, Przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZM P  W ładysław Mat- 
w in , D y re k to r Departamentu MSZ 
M aria  W ierna, D yrek to r Protokółu 
Dyplomatycznego Edward Barto l, 
W icedyrektor Gabinetu Prezydenta 
R. P. —  Edward Drozdowicz.

Prezydentow i Rzeczypospolitej 
Polskiej towarzyszy również: Szef 
M is ji Dyplom atycznej NRD w W ar­
szawie Ambasador F riedrich  W olf.

Wyjeżdżającego Prezydenta Rze­
czypospolite j Polskiej żegnali na 
dworcu w Warszawie członkowie Ra­
dy Państwa i członkowie Rządu: 
Prezes Rady M in is trów  Józef C yran­
kiewicz, Prezes N IK  —  Franciszek 
Jóźwiak, W icemarszałek Sejm u Ro­
man Zam browski, d r H enryk  K o ło ­
dziejski, W iceprem ierzy: H ila ry  M inc 
i A leksander Zawadzki, M in is te r 
Obrony Narodowej Marszałek Kon­
stanty Rokossowski, m in is trow ie . Se­
kre tarz Generalny MSZ Ambasador 
Stefan W ierblowski, sekretarze KC 
PZPR Edward Ochab i Zenon No­
wak.

D epesze z o k a z ji 6 roczn icy  
podpisan ia  U kładu o P rz y ja ź n i  

i  W za jem n e j P om ocy  
m ię d zy  P o lską  i  Z w ią zk ie m  

R ad zieck im
W  zw iązku  z szóstą rocznicą podpisania U k ładu  

o P rzy jaźn i, W zajem nej Pomocy i P ow ojenne j Współ 
pracy m iędzy Rzecząpospolitą Polską i  Zw iązk iem  
S ocja listycznych R epub lik  Radzieckich, Prezydent 
R. P. — Bolesław B ie ru t, P rem ier Józef C yra nk ie ­
w icz i  M in is te r Spraw Zagranicznych d r St. Skrze­
szewski o trzym a li następujące depesz''■

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j
tow a rzysza  B.  B I E R U T A

W a r s z a w a

W  im ien iu  P rezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR i m oim  w łasnym  
gi  a tu lu ję  Wam, Towarzj^szu Prezydencie, z okaz ji szóstej rocz­
n icy  podpisania Radziecko-Polskiego U k ładu  o P rzy jaźn i, Wza­
je m ne j Pomocy i Pow ojennej W spółpracy.

N. SZWERNIK
Do
Prezesa Rady M in is tró w
Rzeczypospolitej Polsk ie j
Towarzysza J.  C Y R A N K I E W I C Z A  

W a r s z a w a

Proszę przy jąć, Towarzyszu Prem ierze, m oje serdeczne g ra tu ­
lac je  i najlepsze życzenia z okaz ji szóstej rocznicy podpisania 
U k ładu  o P rzy jaźn i, W zajem nej Pomocy i P ow ojennej W spół­
pracy m iędzy Z w iązk iem  Radzieckim  i Rzecząpospolitą Polską.

J- STALIN
Do
M in is tra  S praw  Zagranicznych
Rzeczypospolitej Polsk ie j
Towarzysza S T .  S K R Z E S Z E W S K I E G O

W a r s z a w a

Proszę przy jąć, Towarzyszu M in is trze , m oje serdeczne g ra tu ­
lac je  w  zw iązku z szóstą rocznicą podpisania Radziecko-Polskiego 
U k ładu  o P rzy jaźn i, W zajem nej Pomocy i  Pow ojennej W spół­
pracy.

A. W YSZYŃSKI

27 bm. -  zwyczajna sesja wiosenna 
Sejmu Ustawodawczego BP

. (f) M arszałek Sejm u Ustawo - | 21 k w ie tn ia  br. następujące za 
dawczego RP o trzym a ł w  dn iu  i tzą 'n ic :

Z A R Z Ą D Z E N I E
Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dn ia 20 k w ie tn ia  1951 r
W spraw ie zwołan ia Sejm u Ustawodawczego na zwyczajną

sesję wiosenną 1951 r.

skie j zw o łu ję  Sejm U staw odaw  
czy na zwyczajna sesję w io -

„  Na podstaw ie art. 7 ust. 1 i 3 
Ustawy K o n s ty tu cy jne j z dnia 
19 lutego 1947 r. o us tro ju  i za - 
* r esie dzia łan ia  najwyższych 
° r ganów Rzeczypospolitej Pol -

Prezes Rady Ministrów  
(—) JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

senna w  dn iu  27 kw ie tn ia  1951 
roku.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(— ) BOLESŁAW  B IE R U T

SJ4

Se
Zw iązku z tym  M arszalek

•łonu Ustawodawczego RP W1 
^°W alski w yda ł zarządzenie:

Posiedzenie Sejmu U staw o­
dawczego RP odbędzie się w 
dn iu  27 kw ie tn ia  1951 r. o go­
dzin ie 10.

Referaty tow. Bieruta i tow. Minca 
Wygłoszone na ¥1 Pienum BC PZPB 

w wydaniu książkowym
(f) Stanowiące podstawę ob- 

j ad V I P lenum  KC PZPR: re- 
, era t j przem ówienie końcowe 
Przewodniczącego KC  PZPR 

rezydenta RP tow  Bolesla - 
F 'a B ie ru ta  „W a lka  narodu 
helskiego o pokój i plan 6-le t.n i“ 
raz re fe ra t członka B iu ra  Po­

litycznego K C  PZPR tow  
w iceprem iera H ila rego  M inca 
„Zadan ia  gospodarcze na rok 
1951“  — ukazały się w  w yda­
niu  ks iążkow ym  

P ub likac ja  w ydana została 
nakładem  „K s ią żk i i W iedzy“

Ola s tr. 3 z a m ie s /c /.a m y  a r ty k u ł

tow. Józcia Cyrankiewiczu
p. t.

»'Układ wiecznej i niezłomnej przyjaźni“
A rtyku ł ten ukazał «ię w „P raw dzie4’ z dnia 21 kw ie tn ia  1951 r.

Hasia Komitetu Centralnego PZPR 
na dzień 1 Maja 1951 roku

Niech żyje 1 M a ja  —  święto braterstwa mas pra­
cujących walczących o pokój, wolność i  socjalizm !

Niech żyje  narodowy fro n t w a lk i o pokój i  plan 
6 -le tn i!

Niech żyje bohaterska klasa robotnicza, prowadzą­
ca naród polski do socjalizmu i w ielkości O jczyzny!

Niech żyje  i  krzepnie sojusz robotniczo-chłopski, 
podstawa s iły  Polski Ludowej!

Niech żyje Wojsko Polskie —  w ierna straż pokoju, 
niepodległości i socjalistycznego budownictwa!

Niech żyje ZSRR, k ra j zwycięskiego socjalizmu, 
tw ierdza pokoju i wolności narodów!

Niech żyje Józef. S ta lin  —  chorąży pokoju, wódz 
postępowej ludzkości, w ie lk i p rzy jac ie l narodu pol­
skiego!

Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń z naro­
dami Zw iązku Radzieckiego —  ręko jm ia  naszej n ie­
podległości!

Chwała niezwyciężonej A rm ii Radzieckiej —  w y ­
z w o lic ie le  ludów — strażniczce pokoju i wolności 
narodów. Niech żyje niezłomne polsko - radzieckie 
braterstwo broni!

Niech żyje Światowa Rada Pokoju —  jednocząca 
narody w walce o pokój świata!

Pozdraw iam y naród koreański —  bohatersko w a l­
czący przeciw najazdowi am erykańskich im p e ria li­
stów. Żądamy wycofania w o jsk in te rw en tów  z K ore i!

Pozdraw iam y bohaterski naród chiński i jego wo­
dza Mao Tse-tunga!

Pozdraw iam y bratn ie narody k ra jó w  dem okracji 
ludowej —  Czechosłowacji, Węgier, B u łga rii, Ru­
m un ii i A lban ii!

Pozdraw iam y Niemiecką Republikę Demokratycz­
ną. Niech żyją bojow nicy o pokojowe, demokratycz­
ne i zjednoczone N iemcy!

Pozdrawiamy lud pracujący F ranc ji i Włoch, w a l­
czący przeciw im peria listom  o pokój, wolność i suwe­
renność narodową!

Pozdraw iam y lud pracujący H iszpanii —  bohater­
sko walczący przeciw k rw aw e j dykta turze Franco!

Niech żyje walka narodów Jugosław ii przeciw fa­
szystowskiej dyktaturze T ito  —  sługusa im peria­
lis tów !

Pozdrawiamy narody V ietnam u, M ala jów  i Iranu. 
Pozdrawiamy wszystkie ludy  kolonialne, walczące 
przeciw im peria listycznej n iew oli!

i Żądamy zawarcia Paktu Pokoju m iędzy pięcioma 
mocarstwami! Rząd, k tó ry  odmówi spotkania w celu 
zawarcia tego paktu da dowód swych napastniczych 
zamierzeń!

Precz z odbudową m ilita ryzm u  hitlerowskiego 
przez amerykańskich im peria lis tów ! Razem z naro­
dami Europy pokrzyżujem y am erykańsko-h itle row - 
skie p lany wojenne!

Pozdrawiamy bo jow n ików  o pokój, walczących 
w  A n g lii i Ameryce przeciwko w ojennym  knowa­
niom  ich im peria listycznych rządów!

Wszyscy do w a lk i o wykonanie zadań drugiego 
roku planu 6-letniego! P roduku jm y w ięcej, szybciej, 
tan ie j i lep ie j!

Cześć przodownikom  pracy —  bohaterom budow­
n ictw a socjalistycznego!

Niech żyją budowniczowie Nowej H u ty , K om bi­
natu Chemicznego w Dworach, Warszawskiej Fabry­
k i Samochodów, Jaworzyńskie j e lektrow n i i innych 
w ie lk ich  budow li socjalizrńu!

Niech żyje i rozkw ita  nasza odrodzona stolica —  
duma narodu, serce Polski Socjalistycznej! Chwała 
budowniczym Warszawy!

Niech żyją Zw iązki Zawodowe —  organizator 
współzawodnictwa pracy, szkoła socjalizmu!

R ozw ija jm y ruch nowatorów i racjonalizatorów ! 
S tosujm y nową technikę i nowe metody pracy!

Szerzej i śm ielej w ysuw a jm y przodujących robot­
n ików  i robotnice, na kierownicze stanowiska! Otocz­
m y opieką i pomocą nowe, rosnące kadry  budow ni­
czych socjalizmu!

W ięcej synów ludu do szkól i wyższych uczel­
n i! W ychow ujm y kadry nowej ideowej in te ligencji, 
głęboko oddane Polsce Ludowej!

W zm acnia jm y socjalistyczną dyscyplinę pracy! 
Precz z łazikam i i  dezerterami z fron tu  pracy!

Robotnicy i robotnice! Rozszerzajcie socjalistycz­
ne współzawodnictwo pracy, przekraczajcie normy, 
obniżajcie koszty własne, walczcie o wysoką jakość 
produkcji!

G órn icy! Cześć waszej o fia rne j pracy, w ykonu jc ie  
i przekraczajcie plany produkcyjne, stosujcie lepsze 
metody pracy i  nową technikę —  dajcie w ięcej wę­
gla ojczyźnie!

H u tn icy ! Żelazo i stal to fundam ent budownictwa 
socjalizmu, skracajcie czas rem ontu pieców, stosujcie 
szybkie w ytopy, dajcie więcej sta li i żelaza dla w y ­
konania pianu 6-letniego!

M eta low cy! W ykorzysta jcie w  pe łn i park maszy­
nowy, stosujcie szeroko szybkościowe skrawanie me­
ta li. W ięcej maszyn, obrabiarek, wagonów, samocho­
dów i trak to rów  dla rozwoju gospodarki narodowej!

W łó kn ia rk i i w łókniarze! Podnoście wydajność 
pracy i jakość produkc ji —  dajcie w ięcej tkan in  ma­
som pracującym !

Robotnicy budow lani! Szybciej budujcie fa b ry ­
ki. domy mieszkalne i szkoły, stosujcie nowoczesną 
technikę i zespołowe, metody pracy!

Ko le jarze! Sprawniej i tan ie j w ykonu jc ie  prze­
wozy, oszczędzajcie węgiel, przyspieszajcie obrót wa­
gonów i parowozów!

Pracownicy uspołecznionego handlu! Walczcie o co­
raz sprawniejsze i lepsze zaopatrywanie mas pracu­
jących w  produkty  żywnościowe i  tow ary przemy­
słowe!

Niech żyją chłopi polscy —  w ie rn i sojusznicy k la ­
sy robotniczej w walce przeciwko reakcji i w yzysk i­
waczom w ie jsk im  o zbudowanie s ilne j i szczęśliwej 
ojczyzny!

Chłopi i ch łopki! Walczcie o wysokie urodzaje, 
rozw ija jc ie  hodowlę, rozszerzajcie kontraktację  p ło­
dów ro lnych  i hodowlanych, w ype łn ia jc ie  sum iennie 
obow iązki wobec państwa i ojczyzny!

Chłopi i ch łopki! Ulepszajcie pracę w  spółdziel­
niach Samopomocy Chłopskiej, zwalczajcie wyzysk 
ku łaków  i spekulantów, wzm acniajcie władze ludo­
wą!

Robotnicy i pracownicy ro ln i! R ozw ija jc ie  gospo­
darkę PGR. chrońcie dobro narodowe, uczyńcie PGR 
wzorow ym i ośrodkami gospodarki ro lne j i hodowla­
nej !

Chłopi spółdzielcy! Umacniajcie wasze spółdziel­
nie produkcyjne, podnoście ich dochodowość, uczyń­
cie wasze gospodarstwa wzorem i przykładem  dla ca­
łe j wsi pracującej!

R ozw ija jm y Państwowe Ośrodki Maszynowe —  
dźwignie socjalistycznej przebudowy ro ln ic tw a, og­
niska postępu i  pomocy m ało- i średnioro lnym  
chłopom!

W zm acniajm y Rady Narodowe —  organa w ładzy 
ludowej, zw iększajm y udział mas pracujących w rzą­
dzeniu państwem!

W zm acnia jm y braterską więź wszystkich pa trio ­
tów  polskich —  pa rty jnych  i bezpartyjnych, w  pra­
cy dla rozkw itu  naszej ojczyzny!

Strzeżmy warsztatów pracy przed ręką szkodnika 
i  okiem szpiega! W ięcej czujności wobec wrogów 
i agentów im peria listycznych!

Precz z agentami im peria lis tów  —  siewcami 
k łam stw  i oszczerstw przeciw  Polsce Ludow ej!

Przez śmiałą k ry tykę  i sam okrytykę zwalczajm y 
nasze braki, błędy i słabości, ulepszajmy metody pra­
cy. przyśpieszajmy socja listyczny rozwój naszego 
k ra ju !

Technicy i  inżynierow ie! R ozw ija jc ie  polską tech­
nikę, szerzej korzystajcie z osiągnięć nowoczesnej 
techn ik i radzieckiej, budujcie wraz z klasą robotniczą 
potęgę gospodarczą Polski Ludowej!

Pisarze i plastycy, artyści i  m uzycy! R ozw ija jc ie  
socjalistyczną ku ltu rę  polską, wzbogacajcie piękne i 
postępowe tradyc je  m istrzów  i twórców k u ltu ry  na­
rodowej Kochanowskiego i Modrzewskiego, M ick ie ­
wicza i Słowackiego, Chopina i  Moniuszki, Bogusław­
skiego i M a te jk i, Prusa i Żeromskiego!

Pracownicy nauki! W zmacniajcie więź nauki z 
życiem, wzbogacajcie chlubne tradyc je  nauki pol­
skiej — Kopernika, Śniadeckich, Lelewela, C urie- 
Skłodowskiej!

Nauczyciele i nauczycielki, działacze ośw iatow i! 
Podnoście poziom nauczania, w yp len ia jc ie  do cna a- 
nalfabetyzm, wychow ujcie  młodzież na gorących pa­
tr io tó w  i budowniczych socjalistycznej ojczyzny!

Pracownicy ochrony zdrow ia! Podnoście poziom 
opieki zdrowotnej nad ludźm i pracy w mieście i  na 
wsi!

Studenci i s tudentki, uczniowie i uczennice! Bądź­
cie przodownikam i nauki, zdobywajcie wiedzę dla 
budowy socjalistycznej ojczyzny!

Niech żyje młodzież polska, niech żyje ZM P —  
m łoda gwardia patrio tów  i budowniczych socjalizmu!

K ob ie ty  polskie! Pomnażajcie waszą pracą pokojo­
w y  dorobek k ra ju , wałczcie o pokój, o jasną i szczę­
śliw ą przyszłość waszych dzieci!

B udu jm y Polskę silną i spraw iedliwą, rea lizu jm y 
testament w ie lk ich  Polaków - patrio tów  i rew olucjo­
nistów. Kościuszki i Lelewela. Dembowskiego i Dąb­
rowskiego. W aryńskiego i Róży Luksem burg, Ka­
sprzaka i Okrzei. Dzierżyńskiego i  Marchlewskiego, 
Buczka i N ow otki!

Niech żyje i rozkw ita  nasza wolna Ojczyzna —  
Polska Ludowa!

Chwała w ie lk ie j P a rtii Lenina i Stalina, przewod­
niczce św iatowej klasy robotniczej —  p a rtii budow­
niczych kom unizm u!

Pod sztandarem Marksa. Engelsa. Lenina i S ta li­
na naprzód do Polski Socjalistycznej!

Niech żyje awangarda k lasy robotniczej — przo­
dująca siła narodu —  Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza!

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej



2 TRYBUNA LUDU Nr l i t

Lisi metalowców Magnitogorska 
do Józeia Stalina

(!) M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­
dziecka opub likow a ła  lis t załogi 
kom b in a tu  m etalurgicznego w  
M agn itogorsku  do p rzew odni­
czącego Rady M in is tró w  ZSRR 
■— Stalina.

A u to rzy  lis tu  w skazują na 
■wstepie na sukcesy osiągnięte 
■w la tach pow ojennej 5 - la tk i. 
W  r. 1950 kom b ina t dat o 7,5 
proc. w ięce j su rów ki, o 26,5 proc. 
w ięce j s ta li i o 30 proc. w ięcej 
w a lcó w k i od ilośc i p rzew idz ia ­
ne j planem  5 -le tn im .

I M e ta low cy M agnitogorska 
• w zyw ają  wszystk ich m e ta low - 
I ców k ra ju  radzieckiego do w łą - 
! czenia się do współzaw odnictw a 
i o przedterm inow e w ykonan ie  
j p lanu 1951 r< oraz zobow iązują 

się w ykonać przedterm inow o 
' plan roczny, dać ponad p lan 60 
j tys. ton su rów k i, 50 tys. ton 
sta li, 5 tys. ton w a lcó w k i oraz 

j 10 m ilio n ó w  ru b li ponadp lano- 
I w ych oszczędności.

W  walce o ra c jo n a ln ą  gospodarkę węglem

Kotłownia elektrowni Zakładów 
Starachowickich zaoszczędzi w br. 

ponad plan 5.720 ton węgla 
podwyższając poprzednie zobowiązania

W  81 rocznicę urodzin  
W ło d zim ierza  Iljie za  Lenina

( i)  M O S K W A  (PAP). We 
wszystk ich m iastach i  wsiach 
Z w iązku  Radzieckiego odbyw a - 
ją  się uroczyste akadem ie po­
święcone 81 rocznicy urodzin  
założyciela i wodza p a r ti i bo l­
szew ickie j i państwa radziec - 
kiego — W łodzim ierza Lenina. 
W  fab rykach  i zakładach prze­

m ysłowych, w  in s ty tu c jach  i  u - 
czelniach M oskw y, Len ingradu , 
K ijo w a , M ińska, S ta ling radu  i 
w  innych  m iastach radzieckich 
wygłaszane są re fe ra ty  i  poga - 
dank i o życiu i  dzia ła lności L e ­
nina.

W ie lk ie  ożyw ien ie panu je w  
C entra lnym  M uzeum  im . L e n i­

na w  M oskw ie, gdzie zgrom a­
dzone są eksponaty, ilu s tru  - 
jące życie i dzia ła lność rew o lu  - 
cy jrią  w ie lk iego  wodza mas 
pracujących.

D z ies ią tk i tys ięcy osób b ie ­
rze udzia ł w  wycieczkach 
m iejscowości zw iązanych z 
ciem i  działa lnością Lenina.

do
ży-

In ie jatorzy czynu 1-majowego  
— metalowcy z Pruszkowa zwycięsko  

w ykonują zobowiązania
Zespoły stalownicze huty „F lo rian “ dały  1 .5 0 0  ton stali ponad plan

(f) (K or. wŁ). —  Załoga k o ­
t ło w n i e le k tro w n i starachow ic­
k ie j,  om aw ia jąc osta tn io  na na­
radzie  dotychczasowy przebieg 
re a liz a c ji zobowiązań oszczędza­
n ia  węgla, pod ję tych  w  począt­
kach  k w ie tn ia  br.. postanow iła 
podwyższyć swoje p ie rw o tne  zo­
bow iązania. Obecnie załoga ob­
n iż y  zużycie węgla łącznie z po­
p rze dn im i zobow iązaniam i o 16 
proc. Pozw oli to  zm nie jszyć za­
p lanow ane na ro k  1951 zużycie 
■węgla o 5.720 ton.

W  oszczędzaniu węgla załoga 
k o t ło w n i e le k tro w n i s ta rachow i­
c k ie j w spółzawodniczy z załogą 
k o tło w n i e le k tro w n i w  O strowcu 
Ś w ię tok rzysk im  (V

Zobowiązanie palaczy 
i maszynistów huty 

„Ostrowiec“
Nowe zobow iązanie na teren ie 

W ojewództwa kie leckiego podję­

ła załoga k o tło w n i h u ty  „O s tro ­
w iec“ .

Na ogólnym  zebraniu w  dn iu  
19 k w ie tn ia  załoga postanow iła  
zm niejszyć roczne zużycie w ą ;  
gla o 2 proc. ponad plan.

W śród m aszyn istów  parowozo 
w ych h u ty  „O strow iec“ , p ie rw ­
szy pod ją ł zobowiązanie tow . Jan 
Jop.

Postanow ił on zaoszczędzić w  
ciągu roku  na swym  parow ozie 
20Ó ton węgla. (ZG)

Sukcesy palaczy
elektrowni wrocławskiej
Palacze e le k tro w n i w ro c ła w ­

sk ie j donieśli o przebiegu a k c ji 
oszczędności węgla w  "swojej 
ko tło w n i. Ilość węgla, po trzeb­
nego do w yprodukow an ia  je d ­
ne j k w h  energ ii zmniejszono w  
m arcu o 10 proc. Pozw oliło  to 
na zaoszczędzenie w  jednym  t y l ­
ko m iesiącu 150 ton pa liw a.

6 tys. aktywistów pokoju w Gdańsku 
zapozna mieszkańców miasta 
ze znaczeniem Narodowego 

Plebiscytu Pokoju
(f) Ludność m iast i  w s i całej 

P o lsk i p rzygotow uje  się do g re ­
m ia lnego udzia łu  w  N arodow ym  
P lebiscycie Pokoju.

Do 18 bm. w  w o j. w ro c ła w - 
sk im  odbyło się 3.400 zebrań. 
Uczestniczyło w  n ich ponad 500 
tys . m ieszkańców.

Do prac przygotowawczych 
do P leb iscytu  czynnie w łączy - 
ła  się in te ligenc ja . Na zgro­
m adzeniu w  dn iu  19 bm. dz ia­
łacze k u ltu ry  i sztuk i W roc ła ­
w ia  u c h w a lili rezolucję, w  k tó ­
re j m .in. czytam y: „P om n i słów 
W ie lk iego  S ta lina , że pokój m o- 
« e -być u ra tow any, gdy narody 
ujm ą" sprawę pokó ju  w  swe rę ­
ce —  zobow iązu jem y się p ra w ­
dę tych  słów  i treść doniosłych 
uch w a ł Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  przenieść do wszystk ich lu ­
d z i dobre j w o li, do zakładów  
p racy  i  mieszkań, by s ta ły  się 
one tw ie rd za m i po ko ju “ .

*
W  w o j. szczecińskim wzię ło  

u d z ia ł w  zebraniach p rz y g o to ­
w aw czych do P leb iscytu  około 
250 tys. ludności,

*
' P racow n icy  na uko w i un iw e r­
sy te tów , akadem ii m edycznych i  
“In s ty tu tó w  naukow ych: P ozna­
n ia , Szczecina, T orun ia  i  B yd ­

goszczy p o tę p ili haniebną de -  
cyzję rządu francuskiego, zaka­
zującego dzia ła lności B iu ra  
Ś w ia tow ej R ady P oko ju  na te ­
renie F ra n c ji.

*
W  Gdańsku 6 tys. aktyw istów ' 

ruchu  poko ju  podz ie liło  się na 
„d w ó jk i“ , k tó re  w  przeddzień 
św ięta 1 M a ja  odwiedzą miesz­
kańców  m iasta w  celu zapozna 
nia ich  z treścią i  znaczeniem 

j P leb iscytu  d la  ogólnośw iatowej 
| w a lk i o pokój. Podobne „d w ó j-  
i k i “  o rgan izu ją  się rów nież na 
! terenie wojew ództwa.

*
„P am ię tam  nędzę rodzin  ro  -

botniczych w-' Polsce kap ita lis  - 
tów  i obszarników . Poznałam 
w ojnę, k tó ra  niesie zniszczenie 
i  jeszcze w iększą nędzę dla  mas 
pracujących, a w ie lk ie  zyski 

| d la ka p ita lis tó w  — m ów iła  przo 
downica pracy, m u ra rka  M D M  
W iśniewska na zebraniu ak ty  -  
w is tów  I I I  obwodowego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  W arsza­
wa -  śródm ieście . —  N ie chcę 
pow ro tu  w yzyskiw aczy, nie 
chcę w o jn y  i  d latego będę p ra ­
cować ja k  n a jle p ie j, ja k  na j - 
w y d a jn ie j,  aby w  ten sposób na. 
sw ym  odc inku  pracy walczyć 
ze w szystk ich  s ił o pokó j“ .

Ze wzmożoną energią kończą 
rea lizację  swych zobowiązań i -  
n ić ja to rzy  czynu 1-m ajow ego 
— m eta low cy z zakładów  Sto­
warzyszenia M echan ików  w  
Pruszkowie. W  dn iu  20 bm. za­
łoga, w yko nu jąc  swoje na jw aż­
niejsze zobowiązanie — zakoń­
czyła pracę nad budową dwóch 
p recyzyjnych frezarek. K ilk a  
dn i wcześniej ukończono pro -  
dukcie  k ilk u  tzw . podzielnic. 
Realizacja pozostałych zebowią 
zań jes t w  pe łnym  toku.

Zespół in żyn ie ró w  z zakładów  
przeprow adził ju ż  p róby odbior 
cze now ych noży toka rsk ich  o 
specja lnych kątach skraw ania. 
Obecnie trw a ją  prace nad p rzy ­
stosowaniem p ierw sze j to k a rk i 
do skraw an ia m etodą szybkoś­
ciową.

Z realizow ano ju ż  szereg zobo 
wiązań, m ających na celu po -  
prawę w a ru n kó w  pracy. W  cza 
sie rea liza c ji zobowiązań 1-m a- 
j  ow ych rosną n o w i p rzodow ni -  
cy pracy. M ło dy  tokarz, H e n ry k  
W a ll zaczął pó ł ro k u  tem u p ra ­
cować w  zakładach, po ukoń - 
czeniu szkoły m echanicznej. W y 
ko p yw a ł dotychczas 111 proc. 
no rm y. Obecnie s to i na czele 
w szystk ich  toka rzy  i  w y k o n u ­
je  206 proc. no rm y.

2.475 tys. zł przysporzyła
już krajowi załoga huty 

„Florian“
W ie lk i i  radosny dzień prze -  

żyła załoga h u ty  „F lo r ia n “ . Ze­
społy stalownicze zam eldow ały 

I o w ykonan iu  swego zobow ią -  
i zania pierwszom ajowego: w y  -  
p rodukow ania  1.500 ton  s ta li 
ponad plan.

Na jednym  z 'pieców  brygada 
w ytap iaczy Józefa K lim z y  prze 
kroczyła  zaplanowaną kam pa -  
nię o 47 w ytopów , bez rem ontu 
sklepienia. Czołowy w ytap iacz 
te j hu ty , E rnest Kozubek, p rzy - 

! czyn ił się do niespotykanego do 
| tychczas sukcesu całej s ta low ­

n i —  skrócenia w  bież. m iesią­

cu średniego czasu w y to p u  o 
jedną godzinę.

Równocześnie rob o tn icy  go -  
spodarki c iep lne j zaoszczędzili 
826 ton węgla, a rozb ijacze su­
ró w k i przekracza ją swą norm ę 
o 42 proc.

Osiągnięcia h u tn ik ó w  z h u ty  
„F lo r ia n “  przysporzy ły  ju ż  go - 
spodarce narodow ej 2.475.000 
z ło tych dodatkow ych oszczęd -  
ności.

S ta low n icy  h u ty  „B a n ko w a “
przeprow adzili 10 szybkościo -  
w ych w ytopów .

W  hucie „Z yg m u n t“  na czoło­
we m iejsce wśród rea liza to rów  
zobowiązań w y b iła  się kobieca 
brygada G e rtrud y  N ow ak, k tó ­
ra  w  bież. mieś. za ładowała do- 
datkowm 750 ton koksu. Dzielne 
h u tn iczk i postanow iły  do 1 m a­
ja  załadować jeszcze 50 ton  ko ­
ksu.

Personel techn iczny h u ty
„B a ild o n “ , k tó ry  zadeklarow ał 
zrew idowanie stanu m aszyn i  
usta lenie no rm  pa liw a  dla  a -  
gregatów', podjęte zobow iązania 
ju ż  w ykona ł. D z ięk i tem u zu -  
życie o liw y  zm nie jszyło  się w 
bm. o 20 proc.

Zespół in żyn ie ró w  i  techn i -  
ków  z b iu ra  kons trukcy jnego  
h u ty  „B a to ry “  zobow iązał się 
w  czynie 1-m a jo w y m  skrócie 
czas w ykonan ia  prac zleconych 
w  bm. o 5 do 15 dn i.

Ponad 880 proc. normy 
wydobywczej osiągnęli 
górnicy kop. „ K le o fa s “

W śród czołowych gó rn ików  
rea lizu jących czyn 1-m a jow y, 
poza M a rk ie w ką  i  M isiorem , 
k tó rzy  ju ż  w yko n u ją  swoje za­
dania w ydobycia  zaplanowane 
na 4 rok  p lanu 6-le tn iego, w y ­
różnia się przodu jący rębacz — 
Grzegorz Hanas, k tó ry  w raz ze 
swym  zespołem chodn ikow ym  
w yko na ł zadania wydobywcze 
wyznaczone na trz y  la ta  sze­
śc io la tk i.

obok Hanasa p racow a li: Jan Po­
pio łek, Tadeusz Tadas i W ła ­
dysław  Tadas, rea lizu jąc swoje 
zobowiązania 1-m a jow e  w y k o ­
n a li w  bież. m iesiącu przecię t­
n ie  272 proc. norm y. O statn io 
osiągnęli 475 proc. no rm y

Nadal padają wspan ia łe  re ­
ko rdy  wydobycia. Ś w ie tny  w y ­
n ik  Ignacego P iekarskiego z 
kopa ln i „L u d w ik “  prześcignęli 
Paw eł M oczyński ze swym  ła ­
dowaczem R udo lfem  Szm idtem  
z kop. „K le o fas “ , osiągając ko ­
le jno  865 i  882 proc. norm y.

Robotnicy przemysłu 
pończoszniczego 

przystępują
do wielowarsztatowości

(f) Kotoniarze Z ak ładów  Prze­
m ysłu Pończoszniczego im . Szen 
w a lda w  Łodz i —  K w aczyńsk i 
i M a jchrzak p rzys tą p ili do ob­
s ług iw an ia dwóchftmaszyn ko to ­
nowych i  wezw 'ali wszystk ich 
ko ton ia rzy  w  Polsce do p rze j­
ścia na w ielowarsztatowość.

D zięk i ich decyz ji w  Z a k ła ­
dach im . Szenwalda zostanie u - 
ruchom iona 3 zm iana, k tó re j 
przedtem  nie  można by ło  zor­
ganizować z powodu b raku  fa ­
chowców.

1020 gromad woj.
lubelskiego zwycięsko
realizuje zobowiązania

Pod hasłem „w ię ce j zboża i 
p łodów ro ln ych  d la  rob o tn ików “  
rea lizu ją  swe zobowiązania na 
eześć 1 M a ja  i  walczą o pokój 
i  p lan 6- łe tn i m ilio n y  chłopów 
polskich.

C h łop i dolnośląscy w g ra n i­
cach od 100 do 110 proc. w y k o ­
n a li w  czynie 1-m a jo w ym  p lany 
k o n tra k ta c ji pszenicy ja re j,  ję ­
czm ienia nasiennego, owsa, 
grochu, gorczycy, z iem niaków , 
w a rzyw  i  innych  płodów.

W  w o j. lu be lsk im  zobowiąza­
nia  rea lizu ją  ch łop i w 1.020 g ro­
madach. W ykonanie tych  zobo­
w iązań przyn iesie  państw u po-

Układ radziecko-polski rękojmią niepodległości 
siły i rozkwitu Polski Ludowej

Dziennik „Izwiestia“ o szóstej rocznicy podpisania polsko-radzieckiego Układu
o przyjaźni, pomocy wzajemnej

(f) M O S K W A  (PAP). W szy­
stk ie  dz ienn ik i radzieckie za­
m ieściły obszerne a rty k u ły , po­
święcone szóstej rocznicy pod­
pisania polsko -  radzieckiego 
U k ładu  o p rzy jaźn i, pomocy wza 
jem ne j i  współpracy pow o jen­
nej. „ Iz w ie s tia “  w  a rty k u le  re ­
da kcy jn ym  pt. „Znam ienna da­
ta “ , om aw ia jąc h istoryczne zna 
czenie tego uk ładu, piszą. m. in .:

Podpisanie uk ładu  znam iono­
w a ło  . rad yka lny  zw ro t w  sto­
sunkach m iędzy Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i Polską, zw ro t w  k ie ­
ru n ku  sojuszu i p rzy jaźn i, k tó ­
ry  nastąpił w  toku w ie lk ie j 
w a lk i w yzw oleńczej przeciwko 
Niem com  h itle ro w sk im . W tej 
sp raw ied liw e j w o jn ie  żołnierze 
polscy w a lczy li ram ię  p rzy ra ­
m ieniu z boha te rsk im i żo łn ie­
rzam i radz ieck im i; scementowa 
na k rw ią  p rzy jaźń  obu narodów 
znalazła w  układzie  swe ucie­
leśnienie.

U k ład  radziecko -  po lski jest 
ręko jm ią  niepodległości nowej, 
dem okratycznej Polski, rę k o j­
m ią  je j s iły  i  je j ro zkw itu . 
U k ład  po łoży ł raz na zawsze 
kres dawnej im p e ria lis tyczne j 
po lityce  szczucia P olsk i prze­
c iw ko je j w ie lk iem u  wschodnie­
m u sąsiadowi, te j ań ty łudow e j 
po lityce, k tó rą  g o rliw ie  popie­
ra l i w ładcy daw nej P o lsk i i k tó  
ra  kosztowała naród po lsk i n ie ­
zliczone o fia ry . „Znaczenie n i­
niejszego uk ładu  —  pow iedzia ł 
Generalissimus S ta lin  — pole­
ga na tym , że lik w id u je  on daw 
ną i  zgubną p o lity k ę  g ry  m ię ­
dzy N iem cam i i Z w iązk iem  Ra­
dzieckim . i  zastępuje ją  p o lityką  
sojuszu i p rzy jaźn i m iędzy P o l­
ską a je j wschodnim  sąsiadem“ .

W  ciągu ub ieg łych 6 la t — 
piszą „Iz w ie s tia “  —  naród p o l­
ski m ógł się na w łasnym  do­
świadczeniu przekonać, ja k ie  
rozległe pe rspektyw y otw iera  
przed n im  p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , ja k  konsek­
w entną jest poko jow a p o lity k a  
rządu radzieckiego, k tó ry  do­
w ió d ł czynem, że pragnie w i­
dzieć powojenną Polskę silną i 
niepodległą.

W  ciągu ub ieg łych 6-c iu  la t 
naród po lsk i m ógł się ponownie 
przekonać, ja k  zbrodnicze są 
p lany im p e ria lis tó w  w  stosunku 
do jego ojczyzny. Im pe ria liśc i 
dotychczas nie zrezygnowali ze 
swych p lanów  przeszkodzenia 
narodow i po lskiem u w  budow ie 
nowej, dem okra tycznej państwo 
wości. W  tym  celu nasyła ją  oni 
do Polski szpiegów i dyw ersan- 
tów . Jednakże ta aw anturn icza 
p o lity k a  m ocarstw  zachodnich 
skazana jest na fiasco. Rękojm ią 
tego jest zacieśniająca s ię .p rzy ­
jaźń m iędzy Polską i Zw iązk iem  
Radzieckim . R ękojm ią tego jest 
wzrost s ił obozu pokoju.

W dalszej części swego* a r ty ­
ku łu  „ Iz w ie s tia “  w skazują, że 
dz ięk i konsekw entnej rea lizac ji 
uk ładu  oraz dz ięk i w spółpracy 
z in n y m i k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, w  Europie W schod­
n ie j stworzony został t rw a ły  sy­
stem pokoju i bezpieczeństwa. 
W ażnym  ogniwem  w  tym  syste­
m ie — stw ierdza dz ienn ik  — są 
nowe, przyjazne stosunki m ie ­
dzy Zw iązk iem  Radzieckim , P o l­
ską i N iem iecką R epub liką  De­
m okratyczną. N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna od począt­
ku  swego is tn ien ia  m an ifesto­
wała zdecydowaną wole zacie­
śniania p rzy jaźn i z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego i Polski.

Sześć la t, k tó re  m in ę ły  od 
c h w ili podpisania uk ładu  ra ­
dziecko - polskiego — podkre ­
śla ją „ Iz w ie s tia “ , dow iod ły  ca­
łemu św iatu, ja k  owocne są w y ­
n ik i p o lity k i pokoju i  p rzy jaźn i 
rea lizowanej przez oba pań­
stwa. Naród po lsk i w n iós ł w 
ciągu tych la t bezcenny w k ład  
w  dzieło w a lk i o pokój, w  dzieło 
umocnienia w ie lk iego  obozu po­
ko ju , dem okrac ji ¡i socjalizm u. 
Postępowa ludzkość nie zapom­
n i gościnności narodu polskiego 
podczas I I  Św iatowego K ongre­
su O brońców P oko ju  w  W ar­
szawie. O udzia le narodu p o l­
skiego w  walce o pokój świadczy 
również ustawa o obronie po­
ko ju , uchwalona przez Sejm  w  
g rudn iu  1950 r. oraz w ystąp ien ia  
Polski na arenie m iędzynarodo­
w ej, w  ONZ i  je j udzia ł w  kon ­

fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych ośm iu państw  w  P ra ­
dze. P oko jow ych w y s iłk ó w  na­
rodu polskiego dowodzi także 
sukces prowadzonych obeeriie w 
Polsce przygotow ań do zb iera­
nia  podpisów pod apelem Swia-r 
tow e j Rady Pokoju.

La ta, k tó re  u p łyn ę ły  od ch w i­
l i  zawarcia uk ład u  radziecko -  
polskiego dow iod ły  rów nież do­
b itn ie , ja k  owocne są nowe sto­
sunk i ekonomiczne zadzierzg­
n ięte m iędzy obu państw am i. 
S tosunki te oparte są na w za­
jem ne j pomocy i w spółpracy. 
Ich celem jes t p rzyczyn ien ie  się 
do pokojowego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej Z w iązku  Ra­
dzieckiego i Polski.

Naród po lsk i, odbudow ując 
zniszczoną przez w o jnę  gospo­
darkę swego k ra ju , stale odczu­
wa przyjazną, bezinteresowną 
pomoc Z w iązku  Radzieckiego. 
Znalazła ona w yraz w  dosta­
wach radzieckich urządzeń, sur 
row ców  i żywności oraz w  tech­
n icznej pomocy specja lis tów  ra ­
dzieckich. Pomoc ta w yra z iła  
sie rów nież w  fakcie , że naród 
radzieck i oddał do dyspozycji 
b ra tn iego narodu polskiego swe 
o lb rzym ie  doświadczenie w  za­
kresie budow n ic tw a socja listycz 
nego, osiągnięcia now a to rów  
przem ysłu i  ro ln ic tw a .

D zienn ik podkreśla da le j n ie ­
zw yk le  owocne w y n ik i k u ltu ­
ra lne j w spółp racy m iędzy na­
rodem  radzieck im  i po lskim .

C ytu jąc słowa Prezydenta 
B ie ru ta , że naród po lsk i uważa 
wzrost s ił Z w ią zku  Radzieckie­
go rów nież za swój w łasny suk­
ces, za osiągnięcia całego m ię ­
dzynarodowego obozu poko ju  i 
postępu. „ Iz w ie s tia “  piszą W  
zakończeniu:

W  rocznicę podpisania h is to ­
rycznego uk ładu  radz iecko-po l- 
skiego naród radz ieck i śle gorą­
ce pozdrow ienia b ra tn iem u na­
rodow i w o lne j, n iepodleg łe j 1 
dem okra tycznej P o lsk i! N iecha j 
krzepnie p rzy jaźń  m iędzy Zw iąż 
k iem  R adzieckim  i Polską, p rzy ­
jaźń, zm ierzająca do u trw a le n ia  
poko ju  na ca łym  świecie!

Cały kraj uroczyście obchodzi 6 rocznicę 
podpisania Układu o przyjaźni 

wzajemnej pomocy między Polską i ZSRR

Z w yc ięsk i zespół, w k tó ry m  nad 1.160.000 złotych.

Uchwala Prezydium CRZZ w sprawie 
Narodowego Plebiscytu Pokoju

Przyjaźń niemiecko-polska przyczynia się 
do zapewnienia pokoju w Europie

Hasła Wolnych Niemieckich Zw. Zawodowych na temat przyjaźni z Polską
(f) B E R L IN  (PAP). W olne P rzy jaźń  niem iecko -  polska 

N iem ieckie  Z w ią zk i Zawodowe ' —  ciosem w  podżegaczy w o jen - 
(FDGB) og łos iły  następujące ha - j nych!

"  <0 Na posiedzeniu w  d n iu  20 
bm. P rezyd ium  CRZZ pod ję ło  
uchw a lę  w  spraw ie Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju , k tó ra  w z y ­
w a w szystk ich  lu d z i p racy w  
Polsce, zrzeszonych w  zw iąz - 
kach zawodowych, do n a ja k ty w ­
niejszego poparcia  apelu Ś w ia ­
to w e j R ady P oko ju .

U chw a la  poleca w szystk im  in ­
stancjom  i  ogniw om  zw iązko­
w y m  m. in .: om ów ić na specja l­
nych posiedzeniach zadania zw. 
zaw. w  kam p an ii p leb iscyto­
w e j, przeprow adzić masową ak ­
c je  uśw iadam iającą, aby każdy

podpis na karc ie  P leb iscytu  z ło­
żony b y ł św iadom ie w  zrozu­
m ien iu  wagi i is to ty  podp isa­
nych żądań, popu laryzować ha­
sta P lebiscytu, m. in. przez od­
czyty i  re fe ra ty , specjalne p ro ­
gram y artystyczne itp . Ponadto 
CRZZ zaleca popu laryzow anie  

| haseł P leb iscytu w  ośrodkach 
| w ie jsk ich  przez ek ip y  łączności 
! ze wsią.
j Uchwała poleca rów n ież  w y ­
znaczenie w  każdej g rup ie  
zw iązkow ej a k ty w is ty  odpow ie­
dzialnego za przebieg p rzygo to - 

j wań i  przeprowadzenie P le b i- 
j scytu w  grupie.

Patronująca marynarzom „B.atorego“ 
załoga Zakładów im. 22 Lipca 

potępia szykany władz amerykańskich

sla propagujące przy jazn nie  
m iecko -  polską:

P rzy ja źń  niem iecko -  polska 
przyczyn ia  się do zapewnienia 
poko ju  w  Europie!

Nasz plan 5 - le tn i i  6- le tn i 
p lan  P o lsk i Ludow e j —  drogą 
do poko ju  i  dobrobytu  obu na - 
rodów !

N iech ży je  P rezydent Bole -  
sław  B ie ru t! N iech żyje P rezy­
dent W ilh e lm  Pieck!

Pod przewodem  Stalina, w raz 
z B ie ru tem  i  P ieckiem  napłrzód 
—  o zapewnienie pokoju!

Niech ży je  n ierozerw a lna 
p rzy jaźń  m iedzy narodem  n ie ­
m ieck im  i  po lsk im !

N arody Niemiec 1 P o lsk i 
w spó ln ie  walczą pod wodzą 
Z w ią zku  Radzieckiego w  obrO - 
n ie  poko ju  na świecie!

G ranica pokoju na Odrze i 
Nysie łączy dwa zap rzy jaźn io­
ne narody!

M łodzież polska i  n iem iecka
— nieodłączni przy jac ie le  w  pra 
cy nad odbudową i o zacieśnie­
nie  p rzy jaźn i m iędzy naroda ­
m i!

O dbudowa —  pokój — do­
b ro b y t: — to w spólny cel po i - 
sk ich  i  n iem ieckich p rzo do w n i­
k ó w  pracy!

W ystęp chó ru  i  o rk ie s try  Po lsk iego R a d ia
w  obecności p re z y d e n ta  P iecka  

i  p re m ie ra  G ro tew oh la
(f) B E R L IN  (PAP). W  p ią tek 

wieczorem  w  jednym  z n a jw ię ­
kszych tea tró w  b e rliń sk ich  
F ried rich  -  S tadtpa last odby ł 
się pierwszy koncert 70-oso -

szło 100 proc. w  po rów nan iu  ze
styczniem  br. Przeszło połowę 
cz łonków  stanowią repa trianc i.

W  p ro w in c ji Sachsen -  A n -  
h a lt 2.250 m ieszkańców w s tą p i-

(f) „O grom ne oburzenie ogar­
nę ło  załogę naszej fa b ry k i na 
wieść, że statek „B a to ry “ , nad 
Ir tó ry m  m am y pa trona t, na sku­
te k  b ru ta ln ych  szykan w ładz 
"USA nie może zaw ijać do po rtu  
■w N ow ym  J o rk u “  — ośw iad­
czy ła  przeds taw ic ie low i P A P  Ire  
na A rw a r, sekre tarz ra d y  ^ k ł a ­
dowej fa b ry k i im . 22 L ipca  (daw 
n ie j Wedel).

Swe oburzenie, swą nienaw iść 
¡do podżegaczy w o jennych  z

W a ll S tree t go rąco , m an ifesto­
w a ła  załoga na masówce w  dn iu  
21 bm. 7

„Załoga fa b ry k i im . 22 L ipca  
— głosi jednom yśln ie  uchw a lo­
na rezo luc ja  —  tra k tu je  bez­
p rzyk ładne  szykany w ładz ame­
rykań sk ich  wobec M  S „B a to re ­
go“ , ja ko  jaw ne  pogwałcenie 
praw a m iędzynarodowego.
’ W yrażam y podz iw  i uznanie 
d la  towarzyszy z „B ato rego“  za 
ich  postawę godną ludz i nowej 
P o lsk i“ .

W piątą rocznicę utworzenia 
Niemieckiej Socjalistycznej 

Partii Jedności
(f) B E R L IN  (PAP). N iem iec­

ka prasa dem okra tyczna poświę 
:a w ie le  m iejsca, przypadającej 
w sobotę, p ią te j roczn icy u tw o ­
rzenia N iem ieck ie j Socja listycz- 
le j P a r t i i Jedności SED.

C en tra lny  organ SED „Neues 
Deutschland“  zamieszcza na 
Dierwszej s tron icy  odezwę do 
udności N iem iec, w  k tó re j, 
wskazując na historyczne zna- 
:zcnie zjednoczenia p a r ti i ro - 
Dotniczych w  NRD, wzyw a ca- 
y  naród n iem iecki do wzm o­
żenia pod przewodem SED — 
rw angardy n iem ieck ie j k lasy 
robotniczej — .w a lk i o pokój, 
zjednoczenie N iem iec, dem okra­
t ę  i  socjalizm .

Na czołowych m iejscach dzień 
n ik  p u b lik u je  a r ty k u ły  p rz y ­
w ódców  n iem ieckiego ruch u  ro ­
botniczego: przewodniczących
SED — W ilhe lm a Piecka i  O tto  
G rotew ohla oraz sekretarza ge­
neralnego SED — W alte ra  U l-  
b rich ta , om aw ia jące w a lkę  k la ­
sy robotn icze j o jedność w  o- 
kresie od r. 1914 do u tw o rze­
nia SED.

„Neues D eutsch land" podaje 
rów nież na stron ie  ty tu ło w e j 
w ypow iedz i p rzyw ódców  m ię ­
dzynarodowego ruchu ro b o tn i­
czego: M arksa, Engelsa, Lenina, 
S talina , D ym itrow a, Mao Tse- 
tunga, B ie ru ta , Toglia ttiego. 
Thoreza i Piecka o ro l i i znacze­
n iu  p a r t i i k lasy robotniczej.

bowego zespołu chóru i  o rk ie  -  }0 w  k w ie tn iu  do Towarzystwa, 
s try  Radia Polskiego, pod d y -  • .
rekc ją  Jerzego Gerta. Na przed- ! szeregi Io w a rzys tw a  w s tą - 
s taw ien iu  obecni b y li:  prezy -  ] P1*0 proc. w yk ładow ców  i
dent NRD W ilh e lm  Pieck, pre 
m ie r O tto  G rotew ohl, członko - 
w ie  rządu NRD, przedstaw ic ie­
le korpusu dyplom atycznego z 
dziekanem  korpusu ambasado - 
rem  Z w iązku  Radzieckiego Pusz 
k inem  na czele oraz w ie le  w y ­
b itn ych  osobistości życia po li - 
tycznego i  ku ltu ra lneg o  NRD. 
Przedstaw ienie przekszta łc iło  
się w  w ie lką  m anifestację p rzy - 
ja ź n i n iem iecko - po lsk ie j. Po - 
nad 3-tysięczna publiczność, 
przeważnie robo tn icy  i m łodzież 
B erlina , d ługo n ie m ilkn ą cy ­
m i o k rzyka m i „F reun dsch a ft“  
„F r ie d e n “  pow ita ła  a rtys tów  
polskich, a poszczególne ich w y ­
stępy nagrodziła  hucznym i o - 
k laskam i, dom agając się bez­
ustannie pow tórzenia w yko na­
nych u tw orów .

Rozwój Niemieckiego 
Towarzystwa Krzewienia 

Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich 

Stosunków z Polską
B E R L IN  (PAP). W  okręgu 

lip s k im  od s ie rpn ia ubiegłego 
roku  liczba członków  N iem iec - 
kiego Tow arzystw a K rzew ien ia  
Poko jow ych i  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską wzrosła 
7 -kro tn ie . W  L ipsku  tysiące 
m ieszkańców tego m iasta wstą 
p iło  w szeregi Towarzystw a.

Rość członków  Tow arzystw a 
w  M e k le m b u rg ii wzrosła o prze

słuchaczy szkoły pedagogicznej 
w  A ltenburgu .

„W ieś M łodzieży“ , budowana 
w  powiecie Pasewalk w  pobliżu 
g ran icy  polsko - n iem ieckie j, o- 
trz 3Tma w  dn iu  13 m aja im ię  Ju 
liana  M arch lewskiego. W  dn iu  
13 m aja  w  „W si M łodzieży" od­
będzie się z lo t m łodzieży n ie  -  
m ieck ie j.

*

G órn icy  licznych kop a ln i w 
N iem ieck ie j Republice Demo -  
k ra tyczne j pod ję li nowe zobo­
w iązan ia dla uczczenia p rzy jaź - 
n i n iem iecko -  po lskie j. G ó rn i­
cy n iem ieccy postanow ili zw ięk 
szyć swe osiągnięcia przez za -  
stosowanie metod pracy gó rn i - 
kó w  polskich.

Prasa NRD o Polsce
B E R L IN  (PAP). Dem okratycz 

na prasa niem iecka poświęca 
w ie le  a rty k u łó w  i reportaży od 
budow ie życia gospodarczego i 
ku ltu ra lneg o  Polski.

C en tra lny  organ p a r ti i lib e ­
ra lne j (LDP) „D e r M orgen“  w  
a rty k u le  w stępnym  „G ran ica  
P oko ju “  stw ierdza, że granica 
na Odrze i  Nysie jest nie t y l ­
ko fila rem , na k tó ry m  oparte 
sa pokojowe stosunki m iędzy 
narodam i P o lsk i i  N iem iec: od 
istn ien ia  te j gran icy  — s tw ie r­
dza dz ienn ik  —  zaieży rów nież

pokój na świecie, najwyższe do
bro ludzkości.

„N a tio n a l Z e itun g “  organ par 
t i i  narodowo -  dem okratycznej 
poświęca a r ty k u ł życiu ' m ło ­
dzieży po lsk ie j oraz zacieśnia -  
jącym  się stale w ięzom  p rzy jaź­
n i m iędzy m łodym  pokoleniem  
Niem iec i  P o lski. W szystkie a r­
ty k u ły  i  reportaże są bogato ilu  
strowane fo tog ra fiam i, podkre - 
ś la jącym i w ys iłe k  narodu po i - 
skiego nad odbudową i  przebu­
dową ojczyzny.

(f) Cały k ra j uroczyście ob­
chodzi szóstą rocznice zawarcia 
U k ładu  o p rzy ja źn i i  w za jem ­
nej pom ocy m iędzy Polską a 
ZSRR. W zakładach pracy, w  
szkołach i. we wsiach odbyw ają 
się uroczyste zebrania, k tó rych  
UĆześtnićy zaznajam ia ją śih ’ z 
osiągnięciami k ra ju  zwycięsk ie­
go socjalizm u. O rganizacje te re ­
nowe i  ko ła  T ow arzystw a P rz j'-  
jaźn i Polsko -  Radzieckie j o r­
ganizują odczyty połączone z 
częścią artystyczną, k tó rą  um o­
ż liw ia  poznanie dorobku lite rac  
kiego i  artystycznego narodów 
radzieckich. Zebrania te prze­
m ien ia ją  się w  spontaniczne ma 
n ifestac je  wdzięczności d la  w ie l 
kiego p rzy jac ie la  P o lsk i —  Jó­
zefa S talina.

W  W arszaw ie dn ia  21 bm.
wiceprezes Tow arzystw a P rzy ­
ja źn i Polsko-Radzieckie j tow. 
S tefan M atuszewski, w yg ło s ił 
odczyt ̂ pt. „W  szóstą rocznicę 
U k ładu  Polsko -  Radzieckiego“ . 
Odczyt zgrom adził licznych 
ak tyw is tó w  stołecznej organiza­
c ji TPPR-

Zgrom adzeni słuchacze en tu ­
zjastyczn ie _ m an ifes tow a li na 
cześć p rzy ja źn i polsko -  radziec 
k ie j i p rzyw ódców  obu b ra tn ich  
narodów  —  Prezydenta RP B o­

lesława B ie ru ta  i  G eneralissi­
musa Stalina.

W  dn iu  szóstej roczn icy pod­
pisania uk ładu, członkow ie T o­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j w  ca łym  k ra ju  zbie 
ra ją ; się na zebraniach, odczy­
tach i  pogadankach, poświęco­
nych h istorycznem u uk ładow i.

W  Łodz i obok licznych u ro ­
czystych zebrań, organizow a­
nych przez ko ła  TPPR w  zakła­
dach pracy, w  sali tea tra lne j 
ORZZ odbyła się uroczysta aka 
demia, na k tó rą  liczn ie  p rzyb y ­
li  przodow nicy pracy fa b ry k  
łódzkich oraz m łodzież ro b o tn i­
cza i szkolna. A kadem ia prze­
kszta łc iła  się w  im ponującą ma 
nifestację p rzy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j oraz solidarności w

przew o-walce o pokój, k tó re j 
dzi ZSRR.

Podobne zebrania odby ły  sig 
21 bm. w  kołach Tow arzystw a 
Przj-jaźn i Polsko-R adzieckie j na 
teren ie W ybrzeża i Szczeciną..

W samym Gdańsku odbyło 
się ponad 400 zebrań i akade­
m ii.

Również tve wszystk ich w ię k -  
sz3'ch zakładach pracy w  L u b l i­
nie załogi na uroczystych zebra 
niach podsum ow yw ały w span ia­
łe W3'n ik i b ra te rsk ie j w spó łp ra ­
cy z narodam i Z w iązku  Radziec 
kiego, k tó rych  pomoc gw arańtu  
je  nam zwycięskie w ykonanie 
P lanu 6-letn iego.

W  szkołach L u b lin a  i  w 150 
w ie jsk ich  ośrodkach wojew ódz­
tw a odbv-ły się okolicznościowe 
wieczornice.

Książka o generale Świerczewskim
(f) O statn io wyszła spod prasy 

W ydaw n ic tw a M in is te rs tw a  Q- 
b rony  N arodow ej książka o 
w spó łtw ó rcy  s ił zb ro jnych P o l­
sk i Ludow ej, żołn ierzu R ew olu­
c ji P aździern ikow ej, dowódcy 
B rygad M iędzynarodow ych w  
H iszpan ii „O  generale Ś w ie r­

czewskim  —  w ie lk im  Polaku, 
żołnierzu, rew o luc jon iśc ie “ , (str- 
46, 2 n lb, z ł 1.90).

Na treść te j ks iążk i, składaj® 
się dw ie  prace: p łk  M . Szleyena 
„K a ro l Św ierczew ski — żo łn ie rz- 
pa trio ta , żo łn ie rz -re w o lu c jo n i- 
sta“  oraz p ik  H. W ernera „O n 
ży je  w  naszej walce i p racy“ .

D n i Oświaty, Ks
3 m aja rozpoczynają się w  całej Polsce dni. ośw iaty, ks iążk i 

i  prasy. W  ow ym  pam ię tnym  dn iu , k tó ry  prz3'pomina nam  
najlepsze tra d yc je  postępowej m yś li po lsk ie j, tradyc je  K o m is ji 
E dukacyjne j, pierwszego w  E uropie M in is te rs tw a  O św iaty, 
rozpoczniem y okres w ie lk iego przeglądu dorobku i  osiągnięć 
słowa polskiego w  odrodzonej i  w o lne j O jczyźnie.

N igd3r jeszcze w  h is to r ii naszego k ra ju  n ie  docierało słowo 
polskie tak  powszechnie do najszerszych mas narodu, ja k  
w  c h w ili obecnej. M ilionow e  na k łady  po lsk ie j p ias3' i  polskich 
książek, w znow ien ia  w ie lk ich  dzie ł M ick iew icza  i  Słowackiego, 
Orzeszkowej, Prusa, K onopn ick ie j, S ienkiew icza i Żeromskiego, 
a jednocześnie rozw ija ją ca  się coraz lep ie j polska lite ra tu ra  
współczesna świadczą o tym , że ty lk p  Polska Ludowa, budująca 
socja lizm  zapewnić może szerokie upowszechnienie na jcenn ie j­
szych osiągnięć dorobku naszej k u ltu ry , dając jednocześnie 
możność wspaniałego rozw o ju  twórczości współczesnej.

Porów nując w  czasie trw a n ia  dn i ośw iaty, książk i i  prasy m i­
lionowe nak łady naszych gazet, czasopism i  książek, ze zn iko­
m ym i c y fra m i nak ładów  Polski sanacyjnej, w id z im y  w  tym  re ­
zu lta t zasadniczej p rzem iany us tro jow e j, k tó ra  dokonała się 
w  naszym k ra ju .

„Cechą znam ienną przeżywanego przez nas okresu jest to, — 
m ó w ił tow. B ie ru t — że nie w ybrane ty lk o  lo a rs tw y  i  nie w y ­
ją tkow e  ty lk o  postacie, nie in d y w id u a ln i bohaterow ie, ani e lita  
w ytraw nych  smakoszów w iedzy, sz tuk i czy k u ltu ry  dzia ła ją  
dziś na potężnej scenie dzie jow ych przem ian w  życiu narodów.

Cechą znam ienną tego okresu jest w łaśnie to, że m ilio n y  n a j­
prostszych lu dz i weszły na tę scenę życia publicznego, że p ra ­
gną one stać się czynnym i, a nić b ie rn ym i ty lk o  je j uczestnika­
m i, że stają się one stopniowo św iadom ym  i  tw órczym  czynn i­
k iem  dz ie jów “ .

W  Polsce kap ita lis tyczne j k lasy  posiadające i  ich rządy ha­
m ow ały rozw ój i  upowszechnienie k u ltu o '-

Na ry n k u  w ydaw n iczym  panoszyła się bezwartościowa li te ­
ra tu ra , przekłady k rym in a ln ych  i po rnogra ficznych u tw o rów  
z kosm opolitycznego śm ie tn ika  im peria lis tycznego zachodu. 
W artościowe dzieła l i te ra tu r^  p iękne j i p rzekłady w ie lk ie j li te ­
ra tu ry  innych  narodów, je ś li się ukazywały,' to w  n ik ły c h  na­
kładach. od trzech do pięciu tysięcy egzem plarzy, i nie byty 
udostępniane masom. Dziś najcenniejsze pozycje naszego do­
robku  lite rack iego  i na jśw ie tn ie jsze dzieła li te ra tu ry  św ia to-. 
w e j dostępne są dla w szystk ich  i n ic dziwnego, że osiągają one 
100 tysięcy i w ięcej egzem plarzy nakładu.

K ie dy  obserw ujem y życie k u ltu ra ln e  państw  im p e ria lis t3Tcz- 
nych, ogl4dam y am erykańskie  f ilm y , czytam y am erykańskie 
powieści czy prasę, w idz im y, ja k  g łęboki upadek niesie k u ltu ­
rze im peria lizm . Zabójstwa, m ordy, pornograficzne scen3’ , o b li­
czone są na depraw ow anie człow ieka, na w ychow yw an ie  ludzi, 
k tó rzy  , s ta liby  się pow o lnym i narzędziam i w  rękach im p e ria li­
stycznych w ładców  św iata, kap ita lis tycznego. Propaganda w o ­
jenna, popu laryzacja  okruc ieństw  am erykańskich w  Kore i, w y -

chowywanie zb irów  i  barbarzyńców , m ordu jących bez skrupu ­
łó w  ludność k ra jó w  napadniętych przez agresora, — oto zada­
nie, ja k ie  wyznacza książce, prasie, sztuce p o lit3rka am erykań­
skich zbrodn ia rzy  wo jennych.

C h lubnym  zadaniem słowa polskiego jest czynny udz ia ł 
w  walce o pokój. Naród nasz ciężko doświadczony przez w o jn y  
zaborcze i  im peria lis tyczne  zna wartość poko ju  i w a lkę  o po­
kó j uważa za swe naczelne zadanie. Da on tem u w yraz  w  z b li-  
żając3'm się Plebisc3’cie Pokoju, któr3’ poprzedzą dni ośw iaty, 
książki i prasy. D ni te będą składową częścią potężnej kam pa­
n ii na rzecz obrony pokoju, na rzecz Plebiscytu Poko ju .

N ie ty lk o  słowo pisane stanow i istotny, elem ent budow y po l­
sk ie j k u ltu ry . A b y  do tarło  ono do szerokich mas odbiorców  mu­
si utorować mu drogę powszechna ośw iata. Nowe szko­
ły  i.  wyższe uczelnie, tysiące kursów  dokształca jących 
i  szkół zawodowych — oto konsekw entny rezu lta t po­
l i ty k i k u ltu ra ln e j Polski Ludow e j na ty m  odcinku. 
N igdy jeszcze nasz k ra j i nasz lud  nie uczył się tak  powszech­
nie i ta k  głęboko. Pęd do w iedzy, pragn ien ie  poznania p ra w d y
0 świecie i zdobycia naukowego nań poglądu jest z ja w isk iem  
powszechn>'m i nagm inn\-m . N ikną  b ia łe  p lan w  analfabetyzm u, 
owego smutnego lisza ju  ciem noty, pozostawionego nam  w  spad­
ku  przez po lską burżuazję. Rok 1951 pow in ien prz\-nieść l ik w i­
dację niep iśm ienności i n ieum iejętności czsdania w  Polsce. D n i 
ośw iaty, ks iążk i i 'prasy doprowadzą do świadom ości narodu 
znaczenie tego w ie lk iego faktu .

Podsum owując z. dum ą nasze osiągnięcia k u ltu ra ln e  i  udo­
stępnia jąc masom nasze w ie lk ie  p lany w  dziedzinie rozw o ju  
po lsk ie j ośw iaty, nauki, ks iążk i i prasy — przec iw staw im y je 
rozk ładow i i dekadencji schyłkow e j i zgn iłe j k u ltu ry  bu rżua - 
zy jne j. oraz ludobójczej ..nauce1' im p eria lizm u , k tó re j zada­
niem  jest w ym yślan ie  coraz to nowvch i coraz bardzie j w y ra f i­
nowanych środków  niszczenia i zagłady ludzkości.

D n i ośw iaty, ks iążk i i prasy obchodzić będziem y w  na­
s tro ju  radości z dokonanych osiągnięć i m o b ilizac ji do w ie l­
k ich  zadań p lanu 6-le tn iego. do w a lk i o pokój i postęp. K ie r r  
masze i zabawy, przedstaw ienia tea tra lne  i film ow e, w ieczory 
au torsk ie  pisarzy, naradv korespondentów prasv i konku rsy  
gazetek ścienn3rch, w ys taw y ob razów .i plansz, masowe im prezy 
artystyczne. _ oraz w ie lk ie  im prezy sportowe ia k  W yścig Poko­
ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „Rudeho P rava“  staną sie wyrazem  s il­
nego tętna, ja k im  pu lsu je  żvcie ku ltu ra ln e  naszego narodu.

M y ś li nasze zwracać sie beda w  czasie dn i ośw iaty, ks iążk i
1 prasy ku  Z w iązkow i Radzieckiem u, ostoi św iatowego pokoju, 
k tó ry  da l nam p rzyk ład  wspaniałego rozw o ju  k u ltu ry  soc ja li­
stycznej w  treśc i i narodow ej w  form ie . Będziem y w  tych 
dniach zapoznawać sie z dorobkiem  k u ltu ry  radzieckie j, k u ltu ­
ry  narodów, k ra jó w  dem okracji ludow e j w raz z k tó rv m i w a l­
czym y o pokój, o rozw ój naszei k u ltu ry , o to, co jest na jcen­
niejsze w  dorobku lu dzk ie j m y ś li
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L a u r e a c i  S t a l i n o w s k i c h  
N a g r ó d  P o k o j u

Poniżej d ruku jem y sy lw e tk i laureatów  S talinowskich  
Nagród Pokoju pióra uroi. Jana Dembowskiego 
członka K om ite tu  M iędzynarodowych Nagród S ta li­
nowskich „Z a  utrw a lan ie  pokoju m iędzy narodam i“ .

K o m ite t M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  „Z a  u - 
trw a la n ie  poko ju  m iędzy naro­
dam i“  na zebraniu, k tó re  odby­
ło  się w  M oskw ie  w  dn iu  6 
k w ie tn ia  przyzna ł N agrody Po­
k o ju  siedm iu w y b itn y m  dzia ła­
czom ruchu  pokoju.

F ry d e ry k  J o lio t  • C u rie
N a p ierw szym  m ie jscu należy 

Postawić przewodniczącego Świa 
tow e j Rady Pokoju, profesora 
F ryd e ryka  Jo lio t-C u rie . Jeden 
*  na jw yb itn ie jszych  badaczy 
naukow ych św iata w  dziedzinie 
f iz y k i dośw iadczalnej, lau rea t 
nagrody Nobla, członek F rancu ­
sk ie j A ka d e m ii N auk i  dziesię­
c iu  akadem ii różnych k ra jó w , 
d o k tó r honorow y w ie lu  u n iw e r­
sytetów , w  te j liczb ie  trzech u - 
n iw e rsy te tó w  po lskich , p ro fe ­
sor College de France — J o lio t-  
Curie, pośw ięcił swoje w yb itne  
zdolności i  swoją niespożytą 
energię m ora lną szlachetnej 
^ a lc e  o pokój św iata.

J o lio t-C u rie  jest p rzew odni­
czącym Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
i  przewodniczącym  Ś w ia tow ej 
F ederac ji P racow n ików  N auki, 
k tó re j p ierw szym  zadaniem jest 
zjednoczenie uczonych wszyst­
k ich  k ra jó w  w  służbie poko ju  
i  dem okracji. F ry d e ry k  J o lio t-  
C u rie  swą pracę naukową po­
św ięc ił w yko rzys tan iu  energ ii 
W ewnątrzatom owej d la  celów 
Pokojowych. W la tach 1939-1940 
J o lio t-C u rie  og łosił serię prac 
o rozszczepieniu atom u uranu.

W  okresie okupac ji n iem ie­
ck ie j, b y ł on jednym  z p rzy - 
Wódcóyy francuskiego Ruchu 
Oporu. Od ro ku  1946 stał 
Pa czele wysokiego kom isaria tu  
do spraw  energ ii atom owej we 
F ra n c ji, a w  dwa la ta  później 
została zakończona pod jego 
k ie run k iem  budowa pierwszej 
francusk ie j in s ta la c ji atom owej, 
Pod nazwą „Zoe“ , k tó ra  m ia ła 
służyć celom pokojowego budo­
w n ic tw a.

Na rozkaz im p e ria lis tó w  ame- 
rykańsk ich  w asalski rząd F ra n - 
ci i  usunął J o lio t-C u rie  w  r. 1950 
2e stanowiska W ysokiego K o ­
m isarza do spraw  energ ii a to­
m owej.

Swoje przem ów ien ie na I I  
Ś w ia tow ym  Kongresie Pokoju 
W W arszaw ie zakończył Jo lio t 
s łow am i: „W ie rzym y, że liczba  
lu d z i dobre j w o li jest na św ię ­
cie n ie rów n ie  w iększa od liczby  
lu d z i z łe j w o li, m uśim y więc  
rozbudzić sum ienie społeczne 
św iata, k tóre oprze się skutecz­
nie  now e j w o jn ie “ .

Jo lio t-C u rie  by ł jednym  z in i­
c ja to ró w  A pe lu  Sztokholm skie­
go. W ie lk i b o jo w n ik  o pokój i 
szczęście narodów  sta ł się o f ia ­
rę  szykan i  prześladowań m ię ­
dzynarodow ej re a kc ji za to, że 
Protestował p rzeciw ko oddaniu 
na uk i na us ług i podżegaczy w o­
jennych.

A le  żadne prześladowania nie 
zdo ła ły  osłabić jego potężnego 
ducha, przesiąkniętego zarówno 
S łębokim  pa trio tyzm em  w  n a j­
szlachetniejszym  znaczeniu tego 
słowa, ja k  poczuciem odpow ie­
dzialności uczonego za losy 
św iata. Jest on w ie lką  in d y w i­
dualnością, charakterem  bez 
skazy, człow iekiem , k tó ry  po­
św ięc ił wszystk ie swoje s iły  
Walce o pokój powszechny, spra­

w ied liw ość społeczną i szczęście 
ludzkości. K o m ite t od samego 
początku obrad nie m ia ł w ą tp li­
wości, że wśród m oż liw ych  kan­
dydatów  do S ta linow sk ich  N a­
gród P oko ju  J o lio t-C u rie  stoi 
na p ierw szym  m iejscu.

Sun C zin  - l in
Sun C z in -lin , wdowa po p ie r­

wszym  prezydencie R epub lik i 
C h ińsk ie j Sun Jat-senie, demo­
kra tyczna działaczka chińska, 
przewodnicząca Stowarzyszenia 
Pomocy Ludow e j, z energią i po 
święceniem b ro n i spraw y poko­
ju  Na n iw ie  po lityczne j i spo­
łecznej pracuje od r. 1915. Od 
roku  1926 stała się Sun C z in -lin  
członkiem  Centralnego K om ite ­
tu  W ykonawczego K uo m in ta n - 
gu, należąc do jego lewicowego 
odłam u. Po ko n trre w o lu cy jn ym  
przewrocie Czang Kai-szeka b y ­
ła  przez ja k iś  czas na em igracji. 
Po pow rocie  do Chin, Sun Czin- 
l in  znowu wszczyna akcję prze­
c iw ko  dyk ta tu rze  Czang K a i-  
szeka, a podczas w o jn y  ch iń - 
sko-japońsk ie j odgryw a dużą 
ro lę  w  stw orzen iu  jednolitego 
fro n tu  an ty  japońskiego.

W  walce dem okra tycznych sił 
Ch in p rzeciw ko re a kc ji K u o m in - 
tangu, Sun C z in - lin  zdecydowa­
nie stanęła po stron ie  narodu, 
poświęcając się ca łkow ic ie  spra­
w ie  wolności k ra ju  i us iłu jąc  
pozyskać in te le k tu a lis tó w  Chin 
do w a lk i o niezależność.

W C h ińsk ie j Republice Ludo­
w e j za jm u je  Sun C z in - lin  sta­
now isko w iceprzewodniczącej 
Centralnego Rządu Ludowego, 
jednocześnie in tensyw n ie  p racu­
jąc na n iw ie  społecznej. Na 
I I  Kongresie P oko ju w  W arsza­
w ie  została w ybrana na człon­
ka Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
Sun C z in - lin  cieszy się w ie lką  
popularnością wśród lu du  ch iń ­
skiego. W  szeregu a rty k u łó w  
po litycznych i  przem ów ień ostro 
p ię tnu je  im p e ria lizm  am erykań­
ski, w zyw a jąc  lu d  do w a lk i 
przeciw  agresji am erykańskie j, 
do w a lk i o po kó j św iata.

H e te le tt Johnson
N ader znaną z kongresów 

i kon fe ren c ji poko jow ych oso­
bistością, dobrze znaną także 
ludności W arszawy, jest dzie­
kan ka ted ry  C ante rbury  H e w ­
le tt Johnson, obecny laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j. W śród 
p rzedstaw ic ie li kościoła za jm uje 
Johnson specjalhe m iejsce, jako  
w ie lo le tn i kom batan t o po lep­
szenie w a run ków  b y tu  k lasy ro ­
botnicze j A n g lii i obrony je j 
słusznych praw . S ta ł się także 
Johnson przywódcą tego ducho­
w ieństw a, k tó re  przeciw staw ia 
się zepchnięciu kościoła do ro l i 
s ług i kap ita lizm u .

Dziekan z C ante rbury  jest
przedm iotem  nam iętnych ata­
ków  sfer reakcyjnych, je dn ak­
że dz ięk i swemu nieposzlako­
wanemu try b o w i życia i swej 
bezinteresowności, p o tra fi sku­
tecznie się im  oprzeć. W śród 
ludz i pracy cieszy się Johnson 
dużą popularnością. N ie  należąc 
do żadnego s tronn ic tw a  p o lity ­
cznego, jest Johnson bo jow ym  
ak tyw is tą  ruchu  pokoju. W  roku  
1948 b y ł on uczestnikiem  K o n ­
gresu In te le k tu a lis tó w  we W ro ­
c ław iu , reprezentował rów nież 
swój k ra j na kongresach poko­
ju  w  Paryżu i  W arszawie.

M im o  podeszłego w ieku , ak ­
tywność Johnsona jes t zdum ie­
wająca. W  roku 1948 odw iedził 
S tany Zjednoczone, Kanadę i 
angielską strefę okupowanych 
Niem iec, wszędzie w ie lo k ro tn ie  

, w ystępując na zebraniach i m i­
tyngach pokojowych. W  roku

1949 b y ł obecny na K on fe ren c ji 
Poko jow ej w  M oskw ie, w  roku  
1650 odw iedz ił A u s tra lię  i  K a ­
nadę, zawsze w y trw a le  głosząc 
ideę pokoju powszechnego. Już 
w  roku  1932 b y ł Johnson w ice­
przewodniczącym  angielskiego 
kom ite tu  zbliżen ia ku ltu ra lnego  
ze Zw iązkiem  Radzieckim , a w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
b y ł przewodniczącym  kom ite tu  
pomocy dla ZSRR. O głosił d ru ­
k iem  trzy  ks iążk i, w  k tó rych  
zaw arł re lac je  ze swych po­
dróży do Z w iązku  Radzieckiego.

Johnson należy do działaczy, 
zwalczających rem ilita ryza c ję  
Niemiec. W  lu ty m  1951 j\  ogłosił 
wezwanie, w  k tó ry m  pisze, że 
je ś li naród n iem ieck i sprzeciw i 
się re m ilita ry z a c ji N iem iec, :.o 
pokój w  E uropie będzie zapew­
niony. W ie lokro tn ie  w ypow iada ł 
się za poko jow ym  załatw ien iem  
k o n f lik tu  koreańskiego.

N ie  zrażając się szykanam i i 
oszczerstwami, wciąż zachowu­
jąc  tak  charakterystyczną dla 
niego pogodę ducha, H e w le tt 
Johnson w y trw a le  i  konsekw en­
tn ie  walczy o pokój św iatow y. 
Całą swą działa lnością, całym  
sw ym  pięknym  życiem zasłużył 
Johnson na przyznan ie m u na­
grody pokoju.

E u gen ia  C otton
Eugenia Cotton u rodz iła  się 

w  roku  1881 na po łudn iu  F ra n ­
c ji, w  rodzin ie  in te lig e n c ji p ra ­
cującej. Po uzyskaniu m a tu ry  
Cotton w stąp iła  do „Ecole N o r- 
m ale“  w  Sevres, po k tó re j u - 
kończeniu rozpoczęła pracę pe­
dagogiczną w  średnie j szkole 
żeńskiej, a na zaproszenie M a ­
r i i  C urie -S k łodow skie j zajęła 
stanowisko pom ocnika w y k ła ­
dowcy w  szkole wyższej, p ro ­
wadząc tam  ćw iczenia studen­
ckie. W  roku 1925 uzyskała do k ­
to ra t. W  roku  1936 Cotton zo­
sta je  powołana na stanow isko 
d y re k to rk i „Ecole N orm a le “  w  
Sevres, w  k tó re j rozpoczęła s tu­
dia. Dzie ln ie w a lczy ła  w  ty m  
okresie o zniesienie różn ic  w  
nauczaniu w  szkołach m ęskich 
i  żeńskich, oraz o równość p ra w  
nauczycie li p łc i obojga. Po M o­
nachium , Eugenia Cotton podp i­
sała deklarację  in te le k tu a lis tó w , 
protestu jącą przeciw  ugodzie 
m ocarstw  zachodnich z H it le ­
rem.

W  czasie w o jn y  szkoła zosta­
ła  okupowana przez N iem ców, 
a rząd Petaina w  roku  1941 
zw o ln ił Eugenię C otton ze sta­
now iska dy re k to rk i.

W  czasie okupac ji powstała 
masową, antyfaszystowska, w a l 
cząca z okupantem  organizacja 
dem okratyczna Zw iązek K ob ie t 
F rancuskich, w  k tó re j pracach 
Cotton od samego początku bra 
ła żyw y udzia ł. W  roku  1945 ob­
ję ła  obow iązki przewodniczącej 
tego Zw iązku. Na Kongresie 
Z w iązku  w  ro ku  1945 Cotton 
w ys tąp iła  z in ic ja ty w ą  pow oła­
nia do życia Ś w ia tow e j Demo­
kra tyczne j F ederac ji Kobiet. 
P ierwszy Kongres Federacji, 
k tó ry  zjednoczył przedstaw icie ] 
k i około 80 m ilio n ó w  kob ie t z 
40 różnych k ra jó w , jednom yśl­
nie zao fia row a ł Cotton przewód 
nictw o.

Eugenia C otton prow adzi e -
nergiczną w a lkę  przeciwko 
podżegaczom w o jennym , w a lkę 
o rów noupraw n ien ie  kobiet, o 
stworzenie no rm a lnych  w a run  -  
ków  życia d la  dzieci. W  roku 
1948, na d ru g im  Kongresie 
ŚDFK, Cotton ponownie w y ­
brano przewodniczącą organ i­
zacji, k tó ra  do tego czasu zjed­
noczyła przeds taw ic ie lk i 56 k ra  
jów . Konsekw entna, o fia rna 
praca na rzecz powszechnego 
pokoju, w  pe łn i usp raw ied liw ia  
decyzję K om ite tu  przyznania 
Eugenii C otton S ta linow skie j 
Nagrody Pokoju.

(Ciąg dalszy podam y w  num e­
rze ju trze jszym ).

r a m y  r o s n ą  w m i l i o n y
W ęgiel stanow i podstaw owy 

surow iec energetyk i. E ne r­
ge tyka je s t je d n ym  z n a j­
w iększych odbiorców  węgla w  
k ra ju . Stąd w a lka  \> oszczęd­
ność węgla w  energetyce ma 
duże znaczenie taik d la  przem y­
słu energetycznego, ja k  i  dla 
całej gospodarki narodow ej. O- 
siągnięcie jednego ty lk o  procen 
tu  oszczędności węgla w  prze­
m yśle energetycznym  da je dzie­
s ią tk i tysięcy ton tego cennego 
surowca.

Ilość w ęg la  spalanego na jed 
ną k ilow a togodz inę  energ ii e lek­
tryczne j, tzrw. zużycie jednost­
kowe węgla, cha rak te ryzu je  po­
ziom i  k u ltu rę  techniczną eks­
p loa tac ji e le k tro w n i i sieci, jest 
św iadectwem  dojrza łości k ie rów  
n ic tw a  technicznego, inżyn ie rów  
oraz tro s k i całej załogi o u rzą­
dzenia energetyczne.

M ob ilizu jące  hasło fro n tu  na­
rodowego, rzucone przez V I 
P lenum  K C  PZPR  i  p rzyk ład 
robo tn ików  e le k tro w n i, podej­
m ujących zobow iązania oszczęd 
nościowe, p rzyw o łu je  do w a lk i 
o oszczędność węgla wszystkich 
pracow ników  energetyk i, a prze 
de w szystkim  in te ligenc ję  tech­
niczną. Już w  styczniu i lu ty m  
br. inżyn ie row ie  i  technicy, w łą  
czając się do te j w a lk i prze­
ksz ta łc ili ca łkow ic ie  p lany p ro ­
dukcy jne  e le k tro w n i: zapropo­
now a li zwiększyć, p rodukc ję  e- 
le k tro w n i nowocześniejszych, 
zużywających m n ie j węgla na 
jedną k ilowatogodzinę, a zm niej 
szyć produkcję  w  e lektrow n iach  
starych, technicznie zacofanych.

Racjonalizatorstwo oparte
na radzieckich wzorach

W ykorzystu jąc doświadczenia 
radzieckie grupa in żyn ie rów  o- 
pracowała i  zgłosiła jeden z 
bardzo ważnych dla  energetyk i 
pom ysłów rac jona liza torsk ich , 
k tó ry  o tw ie ra  drogę do w ie lk ich  
oszczędności pa liw a i jes t m oż­
liw y  do zastosowania n iem a l we 
wszystkich e lektrow niach.

E lek trow n ia , w  k tó re j zasto­
sowano radzieckie doświadcze­
nie, składała się z dwóch czę­
ści — jednej, nowoczesnej w y ­

sokoprężnej, zużyw ającej 650 
gram ów węgla na jedną k i lo ­
watogodzinę oraz d ru g ie j, s ta r­
szej, n iskoprężnej, zużyw ającej 
1.200 gram ów na k ilow a to go dz i­
nę.

Racjonalizacja polegała na
przerzuceniu p ro d u k c ji w  go­
dzinach poza szczytem (k iedy e- 
le k tro w n ia  nie jes t w yk o rz y ­
stywana na pełną moc) z części 
starej na nową.

Zw iększyło  to w praw dzie  pra 
cę załogi i skom p likow a ło  p ro ­
wadzenie zakładu pracy, ale re ­
zu lta ty  w a rte  są dodatkow ych 
trudó w : w sku tek dużej różn icy 
m iędzy zużyciem jednostkow ym  
tych części e le k tro w n i, powsta­
ła  m ożliwość zaoszczędzenia 550 
gram ów węgla czy li 45 proc 
pa liw a na każdej, przerzuconej 
w  ten sposób kilow atogodzin ie .

Ponieważ w  ciągu całego ro ­
ku można było, w  porów naniu 
z pracą dotychczasową, zw ięk­
szyć produkcję  części wysoko­
prężnej o dz ies ią tk i m ilion ów  
kilowatogodzin, to  łączna roczna 
oszczędność węgla w  te j e lek­
tro w n i osiągnie dz ies ią tk i tys ię ­
cy ton.

M etoda ta da je się zastoso­
wać nie ty lk o  w  każdej e lek­
tro w n i, posiadającej urządze­
nia o różnych ciśn ien iach (a 
tak ich  e lek trow n i je s t w  P o l­
sce dość duża ilość), ale ró w ­
nież w  całej energetyce po l­
skiej.

P o lsk i przem ysł energetycz­
ny, w sku tek in w e s tyc ji w y ­
konanych w  okresie p lanu trzy  
le tn iego i  pierwszego ro ku  p la ­
nu 6-le tn iego, zm ie n ił się pod 
względem jakościow ym . Posia­
dam y obecnie całe systemy 
energetyczne e le k tro w n i, zw ią ­
zanych sieciam i w ysok ich  na­
pięć w  jedną całość.

To co by ło  słuszne d la  je d ­
nej e lek trow n i o dwóch częś­
ciach, różniących się jedno-, 
s tkow ym  zużyciem węgla, tym  
bardzie j da się zastosować w  
systemie łączącym różne elek- 
trow n ie .

Stąd zrodziła się m yśl prze­
pracow ania p lanów  p ro du k­
cy jnych e lek trow n i pod kątem

Inż. E. Zadrzyński
D y r e k to r  n a c z e ln y  C e n tra ln e g o  

Z a rz ą d u  E n e rg e ty k i

widzenia osiągnięcia m ożliw ie  
na jw iększych oszczędności w ę ­
gla w  ca łym  system ie energe­
tycznym .

Realizacja te j m y ś li w yzw o­
l i ła  reze rw y oszczędnościowe, 
tkw iące  w  energetyce zespo­
łow ej. Już p ierwsze miesiące 
p racy w edług now ych p lanów  
da ły  w  1951 roku  w idoczne 
rezu lta ty  w  zm niejszeniu zuży­
cia jednostkowego węgla w  ca­
łe j energetyce.

Jeśli w  la tach ub ieg łych ener 
getyka zm niejszyła zużycie 
jednostkowe węgla o około 10 
gram ów na 1 k ilow a togodz i­
nę w  ciągu roku, to  w  lu tym , 
w  porów naniu ze styczniem  
bieżącego roku, zużycie je d ­
nostkowe zm alało o 14 g ra ­
m ów  na 1 k ilow a togodz inę , a 
w  m arcu, w  po rów nan iu  ze 
styczniem  — o 42 gram y.
' To osiągnięcie in te lig e n c ji 

technicznej energetyk i b y n a j­
m n ie j nie zm niejszyło koniecz­
ności oszczędzania węgla w  po 
jedyńczych e lektrow niach. Prze 
ciw nie , stworzenie system ów 
energetycznych, ba rdz ie j za­
ostrza walkę o w y k ry w a n ie  dal 
szych m ożliwości oszczędzania 
węgla, u k ry tych  w  gospodar­
ce każdej e lek trow n i, w cho­
dzącej w  skład systemu ener­
getycznego.

Inteligencja techniczna 
we współzawodnictwie 

pracy
Inżyn ie row ie  i  techn icy  ener­

ge tyk i w z ię li na siebie zadanie 
prze jrzen ia procesu technolo­
gicznego każdej w iększej elek 
tro w n i i  p rzedstaw ien ia zało­
gom robotn iczym  m ożliwości 
jego popraw y drogą przeno­
szenia na nasz te ren  dośw iad­
czeń przodującej energetyki 
radzieckiej.

Inżyn ierow ie  i  techn icy  m a­
ją  m ożliwości korzystan ia  z 
technicznej l i te ra tu ry  radziec­
k ie j.

Z drug ie j s tro n y  doświadcze­
nia naszego ruchu  współzawod-

W ośrodku szkolen iowym  TOR w Radym nie (w o j. rzeszowskie) zorganizoufano kursy d la  kom - 
bajr.erów. Na każdy kurs, trw a ją cy  3 miesiące, poszczególne P G R -y i  P O M -y  delegują swych  
trak to rzys tów . Na zd jęc iu : grupa kursantów  p rzy  szkolnym  kom bajn ie  radzieck im  typu  S-4.

F o to  K o n d ra c k i—C A F

Szkolenie kombajnerow nia PGR-ów i POM-ów
r.t’*-+-V-.-“ •-w*»*

n ic tw a  p racy pozwolą naszym 
inżyn ie rom  zrozum ieć radziecką 
sztukę przezwyciężania tru d n o ­
ści, sztukę przekszta łcania m ożli 
wości w  rzeczywistość. B iorąc 
udzia ł w  ruchu  w spółzawod­
n ic tw a  pracy, nasi inżyn ie row ie  
uczą się um ie ję tności w yk o rz y ­
styw an ia w ew nętrznych rezerw  
naszych zakładów  w  dziedzinie 
m ate ria łów , części zam iennych 
i  narzędzi.

Nasz ruch w spółzawodnictwa 
p racy ju ż  szeroko korzysta z do­
świadczeń ruch a  stachanowców, 
tak  w ięc inżyn ie row ie  i  robot­
n icy  różnym i drogam i czerpią 
z w ie los tronnych  doświadczeń 
radz ieck ie j tech n ik i i o rgan i­
zacji pracy. Zastosowanie tych 
doświadczeń dla  rea lizac ji za­
dań planu 6-le tn iego wzmaga si­
ły  naszej gospodarki, cem entuje 
jedność załogi w  e le k tro w ­
niach.

Wymiana doświadczeń ' 
z robotnikami

W  każdej e lek trow n i zna jdu­
ją  się przodu jący inżyn ie row ie  
i technicy, k tó rzy  w y jaśn ia ją  
robotn ikom  w łaśc iw y sens in ­
s tru k c ji eksp loatacyjnych, w y ­
jaśn ia ją  robo tn ikom  w  elek­
trow n iach  ja k  w ie lk ie  rezu lta ty  
oszczędnościowe może dać 
u trzym an ie  w  czystości po­
w ierzchn i ogrzewalnych w  ko­
tle, w łaśc iw e prowadzenie wen­
ty la to ró w , ciągu i podmuchu, 
u trzym an ie  na wym aganym  po­
ziomie, bez zm ian i wahań c i­
śnienia i tem peratury, pary do­
lo tow e j do tu rb in , czy też w ła ­
ściwa eksploatacja i u trzym an ie  
w  na leżytym  stanie chłodni ko ­
m inowych.

Jednocześnie inżyn ie row ie  i 
technicy w yko rzys tu ją  zbiorowe 
doświadczenia robo tn ików ; uczą 
się na nich i, przezwyciężając
------------------------ v --------------------------

N a m arg inesie

konserw atyzm  techniczny, udo­
skonala ją i opracowują nowe 
procesy technologiczne, w ypo­
w iada ją  dalszą w a lkę stra tom  
węgla w  e lektrow niach, s tra tom  
pow sta jącym  na skutek złego 
składowania, ucieczek pary i  
w ody przez nieszczelności, czy 
też niew łaściwego w yko rzysta ­
nia  odgazowywaczy lu b  w y­
m ie nn ików  regeneracyjnych.

Prace te, w  połączeniu z w y ­
s iłk ie m  m ającym  na celu p rzy ­
stosowanie e lek trow n i do p rze j­
ścia na zwiększone spalanie 
gorszych sortym entów- węgla, 
szlamów i  m u łu  — stanow ią 
m ob ilizu jący program  dzia łan ia  
dla in te lig e n c ji technicznej i ro ­
bo tn ików  energetyk i w  roku 
bieżącym.

Tak więc inżyn ie row ie  i  tech­
nicy, walcząc o w ykonan ie  i  
przekroczenie zadań, postaw io­
nych przez rząd i pa rtię  w  dzie­
dzin ie  oszczędności węgla — 
przekszta łca ją zacofane stare 
zakłady, podnoszą je na nowy 
poziom techniczny. Jednocze­
śnie p rzygotow ują  siebie i swo­
je  załogi do opanowania tecnn i- 
k i nowych e lek trow n i, k tóre w 
niedalekie j przyszłości puszczo­
ne będą w  ruch i dadzą po lsk ie j 
energetyce m ateria lną  bazę 
techn ik i, opa rte j na wzorach 
radzieckich.

Realizacja tych zadań posu­
nie naprzód całą energetykę i  
w  znacznym stopniu zadecyduje 
o w yko na n iu  planów  w  latach 
następnych. Dlatego walka o 
oszczędność węgla jest jedno­
cześnie w a lką  o plan 6- le tn i w 
energetyce — jest ważnym  od­
c in k iem  ogólnego fro n tu  w a lk i 
o pokój.

Świadomość tych celów uzbra­
ja  in te ligenc ję  techniczną, potę­
gu jąc je j s iły  w  codziennej 
pracy.

Kukła pana Millera w Buenos Aires
Na „P ierwsze P anam erykań- 

skie Ig rzyska S portowe“  w  Bue­
nos A ires  p rzyb y ły  se tk i tys ię ­
cy ludzi. M iejsca na w ie lk im  
stadionie b y ły  w ype łn ione  szczel 
nie przez publiczność. Na p a r­
kanach, otaczających stadion, 
na drzewach i  wszystkich m o­
ż liw ych  wzniesieniach znaleźli 
dogodne p u n k ty  obserwacyjne  
m nie j szczęśliwi, k tó rzy  nie m o­
g li dostać b ile tów  lub k tó rych  
na te b ile ty  nie by ło  stać.

Zdaw ałoby się, że oczy w szy­
s tk ich  w idzów  zwrócone będą 
ty lk o  na jeden p u n k t — na sta­
dion. I  ta k  isto tne by ło  —  aż 
do pewnego mom entu.

w ie, k tó rzy  siedzie li w  pobliżu, 
w z ię li się w p ros t do rękoczynów. 
Trudno było  by zliczyć razy, k tó  
re o trzym ała  wówczas kuk ła  nie  
szczęsnego M ille ra .

W  ten sposób ludność Buenos 
A ires dawała w yraz  swej ogrom  
ne j „sym p a tii“  d la  zastępcy a- 
m erykańskiego sekretarza stanu  
do spraw po łudniow o - am ery­
kańskich, Edwarda  G. M ille ra . 
Ludność Buenos A ires w iedzia ła, 
kogo bije . M ille r  jest odpow ie­
dz ia lny  za wciąganie A rge n tyny  
do „w y s iłk u  zbrojeniowego Sta­
nów Z jednoczonych" czy li po 
prostu do p o lity k i zbro jeń  i  a- 
gresji.

Bo nagle w  czasie meczu ko ­
szyków ki m iędzy d ru żyna m i Sta 
nów Z jednoczonych i  A rg e n tyn y  
na m iejscach dla  publiczności 
powstało niespodziewane zamie 
szartie. Ludzie zaczęli wstawać  
z ław ek, wspinać się na palcach, 
w ysuw ać g łow y  — ale oczy ich 
u tkw ion e  b y ły  tym  razem nie 
w  gra jących.

Bo oto z boku stadionu, nad 
os ta tn im i rzędam i po ja w iła  się 
dw um etrow a  kuk ła . K u k ła  przed 
s taw ia ła  eleganckiego pana w 
czarnym  cy lind rze , w  ko lorow ej 
m arynarce w  gw iazdk i i  w  spod­
niach w  paski. Publiczność poz­
nała go na tychm iast.

— To M ille r  — zaw oła ł ktoś 
z p ierwszych rzędów.

— .M il le r , M il le r  —  zaczęto 
powtarzać w  in nych  rzędach.

I  nagle, ja k  gdyby na dany  
znak, zaczęły się na kuk łę  sy­
pać ogryzk i, skó rk i od pom a­
rańcz, zgniłe banany, a w idzo-

igrzyska przebiegały pud zna­
k iem  an ty im peria lis tycznych  w y  
stąpień. Studenci, m łodzi robo t­
n icy, nie bacząc na w y s iłk i po­
lic ja n tó w , k tó rzy  ugan ia li s ip  ~a 
n im i po ca łym  stadionie, rozdzie  
la li u lo tk i, protestu jące prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i am ery­
kańskiem u  » kon fe ren c ji pan- 
am erykańsk ie j, w  k tó re j S tany  
Zjednoczone d yk to w a ły  ciężkie 
w a ru n k i sw ym  po łudniow o - a- 
m erykańsk im  sate litom . W edług 
doniesień z A rge n tyny , ponad 
100.000 tak ich  u lo tek  zostało 
rozdzielonych w  czasie ig rzysk.

W ie lu  m ieszkańców Buenos 
A ires z przyjem nością wspom ina  
te chw ile . N iektó rzy  ża łu ją  ty l ­
ko, że wówczas, na meczu A r ­
gentyna  — Stany Zjednoczone 
nie p o ja w ił się pan M il le r  w 
swej w łasne j osobie.

OSA

Układ wiecznej i niezłomnej przyjaźni
Józef CyrankiewiczPoniże j podajem y a r ty k u ł

to w. Józefa Cyrankiew icza,
zamieszczony w  dzienniku
p r a w d a "  z dn ia  21 bm.
U k ład  o p rzy jaźn i, pomocy 

tyzajem nej i w spółpracy powo­
jennej, zaw arty  sześć la t temu 
htiędzy ZSRR a Polską demo­
kratyczną, jest dokum entem  
szczególnej wagi.
••Znaczenie tego uk ładu  — m ó­
w i ł towarzysz S ta lin  w  swym  
Przem ówieniu z okaz ji podpisa­
nia  U k ładu  — polega przede 
W szystkim  na tym , że jest on 
Wyrazem zasadniczego zw ro tu  
ty stosunkach .między Z w iąz­
k iem  Radzieckim  a Polską w 
k ie run ku  sojuszu i  przyjaźn i. 
zW rotu, k tó ry  uksz ta łtow a ł się 
W toku obecne]  w o jny  w yzw o­
leńczej przectlu N iemcom, a któ  
r y obecnie jest fo rm a ln ie  u trw a ­
lony w  tym  uk ładzie".

U kład  po lsko-radziecki ozna­
k a !  nową erę we wzajem nych 
stosunkach m iędzy narodam i ra 
^z ieekim  i  po lsk im . Naród po l- 
ski w yciągnął naukę ze zguonej 
Podyktowanej przez im p e ria li­
stów ang lo-am erykańskich an­
tyradz ieck ie j p o lity k i przedwo­
jennych burżuazyjno -  faszy­
stowskich rządów w Polsce i 
Psta lił z narodem radzieckim  
najściślejsze stosunki sojuszu i 
P rzyjaźni.

U k ład  po lsko -radz ieck i z 1945 
r °ku  um acnia bra te rs tw o broni, 
tyspólną w a lkę  przeciw  śm ier­
telnem u w rogow i narodow 
^SR R  1 p o ls k i —  h itle ro w sk ie ­
mu faszyzmowi. Dzięki szero­
k ie j, bezinteresownej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego i osobi­
stej trosce towarzysza S talina , 
na ziem i radzieck ie j powstała 
A rm ią  Polska, k tó re j udziałem 
stało się szczęście uczestnicze- 
n 'a razem z bohaterską A rm ią  
■Radziecką w  historycznych zwy

prezes R ady M in is tró w

cięskich bo jach p rzeciw  N iem ­
com h itle ro w sk im .

Zw ycięstw a Zw iązku Radziec 
kiego nad Niem cam i h it le ro w ­
sk im i przyn ios ły  Polsce wolność 
i niepodległość. K ra j nasz od­
zyskał odwiecznie po lskie  zie­
m ie

W ie lk ie  zwycięstwo narodu 
radzieckiego w  W ojn ie  N arodo­
w e j o tw a rło  przed narodem  poi 
skim  szerokie perspektyw y roz­
w o ju  na drodze do socjalizm u. 
W yzwolenie Polski przez boha­
terską A rm ię  Radziecką z ja rz ­
ma okupac ji faszystowskie j za­
pew n iło  stworzenie ludow o-de­
m okratycznego państwa, k tóre 
w yko nu je  fun kc je  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu .

Bohaterstw o i poświęcenie 
żo łn ierzy radzieckich, m ądra po 
lity k a  rządu radzieckiego i ge­
niusz w ie lk iego S ta lina  u ra to ­
w a ły naród po lski od zagłady z 
rą k  bandytów  h itle row sk ich , da 
ły  naszemu k ra jo w i silę do 
przec iw staw ien ia  się agresyw­
nym  know aniom  im peria lizm u 
am erykańskiego, m ożliwość sa­
modzielnego i suwerennego roz­
w o ju  na drodze budow y socja­
lizm u

Żywe, n ierozerw alne więzy 
narodu polskiego z K ra je m  Rad 
zrodziły  się w  niezapom nianych 
dniach W ielkiego Października. 
Naród po lski nigdy nie zapom­
nia ł, że to w łaśnie rew olucyjna 
wola i re w o lu cy jn y  czyn boha­
terskiego p ro le ta ria tu  Rosji, kie 
rowanego przez pa rtię  Lenina- 
S talina , odrodziły  Polskę.

Naród po lski nazywa U kład
0 p rzy jaźn i, pomocy wzajem nej
1 współpracy powojennej, u k ła ­
dem w iecznej p rzy jaźn i. T rw a ­
łość jego w yn ika  z fak tu , że ma

R zeczypospolite j Polskie j

on d la  naszego k ra ju  w iecznie 
żywą, n igdy  niewygasającą treść. 
W  każdej m iędzynarodowej sy­
tu a c ji po lityczne j naród po lski 
zna jdu je  w  tym  Układzie n ie ­
złomne i wszechstronne oparcie 
i  pomoc. „P rzy ja źń  z ZSRR, po­
moc ZSRR, p rzyk ład  ZSRR  — 
oto podstawowe źródło naszych 
zw yc ięstw “  —  hasło to rzucone 
przez Prezydenta Rzeczypospoli­
te j Bolesława B ieruta, p rze n ik ­
nęło głęboko w  serca w szystkich 
po lskich pa trio tów .

W yzwolona spod jarzm a fa ­
szystowskich- najeźdźców Polska, 
przedstaw ia ła  sobą k ra j obróco­
ny  w  zgliszcza zru jnow anych 
m iast i  wsi, wysadzonych m o­
stów i  s ta rtych  z pow ierzchn i 
z iem i pom ników  k u ltu ry . W  tych 
ciężkich d la  Polski chw ilach 
w łaśnie Zw iązek Radziecki bez­
interesownie, po bra tersku oka­
zał narodow i polskiem u na tych ­
m iastową i  wszechstronną po­
moc. Świadomość te j pomocy, 
poczucie m oralnego i m a te ria l­
nego przyjaznego poparcia w ie l­
kiego K ra ju  Socjalizm u dodało 
otuchy i  s ił narodow i po lsk ie ­
mu.

W  walce o ekonomiczne odro­
dzenie Polski decydujące zna­
czenie m ia ły  dobrosąsiedzkie i  
p rzyjazne stosunki ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim . Dostawy zbo­
ża d la  P o lsk i ze Zw iązku Ra­
dzieckiego w  la tach 1946 - 1948, 
a także urządzeń przem ysłowych 
i surowca pozw o liły  Polsce szyb­
ko pokonać trudności i przed 
term inem  wykonać 3 -le tn i plan 
odbudowy gospodarki narodo­
wej. Zaw arte  26 stycznia 1948 
roku  porozum ienie o k re d y to ­
w ych dostawacn dla  Polski u- 
rządzeń przem ysłow ych, w  szcze

gólności urządzeń dla  bu du ją ­
cej się pod K rakow em  g igan ty ­
cznej hu ty , jes t jedną z g łów ­
nych podstaw d la  pom yślnej 
rea liza c ji p lanu 6-letn iego.

B udu jący, po ryw a jący  p rzy ­
k ła d  Zw iązku Radzieckiego sta ł 
się d la  naszego narodu wzorem 
we w szystk ich  dziedzinach p ra ­
cy państw ow ej, po lityczne j, go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j. Robot­
n ik  po lsk i z żarliw ością  czerpie 
z n iezg łęb ionych źródeł doświad 
czeń radzieck ich  i szeroko stosu 
jąc  je, o rgan izu je  masowe współ 
zaw odnictw o socjalistyczne. P o l­
sk i in żyn ie r i  uczony uzyska li 
nieograniczone m ożliwości sze­
rokiego w yko rzys tan ia  w ie lk ich  
osiągnięć na jbardz ie j p rzodu ją ­
cej w  świecie radz ieck ie j nauki 
i  tech n ik i, wzbogacania i  po­
m nażania dorobku na uk i o jczy­
stej. Nauczycie l po lsk i poznał 
przodujące m etody pedagogiki 
radzieckie j i z entuzjazm em  sto­
suje je  w  nowej po lsk ie j szkole. 
Pisarz po lsk i i a rtys ta  uczy się 
w ie lk ie j sztuk i rea lizm u socja­
listycznego. Chłop po lski, w y ro ­
sły  w  w arunkach zacofanego 
ro ln ic tw a  kapita lis tycznego, u j­
rza ł w  kołchozach n iezw ykłe  
d lań i cudowne n iem al osiągnię­
cia w  w ysokim  stopniu zme­
chanizowanego, w ie lk iego ro ln i­
ctwa, opartego na najnowszych 
zdobyczach na u k i agronom icz­
nej.

Szerokie zastosowanie bogatej 
skarbnicy doświadczeń w ie lk ie ­
go narodu radzieckiego pomaga 
masom pracującym  Polski do 
przejścia etapów rozw oju  k ra ju  
na drodze do socja lizm u w  sto­
sunkowo k ró tk im  czasie i do 
un ikn ięc ia  błędów. Naród po l­
sk i z podziwem  i dum ą patrzy 
ną w ie lk ie  s ta linow skie  budo­
w ie kom unizm u, na gigantycz­
ne dzieło przeobrażenia p rzy­
rody. W  bohaterskich czynach

ludzi radz ieck ich  w id z i on zgod­
nie z rzeczyw istością o fia rną 
w a lkę przodującego oddziału 
ludzkości o pokój, przeciw  ame­
rykań sk im  podżegaczom w o jen­
nym , o szczęśliwą przyszłość.

Z każdym  rok iem  zacieśnia 
się p rzy jaźń  i  owocna w spół­
praca m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i Polską.

Masy pracujące P o lsk i ze 
zdwojoną czujnością, w raz ze 
w szys tk im i pokój m iłu ją cym i 
narodam i św iata, śledzą p o litykę  
am erykańskich im peria lis tów , 
k tó rzy  w  swym  fanatycznym  
dążeniu do panowania nad św ia­
tem stara ją  się wzniecić pożogę 
nowej w o jn y  św iatow ej. Naród 
po lski, ja k  i  w szystk ie  m iłu ją ­
ce pokój na rody św iata, pragnie 
poko ju  i n ienaw idz i w o jny. N a­
ród w o lne j P o lsk i w  pe łn i ro ­
zum ie g łębok i sens słów  wodza 
mas p racu jących całego św iata 
i najlepszego przy jac ie la  naro­
du polskiego, towarzysza Sta­
lina :

„P o kó j będzie zachowany i  
u trw a lo n y  jeże li narody u jm ą  
w  swe ręce sprawę zachowa­
nia poko ju  i  będą b ro n iły  je j 
do końca“ .

W n ie rozerw a lne j jedności na­
ród po lsk i zdecydowanie opo­
w iada się za p o lity k ą  pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, w y ­
tyczoną przez W ie lk iego S talina 
i konsekw entn ie  realizowaną 
przez Zw iązek Radziecki. 18 m i­
lionów  podpisów pod Apelem 
Sztokho lm skim  by ło  w ym o w ­
nym  św iadectwem  uczuć i 
dążeń narodu polskiego. En­
tuz jazm  z ja k im  naród po lski 
p rzygotow uje  się do Narodowe­
go P leb iscytu Pokoju, uporczy­
wa w a lka  o U rzeczyw istn ien ie 
uchw a ł Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  — jest jeszcze jednym  n ie ­
zb itym  dowodem w ó ii polskiego 
narodu zachowania pokoju.

Naród po lski, ja k  i  narody 
Zw iązku Radzieckiego, codzien­
nie potw ierdza swą nieżachwia 
ną wo lę u trzym an ia  pokoju,

wytężoną pracą w  walce o so­
c ja lizm . Ten ruch  m ilionow ych  
mas pracu jących naszego k ra ju  
w ym ow n ie  odzw ie rc ied la ją  cy­
f r y  n iedaw no opub likow anych 
w y n ik ó w  Narodowego Spisu 
Powszechnego. W  1931 roku 
61,4 proc. m ieszkańców P olsk i 
za jm ow ało się ro ln ic tw e m  i 
ty lk o  1/3 ludności czerpała u - 
trzym an ie  ze źródeł pozaro l­
niczych. W  ciągu sześciu la t 
w ładzy k lasy robotn icze j i mas 
pracujących dokonały się p ra w ­
dz iw ie  rew o lucy jne  przeobra - 
żenią w  s truk tu rze  ludności. W 
c h w ili obecnej ty lk o  45,75 proc. 
m ieszkańców Polski za trudn io ­
nych jes t w  ro ln ic tw ie , gdy 
równocześnie większość . lud - 
ności, 54,25 proc. u trzym u je  się 
przede w szystk im  z pracy w  
przemyśle.

W  walce o pokój i  w  budow ­
n ic tw ie  socja lis tycznym  naród 
po lsk i k ie ru je  w zrok  ku  Z w iąz­
kow i Radzieckiem u. Naród po l­
ski w ie, że trw a łą  podstawą 
poko ju  na ca łym  świecie jest 
Zw iązek Radziecki — w ie rny  
p rzy jac ie l Polski i  b e z in te re ­
sowny sojusznik.

Im p e ria lizm  am erykański — 
to w róg całej postępowej ludz - 
kości. Im pe ria liśc i am erykań - 
scy, dokonując re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, przygoto­
w u ją  nową rzeź \v Europie.

Agresyw na po lityka  im peria  - 
lizm u am erykańskiego nie po 
raz pierwszy zagraża in te re ­
som narodow ym  Polski. Po 
pierwszej w o jn ie  św iatow e j im ­
peria lizm  am erykański za - 
c iekle występowa! przeciw  in ­
teresom narodu polskiego, czyn­
nie w sp iera jąc im peria lizm  n ie ­
m iecki Ręka w  rękę z im p e ria ­
lizm em  pruskin», broniąc in te re ­
sów powiązanych ze sobą kon­
cernów am erykańskich i k a r - 
te li n iem ieckich, dyp lom aci S ta­
nów Zjednoczonych w y w a rli 
wówczas decydujący nacisk, by 
zdradziecko pozbawić Polskę 
znacznych obszarów, w  tym  
p ie rw o tn ie  ju ż  je j przyznanego

Górnego Śląska, ogran iczyć do­
stęp P o lsk i do M orza B a łty c ­
kiego, pozbawić ją  Gdańska.

20-lecie m iędzy pierwszą i 
drugą w o jną  św iatow ą by ło  
okresem ko n tynua c ji jeszcze 
bardzie j n ieokie łznanej an ty  - 
po lskie j p o lity k i im p e ria li - 
stycznych k ó ł S tanów Z jedno­
czonych, p o lity k i obliczonej na 
przeobrażenie Polski w  kolo - 
nię m ocarstw  im peria lis tycz  - 
nych. W ie lk i am erykański k a p i­
ta ł finansow y, ściśle związany 
z n iem ieck im  kap ita łem , z 
jednej s trony eksploatował bo­
gactwa na tu ra lne  Polski, z 
d rug ie j — b ra ł a k ty w n y  udzia ł 
w  re m ilita ry z a c ji Niemiec, w 
szerokim  finansow an iu  faszyza- 
c ji N iem iec. W w y n ik u  te j 
zbrodniczej p o lity k i am erykań­
skie j, naród po lski poniósł n ie ­
zliczone o fia ry  w  latach w o jn y  i 
faszystow skie j okupacji.

Po w yzw olen iu  Polski spod 
ja rzm a h itle ro w s k ic h  najeźdź­
ców i ustanow ieniu us tro ju  de­
m o k ra c ji ludow ej, im peria lizm  
am erykański us iłow a ł przy po­
mocy nikczemnego zdra jcy na­
rodu polskiego —v  M ik o ła jc z y ­
ka, organizować in te rw encję , a 
także narzucić naszemu k ra jo ­
w i n iew o ln iczy plan M arshalla, 
zahamować uprzem ysłow ienie, 
udarem nić budow nictw o socja - 
lizm u.

Sojusz i przy jaźń ze Zw iąż - 
k iem  Radzieckim  u ra tow a ły  Pol 
skę dem okratyczną od śm ier - 
telnego niebezpieczeństwa Rea­
lizowana w  c h w ili obecnej po­
lity k a  am erykańskiego im p e ria ­
lizm u godzi w  na jbardzie j ży­
wotne in te resy narodu po lskie­
go. O tw a rtym  wyzwaniem , rzu ­
conym narodow i polskiem u, jest 
odrodzenie h itle row skiego W ehr 
m achtu, rem ilita ryza c ja  N ie ­
m iec zachodnich, propaganda re 
w iz ion izm u niem ieckiego, próba 
re w iz ji naszych granic  zachod­
nich.

W  odpowiedzi na know ania 
im peria lis tycznych  podżegaczy

wojennych, naród nasz m o b ili­
zuje w szystkie  swe s iły  do w a l­
k i o pokój, o w ykonan ie  p lanu 
6-le tn iego. W  w arunkach  coraz 
bardzie j zaostrzającej się sytua­
c ji m iędzynarodow ej, naród po l­
sk i jeszcze bardzie j wzm acnia 
w ięzi b ra te rsk ie j p rzy jaźn i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim . ' Każdy 
uczciwy Polak w ie, że ty lk o  
dz ięk i Z w iązkow i Radzieckiem u 
nastąp iło  rozgrom ienie potęgi 
w o jenne j N iem iec h itle ro w sk ich , 
że ty lk o  dz ięk i Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u Polska p rzyw róc iła  
swe granice na Odrze i Nysie.

Każdy uczciwy Polak w ie, że 
w łaśnie Zw iązek Radziecki zde­
cydowanie w ystępuje przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  Każdy uczciwy Polak w ie  
— i to  ma szczególnie doniosłe 
znaczenie dla P o lsk i dem okra­
tycznej — że dzięki m ądre j po­
lityce  zagranicznej ZSRR, dzię­
k i ścisłemu w ykonyw an iu  przez 
Zw iązek Radziecki porozum ie­
nia poczdamskiego, na wschod­
nich obszarach N iem iec powsta­
ła N iem iecka Republika Demo­
kratyczna. rea lizu jąca konsek­
wentną, dem okratyczną p o litykę  
de m ilita ryzac ji i pokoju. Każdy 
uczciwy Polak w ie, że dz ięk i 
zdecydowanym w ys iłkom  Zw iąż 
ku Radzieckiego, po raz p ie rw ­
szy w h is to r ii na naszej g ran icy 
zachodniej powstało pokój m i­
łujące, n iem ieckie  państwo de­
m okratyczne, pragnące przy jaz­
nej współpracy z Polską.

W alka o u trzym an ie  i u trw a ­
len ie  pokoju jeszcze ściślej je d ­
noczy Polskę i w ie lk i Zw iązek 
Radziecki, jeszcze m ocnie j ce­
m en tu je  wieczną i niewzruszo­
ną przyjaźń narodów polskiego 
i radzieckiego W tym  ze szcze­
gólną siłą wyraża się w iecznie 
żywa. niewygasa jąca treść U k ła  
du o przy jaźn i, pomocy wza­
jem nej i współpracy pow ojen­
nej m iędzy Polska i ZSRR.

H is to ryczny  U k ład  z 1945 r. 
jest dlatego układem  wiecznej, 
n iezłom nej p rzy jaźn i.
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Ifowy siatek Polskiej Marynarki Handlowej Bojowa postawa załogi przyśpiesza 
budowę kom binatu hutniczego  

w  Częstochowie
(f) Szybko postępują prace przy budowie gigantycznego 

kombinatu hutniczego w Częstochowie. Już niedługo z no­
wych pieców martenowskich popłyną pierwsze tony stali — 
ruszy nowoczesna, wysokowydajna stalownia, zaprojektowa­
na w kraju. Urządzenia dla tej stalowni wykonał polski 
przemysł. Fakty te są dużym sukcesem naszej inteligencji 
technicznej i załóg roboczych. Wykazują one, że korzystając 
z najnowszych zdobyczy przodującej w święcie techniki ra­
dzieckiej, stosując radzieckie metody pracy, nasi inżyniero­
wie i robotnicy zdobyli doświadczenie, które pozwala im już 
obecnie na podejmowanie bardzo odpowiedzialnych zadań.

Częstochowski kom b in a t h u t-  Nieco da le j pow sta ją  dalsze

Hmoy statek P olsk ie j M a ry n a rk i H and low e j m/s „G enera ł 
Bem“, który  "będzie ku rsow a ł m iędzy G dynią a po rta m i C h in

Lu do w ych
Foto TJtcleJ ew skl—W A F

Liga Przyjaciół Żołnierza do bratnich 
organizacji radzieckich

W) W  zw iązku z nadchodzą­
cym  dn iem  M iędzynarodowego 
Ś w ię ta  Robotniczego 1 M aja — 
Zarząd  G łów ny  L ig i P rzy jac ió ł 
Żo łn ie rza , w im ie n iu  m ilion o  -  
w e j rzeszy cz łonków  organ iza- 
c j !, przesła ł b ra tn im  organ iza­
c jom  radz ieck im  D O S A R M -ow i 
(Stowarzyszenie W spółdz ia łan ia  
Z A rm ią ), D O S F ŁO T -o w i (S to­

warzyszenie W spółdzia łania z 
F lotą), i  D O S A W -ow i (Stówa - 
rzyszenie W spółdzia łan ia  z Lo t 
n ic tw em ) —  pism a z wyrazam i 
serdecznego pozdrow ienia i  ży­
czeniam i dalszego powodzenia 
w  pracy w  dziedzin ie  w a lk i o 
pokój i  wzm ocnien ia obronnoś­
ci Ich kw itn ą ce j, Socja lis tycz­
ne j O jczyzny.

n iczy pow sta je  w  oparciu  o is t­
n iejące ju ż  w  ty m  m ieście za­
k ła d y  m eta lurg iczne. Bazą su­
row cow ą d la  nowego kom b ina ­
tu  będą zna jdu jące się w  jego 
re jo n ie  złoża ru d , k tó ry c h  po­
ważną eksp loatację p rzew idu je  
p lan 6 -le tn i.

O nowoczesności w span ia łych 
zakładów  n a jle p ie j świadczy 
fa k t, że będą one za trud n ia ły  
zaledw ie ty lu  ludz i, i iu  pracuje 
obecnie w  znacznie m niejsze j 
hucie „P o k ó j“ .

Obok czarnych, zasmolonych 
bu dyn ków  stare j hu ty , obecnie 
stoją ju ż  ha le m ieniące się z 
da leka b łysk iem  szkła i  żelaza.

ob iekty  h u ty  giganta.
Spośród rusztow ań w y ła n ia ją  

się zarysy w ie lk ic h  pieców. 
Ich  skom plikow aną, nowoczesną 
kon s tru kc ję  zap ro jek tow a li in ­
żyn ie row ie  z B iu ra  P ro jek tow e ­
go Przem ysłu H utn iczego „B i-  
p ro h u t“ . Również w  k ra ju  spo­
rządzono dokum entację  o lb rzy ­
m ie j w a lcow n i d la  Częstocho­
wy. Potężne urządzenia te j w a l­
cow ni w yko n u ją  h u ty  śląskie. 
Prócz tego kom b ina t o trzym a 
w ie le  nowoczesnych urządzeń z 
ZSRR. Będzie to m. in . koksow ­
nia wraz z całą dokum entacją  
oraz au tom aty  m echan in ijące  
i zwiększające w yda jność p ra ­
cy p rzy  wytopach.

Budowa kom b in a tu  często­
chowskiego przeżyw a obecnie 
okres szczytowego nasilen ia  ro ­
bót. Cała załoga budow y, w  
przeważającej w iększości ch ło­
p i z oko lic  Częstochowy, dok ła ­
da ją w ys iłków , aby p lan b y ł w y  
konany i przeKroczony. T e rm i­
ny w ykonan ia  poszczególnych 
prac przy w ykończanych ju ż  
obiektach, pom im o iż w ym agały 
od załóg dużego w y s iłku , zo­
sta ły d la  uczczenia św ięta 
1 M a ja  skrócone o K ilka, a na­
w et k ilkanaście  dni. B rygady 
ciesielskie, za trudnione przy 
budow ie s ta low n i, prowadzą z 
dobrym i w y n ik a m i akcję oszczę­
dzania m a te ria łó w  budow la ­
nych, zużyw ając 6 razy to samo 
drzewo przy szalunkach. Z b ro ­
ja rze  z w łasne j in ic ja ty w y  zre­
organ izow ali system pracy, po­
ważnie podnosząc je j w y d a j­
ność.

Ta czynna, bo jow a postawa 
załogi spraw ia, że z dn ia  na 
dzień rosną szybciej wspania łe 
zakłady. Ich budowa da je m ia ­
rę osiągnięć do ja k ic h  zdolne są 
po lskie masy pracujące b u du ­
jące socjalizm .

Wspaniałymi sukcesami produkcyjnymi 
czczą robotnicy ZSRR i krajów demokracji 

ludowej święto 1 Maja
(f) Masy pracujące ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej, 

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, Czechosło­
wacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii i Albanii witają nowymi, 
wspaniałymi sukcesami produkcyjnymi święto 1 Maja.

kach hyd rau liczne urządzenia 
k ie row n icze zastąpiono m echa-

M O S K W A  (PAP). W spółza­
w odn ic tw o 1-m ajow e w  Z w ią z ­
ku R adzieckim  przebiega pod 
znakiem  now ych zw ycięstw  p ro ­
dukcy jnych .

Len ingradzcy budow niczow ie 
maszyn w  ramach współzawod­
n ic tw a  1-m ajowego rozpoczęli 
p rodukc j ę najnowocześni ejszych 
maszyn dla różnych gałęzi gór 
spodark i narodowej. W  Z a k ła ­
dach Newskich zakończono w  
tych dniach próbę now e j tu rb i­
ny pa row e j o m ocy 6 tys. kW. 
W krótce  rozpocznie się seryjna 
p rodukc ja  tych  tu rb in . Załoga 
fa b ry k i „L in o ty p “  zakończyła 
m ontaż p ierw sze j un iw e rsa lne j 
m aszyny do p ro d u k c ji zeszytów.

W  fabryce kopaczek im. K o- 
m in te rnu  w  W oroneżu rozpoczę­
to p rodukcję  nowego typu  ko ­
paczek o pojem ności 2 m sześć. 
Stosowane zw yk le  p rzy  kopacz-

Zwycięstwo irańskich robotników 
w Bender-Maszur i Aga-Dżari

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi z Teheranu: 
Dziennik „Madżmar“ stwierdza, że przedstawiciele władz 

cywilnych i wojskowych zgodzili się zadośćuczynić postula­
tom strajkujących robotników Anglo - Irańskiego Towarzy­
stwa Naftowego w Bender - Maszur.

Zgodnie z podpisanym  w  Ben 
der-M aszur porozum ien iem  m ię­
dzy przedstaw ic ie lam i ro b o tn i­
ków  i  p rzedstaw ic ie lam i w ładz 
cyw ilnych  i  w o jskow ych , A n - 
g lo -Ira ń sk ie  T ow arzys tw o N a f­
towe w yp łac i rob o tn ikom  za­
k ładów  na fto w ych  w  Bender- 
M aszur zarobk i za czas trw a ­
nia  s tra jk u ; rob o tn ikom  w yp ła ­
cony będzie dodatek m ieszkanie 
w y; w  przyszłości zarząd A n ­
glo -  Irańskiego T ow arzystw a 
Naftowego nie będzie m ia ł p ra ­
wa zm niejszać płac rob o tn ikom

bez uprzedniego porozum ien ia  z
przedstaw ic ie lam i rob o tn ików .

Robotn icy i ich przedstaw ic ie­
le nie będą prześladow ani za u - 
dział w  s tra jku , ja k  rów nież 
nie będą zw a ln ian i za to  z p ra ­
cy; rea lizowane będzie budow ­
n ictw o kom unalne dla polepsze­
nia w a run ków  życia rob o tn ików  
po rtu  Bender-M aszur.

P rzy podp isyw aniu  w yże j w y  
m ienionego porozum ienia przed 
staw ic ie l w ładz w o jskow ych 
p ro w in c ji K huz is tan  —  p łk

K h a fu r i ośw iadczył robo tn ikom , 
że po pow roci- do A hw azu po­
weźmie środki celem zw o ln ie ­
nia aresztowanych przez w ładze 
w ojskow e robo tn ików .

K huz is tańsk i korespondent 
dziennika „M ad żm ar“  donosi, że. 
12 k w ie tn ia  po 20-dn iow ej w a l­
ce zakończył się ca łko w itym  
zwycięstwem  s tra jk  rob o tn ików  
na ftow ych Aga -  Dżari, k tó rzy  
w ysuw a li tak ie  same postu la ty  
ja k  robo tn icy  Bender-M aszur.

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

D zienn ik  „E tte la a t“  podaje, 
że w  dn iu 19 k w ie tn ia  27 tys ię ­
cy ro b o tn ikó w  A n g lo -Ira ń s k ie - 
go T ow arzystw a N aftow ego kon 
tynuow a ło  s tra jk .

Nie obniżać poziomu nauczania 
na kursach dia analfabetów

(t ) W  m ia rę  zb liżan ia się dn ia  
1 m aja, k tó ry  usta lony został w  
k i lk u  w o jew ództw ach i  k i lk u  - 
dziesięciu pow ia tach ja k o  te r­
m in  lik w id a c ji analfabetyzm u, 
z  różnych zaką tków  k ra ju  na -  
p ły w a ją  w iadom ości z m iast i 
■wsi o zakończeniu a k c ji począt 
kow ego nauczania dorosłych.

O z likw id o w a n iu  analfabetyz 
m u  zam eldowały ostatn io po -  
w ia ty : Swiecie, w  w o j. bydgos­
k im , S ławno w  w o j. kosza liń  -  
sk im  i  po w ia t kościersk i w  w o j. 
gdańskim . W  toku  wzm ożonej 
p racy o rgan izac ji m asowych i 
dzia łaczy ośw ia tow ych p rzy  l i ­
k w id a c ji ana lfabe tyzm u w  nie­
k tó ry c h  m ie jscowościach raz - 
naczyła  się tendencja do przy­
śpieszania te rm in u  egzam inów

na kursach dla  ana lfabetów , 
bez w zględu na w y n ik i naucza­
nia.

W  zw iązku z tym , Pełnom oc­
n ik  Rządu do w a lk i z an a lfa ­
betyzmem , w  trosce o zapew­
nien ie  należytego poziom u ab­
solw entów  kursów , w yda ł za­
rządzenie zabrania jące zbyt po­
chopnego przyśpieszania te rm i­
nu egzaminów.

W ie le  ku rsów  d la  analfabe -  
tów  w  zakładach pracy oraz na 
w s i przyśpiesza tem po na uk i 
przez zwiększenie liczby godzin 
nauczania i  u m o ż liw ia  w  ten 
sposób sw ym  uczestnikom  do -  
bre opanowanie całości matę -  
r ia łu  przew idzianego progra -  
mem.

Propozycje radzieckie stwarzają podstawę 
dla osiągnięcia porozumienia w sprawie 

porządku dziennego konferencji 
ministrów 4 mocarstw

Przemówienie delegata radzieckiego Gromyko na konferencji w Paryżu

0 masowy udział społeczeństwa 
w pracach zalesieniowych

Przemówienie radiowe ministra B. Podedwornego
(f) W  zw iązku z rozpoczę­

ciem  a k c ji „D n ia  Lasu“ , m in i­
s te r leśn ic tw a —  B o les ław  F o - 
dedw orny w y g ło s ił w  d n iu  
21 bm. p rzem ów ien ie  rad iowe, 
w  k tó ry m  o m ó w ił znaczenie 
tegorocznego obchodu „D n ia  
Lasu“ .

D okonu jąc oceny w y n ik ó w
zeszłorocznej a k c ji „D n ia  Lasu“ , 
m in . Podedw orny s tw ie rdz ił, że 
w  ub. ro k u  społeczeństwo w  
a k c ji „D n ia  Lasu“  zalesiło po­
w ie rzchn ię  10.401 ha, z czego 
6.486 ha n ieużytków . Obsadziło 
d rzew am i ponad 1-300 k m  u lic , 
dróg, l in i i  ko le jow ych  oraz 350 
p laców , bo isk  sportow ych i 
skw erów .

W  dalszym ciągu przem ów ie­
nia  m in is te r po dkre ś lił godną 
naśladowania in ic ja ty w ę  lu d n o ­
ści z pow. gró jeck iego ‘k tó ra , d la  
uczczenia Św ięta Pracy, w  ra ­
mach a k c ji „D n ia  Lasu“ , zobo­
w iązała się w  ty m  ro k u  zalesić 
200 ha n ieużytków , założyć po­
nad 2 ha szkółek leśnych i za­
drzew ić 30 k m  dróg.

W  zakończeniu swego p rze ­
m ów ien ia  m in is te r leśn ic tw a 
zaapelował do całego społeczeń­
stwa, a w  szczególności do m ło ­
dzieży, o wzięcie pełnego udżia 
łu  w  pracach zadrzew ien iow ych 
i zalesieniowych, prowadzonych 
w  ram ach a k c ji „D n ia  Lasu“  
oraz o współpracę p rzy  ochro­
nie lasów  i zadrzewień.

Nowe gazociągi przyniosą dalsze 
poważne oszczędności węgla

W  ro ku  bież. zakończona 
zostanie budowa nowego prze­
w odu gazu ziemnego. P row adzi 
się in tensyw ne prace przy bu - 
dow ie, rozpoczętego jeszcze w 
1950 roku  przewodu gazu ko ­
ksowniczego ze Śląska do W ar­
szawy. D ługość te j l in i i  w y n ie ­

sie ok. 350 km , a oddanie je j 
do uży tku  nastąp i ok. 1955 ro ­
ku. N ow y gazociąg obok prze­
wodu gazu ziemnego z P od ka r­
pacia do W arszawy, urucho -  
m ionego w  ub. roku , p rzyn ie ­
sie W arszaw ie poważne oszczęd 
ności w  zużyciu  węgla.

Botwinnik i Bronszfajn remisują 
w XVI partii

M O S K W A . W  sobotę SI bm . do­
kończono X V I  p a rtie  tu rn ie ju  sza­
chowego o m istrzostw o św ia ta  m ie ­
dzy B o tw lr,n ik lem  i B ronsztalnem . 
k tó ra  zako ńczy ła  się w y n ik ie m  n ie -

rozstrzygnietyfci. Jest to  ju t  11 p a r­
tia  zakończona rem isowo.

W  dalszym  ciągu prow ad zi B ot­
w in n ik  różnicą 1 p k t. — 8,5:7,5 pk t.

Wiadomości sportowe
Sztangiści radzieccy w gościnie u Finów

( f )  H E L S IN K I. W  H els inkach  od­
b y ło  sie p ierw sze spotkanie  m iedzy  
sztangistam i rad z ie c k im i 1 fiń s k im i. 
Z aw o d y  w y k a z a ły  wyższość spor­
tow ców  rad zieckich , k tó rz y  w y n i­
k a m i os iągn ię tym i w  tró ib o iu  o lim ­
p ijs k im  oraz w e w szystk ich  jego  
częściach składow ych (w  w yc iska ­
n iu . rw a n iu  1 podnoszeniu) uzyskali 
w y n ik i lepsze od reko rd ó w  fińskich  

W y n ik i tró jb o iu  (na pierw szym  
m iejscu  zaw odnicy  radzieccy).

W aga kogucia — H an u k as zw ill — 
2S# kg, V e tko nen  — 259 kg.

W aga p iórkow a — Saksonow — 
» 7 ,5 , K a jp o n en  — 297,1. W  te j sam ej

k ate g o rii Ło p a tin  (ZS R R ) uzyskał 
poza konkursem  330 kg.

W  w-adze le k k ie j S w te tiłko w  w  w y  
ciskan iu  oburącz uzyskał w y n ik  lep  
szy od rek o rd u  św iata, osissraiac 112 
kg. w tró jb o ju  uzyskał on 336,5, F in  
T a n n i zaś 295 kg.

W aga półśrednia — P uszkarew  — 
339. Misfcelis — 322.5.

W aga średnia — W o ro b iew  — 495. 
W ellam o  — 369.5.

W aga pó łciężka — Rogaczew — 39«
k g  . O u ta  — 342.5.

W w adze c iężk ie j w ystępow ał je ­
d yn ie  zaw odnik  rad ziecki M ie d w ie -  
d iew , k tó ry  osiągnął 415 kg.

(a) P A R Y Ż  (PAP). —  W  p ią ­
tek  20 k w ie tn ia  na ko le jn ym  
posiedzeniu zastępców m in is t­
ró w  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw  przew odniczy ł 
delegat W ie lk ie j B ry ta n ii —  Da­
vies.

P ie rw szy przem aw ia ł delegat 
radzieck i G rom yko, k tó ry , uzu­
pe łn ia jąc poprzednie swe u w a­
gi, p rzeds taw ił stanowisko de­
legacji radzieck ie j w  spraw ie 
nowego p ro je k tu  porządku dzień 
nego delegacji państw  zachód^ 
n ich  z dn ia  17 kW iątnia.

—  Delegacja radziecka —  
ośw iadczył G rom yko —  s tw ie r­
dz iła  już, że nowe propozycje, a 
m ów iąc ściślej, nowa redakcja  
p ro po zyc ji państw  zachodnich 
nie  je s t zadowalająca.' To nowe 
s fo rm u łow an ie  świadczy o tym , 
że delegaci państw  zachodnich 
n ie  zam ierzają u ła tw ić  osiągnię­
cia  porozum ienia w  spraw ie po­
rządku  dziennego. Ca łkow ic ie  
niezadowalające jes t s fo rm u ło ­
w anie  dotyczące spraw y zbro­
jeń  i  s ił zbro jnych. Na p lan 
p ierw szy przedstaw icie le państw  
zachodnich w ysuw a ją  w  d a l­
szym ciągu sprawę poziom u 
zb ro je ń ,' zam iast zasadniczego 
zagadnienia, ja k im  jest sprawa 
re d u k c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych.

To samo dotyczy s form ułow ania  
na tem at wprow adzenia m iędzy­
narodowej k o n tro li. N ie można 
om awiać zagadnienia k o n tro li, 
n ie  om ówiw szy poprzednio za­
gadnienia re d u k c ji zb ro jeń i  s ił 
zbro jnych.

G rom yko podkreś lił, iż  dele­
gacja radziecka stoi nada l na 
stanow isku, że sform ułow anie, 
zaproponowane przez n ią  w  dn iu 
4 k w ie tn ia  w spraw ie re d u k c ji 
zbro jeń i s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw  stwarza odpow iednie 
podstaw y dla osiągnięcia poro­
zum ien ia na tem at tego pu n k tu  
porządku dziennego.

D a le j G rom yko po dkreś lił, że 
przedstaw icie le państw  zachod­
nich znów proponują umieszcze­
nie  na porządku dziennym  spra­
w y  tra k ta tó w  poko jow ych z 
B u łga rią , W ęgram i i  R um unią. 
Poprzednio w yco fa li on i tę spra­
wę, a obecnie domagają się po­
now n ie  je j om ówienia po n ie ­
znacznym  skróceniu s fo rm u ło ­
w ania  tego punktu . Delegacja 
radziecka s tw ie rdz iła  już , że n ie  
może zgodzić się na tę p ropo­
zycję. Delegacja radziecka p ro ­
ponu je  uzupełnien ie tego p u n k ­
tu  w  ten sposób, by om ówiono 
jednocześnie sprawę tra k ta tu  po 
kojowego z W łocham i.

W  nowej redakc ji tego p u n k ­

tu  propozycja  radziecka ma 
brzm ienie następujące:

„T ra k ta ty  poko jow e z W ło ­
cham i, R um unią, B u łga rią  i ! W ę­
gram i, porozum ienia czterech 
m ocarstw , dotyczące N iem iec i 
A u s t r i i“ .

Przechodząc do spraw y T r ie ­
stu, delegat radzieck i oświad 
czył: —  Jak  w y n ik a  z ostatn ich 
przem ów ień Jessupa, Parodiego 
i  Daviesa, przedstaw icie le 
państw  zachodnich uważają, te 
nie osiągnęliśm y jeszcze poro 
zum ienia co do punktu , dotyczą­
cego w ykonan ia  tra k ta tu  poko 
Jowego z W łocham i w  części, od 
noszącej się do T riestu . O św iad­
czają oni, że zgodzą się na ten 
pu nk t pod w a runk iem , że osią 
gnięte będzie porozum ienie co 
do całości porządku dziennego. 
W ydaje się jednak  rzeczą jasną 
— pow iedz ia ł G rom yko —  że, 
aby osiągnąć porozum ienie co 
do całości porządku dziennego, 
trzeba uprzednio osiągnąć poro 
zum ienie co do poszczególnych 
punktów , a w ięc rów nież co do 
sprawy T ries tu .

W  zakończeniu delegat ZSRR 
podkreś lił, że nie osiągnięto je ­
szcze porozum ienia w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z A us trią .

Prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm Pieck obecny 

na meczu piłkarskim CRZZ -  reprezentacja NRD
Piłkarze polscy zwyciężają 3 :0  ( 1 : 0 ) #

(f) B e r l i n  (tei. w t ) .  —  Na
stadion ie im . W a lte ra  U lb rich ta , 
na k tó ry m  zgrom adziło się po­
nad 50.000 w idzów , odby ł się w  
sobotę 21 bm. mecz' p iłk a rs k i 
m iędzy reprezentacją Polskich 
Z w iązków  Zawodowych i  rep re ­
zentacją NRD.

Stadion im . W a lte ra  U lb rich ta  
b y ł p iękn ie  udekorow any flaga ­
m i P o lsk i i  NRD. Z w raca ły  u - 
wagę w ie lk ie  transparen ty  gło­
szące hasła p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lsk ie j. Na jednym  z tych tra n  
sparentów  w id n ia ł napis: „P rz y ­
jaźń n iem iecko -  polska p rzy ­
czynia się do* u trw a le n ia  pokoju 
w  E urop ie “ .

Na try b u n ie  honorow ej zasie­
d li:  P rezydent N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej tow. 
W ilh e lm  Pieck, w iceprem ie r tow  
U lb rich t, w ie lu  członków  rządu, 
przewodniczący FDG B W arnke. 
przedstaw icie le m is ji dyp lo m a ty ­
cznych oraz ambasador Izydo r- 
czyk, szef po lsk ie j m is ji dyp lo ­
m atycznej p rzy rządzie NRD.

Mecz zakończył się zdecy­
dow anym  zw ycięstw em  Po­
la ków  3:0 (1:0). B ra m k i dla
d ru żyn y  po lsk ie j zdobyli: w 
25 m in . — A n io ła , w  57 m in . 
— A n io ła  i w  58 m in. — Cieś­
l ik  Sędziował bardzo dobrze 
Schultz (B erlin ).

Publiczność oklaskuje 
polską drużynę

Publiczność w  ciągu pałego 
spotkania, nagradzała hucz­
n y m i oklaskam i ładne zagrania 
d rużyny  po lsk ie j. Do meczu ze­
społy p rzys tą p iły  w  następu ją­
cych składach:

CR ZZ: Borucz, G ędłek -  G li-  
mas, Suszczyk -  Kaszuba -  W ie­
czorek, T ram pisz -  Jaśkow sk i -  
A n io ła  -  C ieślik -  W iśn iew ski.

N R D : Busch, H enn ig  -  S tra u - 
be, R appsilber -  E ilitz  -  Schnei­
der, Schróter -  M ikesch -  Schoe- 
ne -  W eissenfels (O berlander) - 

M ayer,
N a tychm iast po gw izdku  sę­

dziego, drużyna NRD, ko rzys ta ­
jąc  z silnego w ia tru , p rzystępu­
je  do energicznych ataków. F o r­
m acje obronne drużyny  CRZZ 
są w  tym  okresie niepewne i 
dość ła tw o  przepuszczają napa­
s tn ik ó w  niem ieckich , k tó rzy  je d ­
nak nie  po tra fią  zagrozić skute­
cznym i s trza łam i dobrze usposo 
bionem u Boruczow i.

Krótkotrwała p rz e w a g a  
drużyny NRD

O kres przewagi p iłk a rz y  n ie ­
m ieckich trw a  około 20 m in.

Polacy pow o li opanowują tre ­
mę i walczą o w yrów nan ie  gry. 
Teraz ju ż  a tak i po lskie  coraz 
częściej podchodzą pod bram kę 
Buscha i w 35 m in A n io ła  ba r­
dzo ładną g łów ką)zdobyw a p ro ­
wadzenie.

Przewaga Polaków 
po pauzie

Po pauzie stroną a taku jącą śą 
ju ż  ty lk o  Polacy. D rużyna NRD 
zepchnięta zostaje do obrony. Na 
pór Polaków  przynosi im  dw ie  
dalsze b ram ki. W 57 m in. A n io ­
ła. w yko rzys tu je  bardzo ładne 
podanie Jaśkowskiego. podw yż­
szając w y n ik  do 2:0, a w  58 m in .

n izm em  pneum atycznym . P ie rw  
sza pa rtia  kopaczek nowego ty ­
pu zostanie wysłana na budowę 
K u jbyszew sk ie j i S talingrad? - 
k ie j e lek trow n i wodnych oraz 
na tereny budowy kana łu  W oł­
ga — Don.

P E K IN  (PAP). R obotn icy 6 
państwowych fa b ryk  w łó k ie n ­
niczych w  Szanghaju zaoszczę­
d z ili w  ciągu ostatn ich m iesięcy 
160 m ilion ów  ju an ów  Do w spó ł­
zaw odnictwa przedm ajowego 
w łączyło się 30 brygad fa b ry k i 
„S in  Ju “ .

P H E N JA N  (PAP). Jak donosi 
agencja TASS. w  fab rykach  i 
zakładach przem ysłow ych, we 
wsiach i w  osadach rybackich , 
w  szkołach i oddziałach A rm ii 
Ludow e j w  K oreańsk ie j Repu­
blice Ludow o -  D em okra tycz­

ne j organizowane są odczyty I  
pogadanki poświęcone św iętu i -  
m ajow em u.

W w ie lu  przedsiębiorstwach 
w  w y n ik u  rea lizac ji zobowiązań 
1-m aiow ych podniosła się zna­
cznie w ydajność pracy. Tak np. 
robo tn icy  i robotn ice zakładów, 
k tó rych  dyrek to rem  jes t K im  
S yn-m u, zw iększy li osta tn io 
p rodukc ję  o 10 — 15 proc. B ry ­
gada K im  Ben-nera system aty­
cznie w yko n u je  norm ę p ro du k­
cy jną  w  l50 proc.

P R A G A  (PAP). R obotn icy fa ­
b ry k i im . S ta ling radu  zobow ią­
zali się d la  uczczenia 1 M a ja  
przedterm inow o w ykonać 3 rok  
p lanu 5-Ietn iego. M eta low cy 
m iasta K ładno  pos tanow ili 
zw iększyć p rodukc ję  s ta li i że­
laza. a gó rn icy w ie lu  kopalń zo­
bow iąza li się przedterm inow o 
wykonać plan wydobycia  węgla 
i rud

O wspan iałych sukcesach p ro­
dukcy jnych  we w spółzawodnic­
tw ie  1-m a jow ym  donoszą z Wę­
gier. R um un ii | A lb a n ii.

Ponad 2,5 miliona 
Bułgarów podpisało 

już apel
Światowej Rady Pokoju

(f> S O F IA  (PAP). — A kc ja  
zbierania podpisów w  B u łg a rii 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju o zawarcie paktu  poko­
ju  m iędzy 5 m ocarstw am i, jest 
w  pe łnym  toku. Do 20 kw ie tn ia  
ponad 2.500 tysięcy obyw a te li 
bu łgarsk ich  z łożyło  podpisy pod 
apelem.

*
M Q ß K W A  (PAP). —  Agencja 

TASS donosi, że 20 bm. w  sto­
licy  M on go lii —  U la n -B a to r — 
odby ły  się masowe wiece lu d ­
ności pracującej, z o ka z ji roz­
poczęcia kam p an ii zbieran ia 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
wej Rady P oko ju  o zawarcie 
Paktu P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

*
M O S K W A  (PAP). —  Agencja

TASS donosi z N ew  D e lh i, że w  
Ind iach trw a ją  przygotow ania 
do I I  O gólnohinduskiego K o n ­
gresu O brońców  Poko ju .

C ieślik po ładne j k o m b in a c ji ca­
łego napadu usta la w y n ik  dn ia 
Przewaga rep rezen tac ji CRZZ 
u trzym u je  się do końcowego 
gw izdka, jednak w y n ik  b ram ko­
w y  nie  ulega zm ianom.

Ocena zawodników o b u  
drużyn

Zw ycięstw o reprezentacji 
CRZZ zostało ocenione bardzo 
pozytyw n ie  przez wszystk ich 
znawców p iłka rs tw a  z NRD 
Wszyscy k ry ty c y  zgodnie pod­
kreś la ją , że Polacy w yka za li 
bardzo dobrą tak tykę , doskona­
łą  kondycję , dużą szybkość i 
w ie lką  am bicję. Ż  zaw odników  
w y ró żn ia ją  przede w szystk im  Su 
szczyka w  pomocy, k tó ry  zarów ­
no w  p ierw szym  okresie w a lk i 
obronnej, ja k  i następnie przy 
n ieustannych atakach po lskich 
na bram kę NRD. w ykaza ł w ie l­
ką in ic ja ty w ę  i  doskonałe zagra 
n ia  taktyczne.

Obok niego na pochw ały za­
s łu ży li G lim as w  obronie. B o­
rucz w bramce, oraz cała n iem al 
lin ia  napadu, a szczególnie Jaś­
kow ski, C ieślik i An io ła . Ze 
skrzyd łow ych  lepszy b y ł W iś­
n iew ski. k tó ry  iednak p rzy ła d ­
nych przebojach i dużej szyb­
kości nie pokazał skutecznych 
strzałów .

W  zespole n iem ieck im  bardzo 
dobrze w ypad ł środkow y napa­
s tn ik  Schoene oraz p ra w y  obroń 
ca Hennig.

Następny mecz rozegra d ru ży ­
na polska w  poniedziałek, prze­
c iw ko  reprezentacji Saksonii w 
Dreźnie. S. MARKOWSKI

Potworne zbrodnie 
bandytów amerykańskich 

w Korei
(f) P E K IN  (PAP). K oreań­

ska C entra lna Agencja Telegra­
ficzna opub likow a ła  oświadcze­
nie  K o m ite tu  Centra lnego K o ­
reańskiego Czerwonego K rzyża, 
k tó re  m ów i o b ru ta ln y m  po­
gw ałceniu przez lo tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  e lem entarnych zasad 
e ty k i i  no rm  praw a m iędzyna­
rodowego.

O sta tn io  am erykańscy p irac i 
zam ien ili w  ru in y  i  sp a lili w  
Wonsanie, Phenjanie, Thoncz- 
honie i innych  m iastach szpitale 
Czerwonego Krzyża. Ponadto 
bom bowce am erykańskie  zbu­
rz y ły  skład Czerwonego K rzyża  
z m edykam entam i, fa b rykę  fa r ­
maceutyczną Czerwonego K rz y ­
ża, gmach K om ite tu  C entra lne­
go Koreańskiego Czerwonego 
K rzyża, zab ija jąc  se tk i lekarzy, 
p ie lęgn ia rek i  chorych.

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono 
si A gencja  Nowych C h in  z Phe- 
n janu, w ie lka  liczba lu dz i z 
K o re i P o łudn iow e j ryzyku ją c  
życie przechodzi przez lin ię  fro n  
tu  na w yzw olone obszary k ra ju .

M ieszkaniec Czeczhon, L i  Czu- 
czun s tw ie rdz ił, że nienaw iść 
narodu koreańskiego do okupan 
tów  często u ja w n ia  się w  kon ­
k re tn y m  dzia łan iu .

W  po łow ie  lu tego br. —  po­
w iedz ia ł on —  dziesią tki tys ię ­
cy m ieszkańców Czeczhon z n a j­
du jących  się tam  uc iek in ie rów  
zorgan izow ały powstanie. L u d ­
ność uzbro jona w  p a łk i i łopa­
ty  napadła na sztab oddziału l i -  
synm anowskiego i rozpoczęła za 
ciętą w a lkę  z w o jskam i am ery­
kań sk im i i  lisynm anow skim i, 
zdobyw ając w ie le  sprzętu w o ­
jennego. Powstanie to zostało 
w  końcu ok ru tn ie  stłum ione 
przez in te rw e n tów  am erykań­
skich. Jednakże — pow iedział 
L i  Czu-czun — nienawiść naro­
du wzm aga się z każdym  dniem

Jednostki koreańskiej arrnii ludowej 
zestrzeliły 23 samoloty agresorów

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej w  kom unikac ie  ogłoszo - 
nym  w  sobotę podało, że na 
fronc ie  środkow ym  i wschód - 
n im  oddzia ły a rm ii ludow ej i 
ochotn ików  ch ińsk ich kon tynuo ­
w a ły  ^w ą lk i obronne. W ojska 
in te rw e n tów  anglo -  am erykań -

skich w  dalszym  ciągu prowa -  
dzą ofensywę na północ od 38 
rów noleżnika.

20 k w ie tn ia  ogniem a r ty le r ii 
p rzeciw lo tn icze j zestrzelono 20 
sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich . 
Lo tn ic tw o  .arm i' ludow e j w  w a l­
kach pow ie trznych strąc iło  trzy  
sam oloty am erykańskie.

Pod hasłem walki z imperializmem 
w obronie pokoju święcić będą 

dzień 1 Maja masy Chin Ludowych
(a) P E K IN  (PAP). Jak  donos] 

agencja S inhua, K o m ite t N a ro­
dowy C h ińsk ie j Ludow e j K on­
su lta tyw ne j K o n fe re n c ji P o li­
tycznej og łosił hasła 1-m ajowe 
wśród k tó ry c h  zna jdu ją  się na­
stępujące:

N iech ży je  dzień 1 M a ja  — 
św ięto jedności i  w a lk i mas 
p racu jących całego św ia ta !

Niech ży ją  w ie lk ie  zw ycię­
stwa mas pracu jących C hin! 
Niech ży ją  w ie lk ie  zwycięstwa 
narodu chińskiego w  walce 
przeciw ko im p e ria lizm o w i!

Chw ała ch ińsk ie j a rm ii lu do - 
w o -w yzw o leńcze j!

C hw ała koreańsk ie j a rm ii lu ­

dow e j! P ozdraw iam y ocho tn i­
ków  ch ińsk ich !

N iech ży je  jedność m iedzy 
narodem  ch ińsk im  a narodem  
koreańskim !

Wszyscy — w  obron ie po ko ju  
św ia ta ! P op ie ra jc ie  rezo lucję  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju ! Do­
m agajcie się zaw arcia P ak tu  
P oko ju  m iędzy Chinam i, Z w ią ­
zkiem  Radzieckim . USA, W ie l­
ką B ry ta n ią  i F ranc ją !

Niech ży je  św ia tow y obóz po­
k o ju  i dem okrac ji ze Zw iązkiem  
Radzieckim  na czele!

N iech ży je  jedność w ie lk ich  
narodów  Chin i Z w iązku  Ra­
dzieckiego!

200 tysięcy robotników przemysłu 
włókienniczego strajkuje w Hiszpanii

(f) P A R Y Ż  (PAP). D zienn ik 
„Ce S o ir“  donosi, że s tra jk  ro ­
bo tn ikó w  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego w  M anresa rozszerzył się 
na w szystkie  fa b ry k i teksty lne  
w  K a ta lo n ii, obe jm ując obecnie 
200 tys. robo tn ików . W ypadk i 
ka ta łońsk ie  świadczą — pisze 
dz ienn ik  —  o w span ia łym  roz­
w o ju  w a lk i lu d u  hiszpańskiego 
przeciw ko dyk ta tu rze  Franco. 
W a lk i te j n ie  mogą zd ław ić ani 
represje po licy jne , an i lokau ty .

A gencja Associated Press po­
daje, że w  zw iązku z poważną 
sytuacją  s tra jko w ą  gubernato r 
c y w iln y  K a ta lo n ii udał się sa­
m olotem  do M ad ry tu . W  w y n i­
ku  s tra jk u  20 fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych zostało un ieruchom ionych. 
Robotn icy dom agają się podw y­
żk i płac oraz p ro testu ją  prze­
c iw ko  za trud n ian iu  w  przem y­
śle w łók ienn iczym  dzieci w  w ie ­
ku  od 8 do 10 la t.

Radzieccy działacze nauki, literatury 
i sztuki w obronie Mac Gee -  ofiary 

rasizmu amerykańskiego

Pod opieką komisarzy 
zachodnich faszystowski 
„Stahlhelm“ wznowił już 

swoją działalność 
w Trizonii

(a) B E R L IN  (PAP). Jak do­
n o s i  agencja ADN , b y ły  przy- 
wódca organ izac ji faszystow­
sk ie j „S ta h lh e lm “  — E ckard t 
w raz ze znanym i h itle row cam i, 
b y ły m i generałam i h itle ro w s k i­
m i, u tw o rz y ł m ie jscow y oddział 
o rgan izac ji „S tah lhe lm “  w  L u ­
bece.

C entra lna organizacja „S ta h l­
h e lm “  d la  trzech zachodnich 
s tre f okupacy jnych  N iem iec 
rozpoczęła po w o jn ie  dzia 
ła lność w  końcu lu tego b r 
we F ra n k fu rc ie  nad Menem. 
Oświadczono wówczas, że w y ­
socy kom isarze zachodnich s tre f 
okupacy jnych N iem iec i rząd 
w  Bonn odnoszą się „życz liw ie " 
do nowej organ izacji.

(f) M O S K W A  (PAP). P rzed­
staw icie le  nauk i, li te ra tu ry  i 
sztuk i Z w ią zku  Radzieckiego 
w ystosow a li l is t  o tw a rty  do Są­
du Najwyższego w  W aszyngto­
nie z żądaniem  przyw rócen ia 
wolności skazanemu n iew inn ie  
na śm ierć M u rzyn o w i W illy  
M ac Gee.

N aw iązu jąc do n iedawno do­
konanej ' po tw orne j rozpraw y 
nad siedm iu n iew in n ie  skazany­
m i M u rzyn am i z M a rtin sy ille , 
przedstaw icie le  nauk i, li te ra tu ­
ry  i  sztuk i radz ieck ie j pro te­
s tu ją  p rzec iw ko  p rzygo tow yw a­

ne j egzekucji jeszcze jedne j o- 
f ia ry  rasizm u, ojca czworga 
dzieci M urzyna  W illy  Mac Gee, 
skazanego n iew inn ie  ńa śmierć.

L is t podp isa li znani uczeni ra ­
dzieccy: członkow ie  A kad em ii 
Nauk A leksandrów , Dzierżaw in, 
N iesm ie janow , O parin , Łysenko, 
Skobie lcyn. pisarze: Fadie jew , 
Sim onow, T ichonow , Erenburg. 
Szołochow, M arszak, K o rn ie j-  
czuk, T ursun  Zade, kom pozyto­
rzy : M ura de li, Szostakowicz,
P roko fjew , artyśc i: K ozłow ski, 
Tarasowa, T urczan inow , Ja - 
błoczkina, H oraw a, C z iaure li i  
in n i.

Sługusi USA zakazali wyświetlania 
filmu radzieckiego w Cannes

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Prze­
wodniczący de legacji radzieckie j 
na M iędzynarodow y Festiwal 
F ilm o w y  w  Cannes—Siemenow 
zakom un ikow a ł korespondento­
w i agencji TASS w  Paryżu, że 
ko m ite t o rgan izacy jny M iędzy­
narodowego F es tiw a lu  F ilm o ­
wego zakazał w yśw ie tlan ia  
f ilm u  radzieckiego „W yzw o lo ­
ne C h iny “ .

Delegacja radziecka złożyła 
stanowczy pro test przeciwko te­
mu zakazowi.

K om u n ika t kom ite tu  organiza­
cyjnego stw ierdza, że członko­
w ie kom ite tu  uznali jednom yśl­
nie jż f i lm  „W yzw olone C h iny "

posiada wysokie w a lo ry  a r ty ­
styczne, jednak ponieważ „p o ru ­
sza tak ie  prob lem y m iędzynaro­
dowe, k tó re  nie mogą nie  n ie­
pokoić de legacji pewnych k ra ­
jów , b iorących udzia ł w  Festi­
w a lu “ , — kom ite t o rgan izacyjny 
zmuszony b y ł zakazać w yśw ie ­
tlan ia  go.

D zienn ik „Ce S o ir“  podkreśla, 
że f ilm  został zakazany na po­
lecenie francuskiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych, k tóre 
pow o łu je  się na in s tru kc je  o- 
trzym ane ze Stanów Zjednoczo- 
nych.

Zakaz ten w yw o ła ł w e F ran­
c ji liczne protesty.

Lotnik jugosłowiański prosi 
władze węgierskie o azyl

(d) B U D A P E S ZT  (PAP) Jak 
podaje W ęgierska Agencja Te­
legraficzna, W dn iu 18 k w ie t­
nia na jednym  z lo tn isk  wę­
g ierskich w  pobliżu Budapesztu 
w y lądo w a ł samolot jugosło­
w iański typu „T ro jk a "  orowa- 
dzony przez 20-letn iegc in s tru k ­
tora jugosłow iańskiego lo tn i­
ctwa sportowego —  A lia  H a j- 
nalovicza.

H a jna lov icz  zw ró c ił się <3° 
w ładz w ęgierskich z prośba 0 
udzie lenie mu azylu iako emi­
g ran tow i po litycznem u Haj-na- 
loviez podał w ie le  fak tow i 
świadczących o coraz bardziej 
wzm agającym  sie terrorze fa­
szystowskie) k lik i T ito  prze­
c iw ko  pa trio tom  jugosłow iań­
skim .



N r 111 TRYBUNA LUDU

,W arszaw skie tem po44 na budowach  
w N iem ie ck ie ] R epub lice  D em o kratyczn e j

W a rs z a w s c y  k o re s p o n d e n c i  p i s z ą :

"W dniach od 
*  k w ie tn ia  br.
■"rraż z grupą tow arzyszy bu­
dow lanych w  N iem ieck ie j Re­
pub lice  Dem okratycznej. W y je ­
chaliśm y tam  z okaz ji M iesiąca 
P rzy jaźn i P o lsko-N iem ieck ie j, 
®by zapoznać sic z pracą na- 
fzych n iem ieck ich  towarzyszy 
1 przekazać im  doświadczenia 
zaczerpnięte z w zorów  przodu­
jącego budow n ic tw a radzie­
ckiego.

D w u tygodn iow y pc-ty t w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra­
tycznej pozw o li! m i zrozumieć 
■"'ielkie przem iany, ja k ie  nastą­
p iły  w  kszta łtow an iu  się św ia ­
domości nowego człow ieka w 
Niemczech. dodał m i bodźca do 
jeszcze o fia rn ie jsze j i w y d a j­
niejszej p racy w  budow aniu 
Pokoju i  podstaw socja lizm u w  
Polsce.

I
P ra c ą  b u d u je m y  p o k ó j

*
"Wyjechałem do N iem ieck ie j 

R e pu b lik i D em okratycznej o 
k ilk a  dn i wcześniej n iż tow a­
rzysze, z k tó ry m i później od­
w iedza liśm y budow y B erlina , 
Drezna, M agdeburga i F uer- 
stenbergu. Uczestniczyłem  w 
europejskie j ko n fe re n c ji rob o t­
niczej p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

N ie zapomnę n igd y  tych 
trzech dn i spędzonych wspóln ie 
? setkam i rob o tn ików  z 18 k ra ­
jó w  Europy w  w ie lk ie j sali Za­
k ładu  Ubezpieczeń w  B erlin ie . 
Zebra liśm y się: N iem cy, F ran ­
k i ,  Polacy, W łosi i  przedsta­
w ic ie le  innjrnh k ra jó w , z jedno­
czeni w spólną m yślą, w spó l­
nym  pragn ien iem  pokrzyżow a­
nia  p lanów  im peria lizm u .

Nasz pobyt na budowach w  
N iem ieckie j Republice Dem o­
kra tyczne j b y ł ja k b y  p rzed łu ­
ż a łe m  potężnej m an ifes tac ji 
rob o tn ików  całej Europy prze­
c iw ko  zbrodn iczym  planom  
am erykańskich faszystów.

M y, ludz ie  p racy w o lnych 
Państw dem okrac ji ludow e j 
Wiemy, że nasz fro n t w a lk i o 
Pokój — to praca każdego z 
nas. Pracą tą zw iększam y s iły  
naszych k ra jó w , wzm acnia jąc 
‘ ym  samym potęgę św iatowego 
®bozu pokoju. Osiągnięcia na- 

_ będą tym  większe, im  sze­
rzej dz ie lić  się będziem y do­
św iadczeniam i w  pracy, pom a­
cać sobie wzajem nie.

Co mi powiedział 
Gerhard 'Strassburg

czasie naszego pobytu w
lem ieckie j Republice Dem o-

Roiiiiłnt Dzielnicowy 
PZPR - Starówka 

w nowym gmachu
Od dn ia 18 bm. K om ite t 

D z ie ln icow y PZPR — s ta ró w ­
ka m ieści się w  nowym , p ięk­
nym  gmachu, w ybudow anym

22 m arca do i k ra tyczne j spo tyka liśm y się i  
przebyw ałem  | rozm aw ia liśm y z w ie lom a ludź­

mi. P rzy budow ie nowej ber­
liń s k ie j rad io s ta c ji pracuje, ja k  
i na innych  budowach, w ie lu  
przesiedleńców. Dużo m nie na­
uczy ły  rozm ow y z n im i.

— M am y pracę, m ieszkanie — 
m ó w ił m i jeden z przesiedleń­
ców G erhard  Strassburg. •— 
D osta liśm y od rządu naszej 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j pomoc pieniężną na 
zagospodarowanie się. A  w 
Niemczech zachodnich m ilio n y  
przesiedleńców z waszych ziem 
pozostają bez pracy, ży ją  w  nę­
dzy. W iadom o dlaczego tak  jest 
Z d ra jcy  narodu niem ieckiego 
chcą obudzić w  przesiedleńcach 
nastro je  odwetowe. A le  ta 
zbrodnicza p o lityka  zna jdu je  
coraz m nie jszy posłuch wśród 
ludzi. Coraz s iln ie j rozlega się 
głos „N iem cy p rzy je dn ym  sto­
le! Żądam y zaniechania re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich! 
Chcemy p o k o ju !“  Coraz licz ­
niejsze rzesze narodu n iem ie­
ckiego w łączają się do w a lk i 
p rzeciw ko planom  im p e ria li­
zmu.

W ie lu  spotkałem  w  NRD lu ­
dzi, k tó rzy  m yślą tak  ja k  G er­
hard. N ie ty lk o  m yślą. M ilio n y  
N iem ców b io rą  czynny udzia ł 
w  walce o pokój. Do w a lk i te j 
zagrzewają ich wspan ia łe  osią­
gnięcia Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. Za­
grzewa ich p rzyk ła d  s ta lin o w ­
skich b u d o w li kom unizm u i N o­
w e j H u ty , p rzyk ła d  M arsza ł­
kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan io­
w e j i  budowanego w  N iem iec-

Józcf Marków
m u ra rz  - in s t r u k to r  p ra c y  zespo ło ­
w e j Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic tw a  

M ie js k ie g o  W arszaw a-2

miasta — kom b ina tu  przem ysło 
wego — H uta  Wschód.

Na budowie osiedla 
przy al. Stalina w Berlinie

W B erlin ie  p rzy A le i S ta lina 
powstaje duże osiedle ro b o tn i­
cze. K ilk a  dom ów jest ju ż  w y ­
konanych, k ilk a  zna jdu je  się w 
budowie. Tam , gdzie powstaną 
dalsze b lok i prowadzone są ro ­
bo ty rozb iórkow e, bu rzy się w y ­
palone ru iny , w yw ozi gruz.

K iedy  przy jecha liśm y na bu ­
dowę osiedla, w szystk ie  b lok i 
tonę ły  we flagach czerwonych 
oraz narodowych, P o lsk i i N ie­
m iec dem okratycznych. W ie lk i 
transparen t u wejścia na budo­
wę g łos ił: „G ran ica  na Odrze 
i Nysie — granicą p o ko ju “ .

N iem ieccy towarzysze budo­
w lan i p rz y ję li nas serdecznie, z 
robociarską prostotą.

— Zobaczcie ja k  budu jem y i 
nauczcie rob ić  lep ie j, je ś li p ra ­
cu jem y źle.

Zapału do robo ty  n ikom u na 
budow ie nie b rak ło , ale praca 
wszędzie szła indyw idua ln ie . 
P rzebra liśm y się w  kom binezo­
ny  i  weszliśm y na jeden z b lo ­
ków  Ja z ZM P -ow cem  Kaczo­
rem  stanęliśm y w  jedne j d w ó j­
ce a Sobczak z budow y Starego 
M iasta i D rągow ski z naszego 
M uranow a u tw o rz y li drugą. Pod 
w ieziono nam większą ilość ce­
g ły  i zaprawy. Ruszyła robota.

Każdy nasz ruch ś ledz ili z u -  
wagą robotn icy z osiedla w

k ie j Republice D em okratycznej A le i S ta lina. R ob iliśm y bez w y -

s ilku , nie na „p e łn y  gaz“ , aby 
wszyscy m og li zapoznać się do­
k ładn ie  z systemem pracy. Przez 
niespełna 3 godziny nasze d w ó j­
k i po łoży ły  ponad 7 m etrów  
sześć. m uru . Takiego w y n ik u  
budowa osiedla jeszcze nie  m ia ­
ła.

W ieczorem  spo tka liśm y się z 
budow lanym i z A le i S ta lina  w  
jednym  ze zw iązkow ych loka li. 
O m ów iliśm y w y n ik i pokazu p ra ­
cy zespołowej. B y ło  trochę za­
strzeżeń, ale większość głosów 
n iem ieckich  budow lanych św iad 
czyia, że system zespołowy 
„c h w y c ił“ .’

— Pokazaliście nam  drogę do 
w ykonan ia  zadań, ja k ie  posta­
w iła  przed nam i nasza pięcio­
la tka  — pow iedz ia ł jeden z m u 
rarzy.

Gospodarka Polski Ludowej 
wzorem

i przedmiotem podziwu
— S łyszeliśm y w ie le  o w a ­

szej Nowej Hucie — m ó w ił m ło 
dy b e rliń s k i ro b o tn ik  Hans. — 
M y też budu jem y podobny kom  
b inat. Pojedźcie tam  koniecznie.

Pojechaliśm y na budowę H u ­
ty  Wschód. P rzy  budow ie w ie l­
kiego osiedla d la  p racow n ików  
przyszłego kom b ina tu  hu tn icze­
go pracuje w ie le  m łodzieży. 
W span ia li są c i m łodz i chłopcy 
i dziewczęta w  n ieb iesk ich  ko ­
szulach organ izacji FDJ. Gdzie­
ko lw ie k  poszliśmy, w ita ły  nas 
serdeczne uśm iechy, p rzy jaźn ie  
wyciągn ię te d jonie. D z iw iłem  
się, rozm aw ia jąc z n im i, że tak  
dobrze znają spraw y P o lsk i 
Ludow ej.

Z  członkam i b rygady  m łodzie 
żowej spawaczy im . P rzy ja źn i 
Polsko -  N iem ieckie j, k tó rzy

Komunikacja miejska w dniu 1 maja
W  dn iu  1 m aja tra m w a je  i 

autobusy kursować będą w e­
d ług  rozk ładu  norm alnego do 
godziny 9-ej. K om u n ikac ja  na

lin ia ch  tro lleybusow ych  u trz y -  m un ikac ja  na w ew nę trznych  
mana będzie do godziny 8.45.

Od godziny 12-ej wznow iona 
zostanie ko ipu n ika c ja  au to­
busowa i  tram w a jow a  na l in i i
Praga — Wola, ja k  rów n ież  k o - | zostanie o godzinie 16-ej.

lin ia ch  Pragi.
N orm alna kom u n ikac ja  w  

całej W arszawie wznow iona
(i)

Rozpoczęto prace instalacyjne 
w dwóch dalszych blokach MDM

Z każdym  dn iem  rośn ie M D M  
— przyszłe centrum  W arszawy. 
Załoga budow lana rea lizu jąc 
swe _ 1-m ajow e zobowiązania, 
przyśpiesza te rm in  oddania do 
użytku  p ierwszych m ieszka l­
nych bloków.

O w ykonan iu  zobowiązań za­
m eldow ali osta tn io budow lan i

czynie 1-m a jow ym  2 segmenty 
tego b loku  w  stanie surow ym  
na 1072 roboczogodziny przed 
term inem , zamiast — ja k  po­
stanowiono — na około 650 ro - 
boczogodzin.

W  ostatn ich dniach rozpoczęli

p racow ali p rzy  budow ie  H u ty  
Wschód, rozm aw ia liśm y o W a r­
szawie. M łodzi spawacze w ie ­
dz ie li o M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n icy  M ieszkan iow ej, o budow ie 
naszego M uranow a, zna li w ie le  
liczb  p lanu 6-letn iego. Z po­
dziwem  i  szacunkiem  m ó w ili o 
osiągnięciach naszej gospodarki, 
o tym , że uczą się na naszych 
wzorach.

Hutę Wschód będą budować 
„tró jk i“ i „dwójki“ 

murarskie
P rzy budow ie  H u ty  Wschód 

pokazaliśm y ja k  się pracuje tró j 
kowo. S tanęliśm y do pracy na 
jednym  z w ie lk ich  b loków  o 
długości 72 m. D rągow ski i ja  
dobra liśm y sobie do tró je k  pod­
ręcznych spośród niem ieckich 
towarzyszy. Podobnie z ro b ili K a 
czor i Sobczak, ty lko , że tam ci 
s tw o rzy li dw ie d w ó jk i. P rzy bu­
dowie tego b loku  pracowało 
dotychczas ponad 20 m ura rzy 
in dyw idu a lis tó w , K ie dy  zaczy­
na liśm y robotę z dużej grupy 
obserwujących nas rob o tn ików  
padały pytania :

— A  dacie radę? Przecież to 
o lb rzym i blok, a was ty lk o  czte 
rech m ura rzy i sześciu pomoc­
n ików .

F akty  b y ły  najlepszą odpo­
wiedzią. M u r rósł w  oczach, W 
tłu m ie  przyg lądającym  się na­
szej pracy w zb iera ł szmer po­
dziwu.

— Tak, to się nazywa robota.
— I ja k  spokojn ie i  dok ład­

nie pracują. A  ja  m yśla łem , że 
to będzie nerw ow a szarpanina.

Po pokazie niem ieccy m u ra ­
rze w ró c ili na swoje b lo k i i za­
częli organizować robotę zespo­
łam i. Do końca tego dn ia cho­
dz iliśm y od jednego b loku  do 
drugiego, ko n tro lu ją c  i  popra­
w ia jąc pracę zespołów. Chociaż 
tego dnia budow lan i H uty. 
Wschód wiele czasu pośw ięcili 
na p rzypa tryw an ie  się nasie j 
pracy, a później na organ izow a­
nie zespołów', to w y n ik i roboty  
przekroczyły  najlepszą do tych­
czasową wydajność dzienną.

Za przykładem radzieckich 
towarzyszy budowlanych
Z przodow nikiem  pracy m u­

rarzem  Uhlem anem  spotkałem  
się przed rok iem  w  Zw ickau, 
k iedy pierwszy raz w y jecha - |

Drugi zespół zmiany A w zakładach 
im. Róży Luksemburg przekroczył 

zobowiązania 1-majowe
Dnia 20 k w ie tn ia  zespół I I  na 

zm ianie A  w  w ydz ia le  P-6 na­
szych Z ak ładów  im . Róży L u ­
ksem burg pod k ie row n ic tw em  
brygadzistów  to w , Gustawa 
Henniga i  tow . S tan is ław a Sa- 
lam ońskiego w ykona! . zadanie 
dzienne w  113 proc. Ilość b ra ­
ków  w yn ios ła  ty lk o  1 proc.

Dotychczasowy odpad w yn o ­
s ił w  zakładach średnio 3— 4 
proc. W zobowiązaniach 1-ma- 
j owych zespół I I  zm iany A zo­
bow iązał się zm niejszyć odpad 
o 1 proc.

W yn ik  osiągnięty przez ze­
spół I I  zm iany A  jest lepszy od 
w y n ik u  osiągniętego przez ze­

spół I I  zm iany B w  dn iu  30 
marca i stanow i w  c h w ili ooec- 
nej szczytowe osiągnięcie p ro­
dukcy jne  w ydz ia łu  P-6.

R O M A N  W O Z N IA K  
Z ak łady  im . Róży 

Luksemburg

Nowe normy mobilizują do walki 
o coraz lepsze wyniki pracy

W  znacznej części zakładów 
przem ysłu tłuszczowego załogi 
p racują ju ż  w edług nowych 
słusznych norm? k tó re  powo­
du ją  c iąg ły wzrost w ydajności 
p racy i  przyczyn ia ją  się do 
wzrostu rac jona lizac ji.

O dużej in ic ja ty w ie  ro b o tn i­
ków  w  walce o podwyższenie 
poziomu p ro du kc ji i w z ro s t*w y- 
dajności pracy w ym ow nie  
świadczą osiągnięcia g rup  pa r­
ty jn y c h  i zw iązkowych w za­
kładach tłuszczowych „S ch ich t". 
W roku 1950 C entra lny  Zarząd 
Przem ysłu Tłuszczowego w yda ł 
o kó ln ik  w  spraw ie podwyższe­
nia zaniżonych norm . jednak 
decyzja ta przez dłuższy czas 
pozostawała jedyn ie  na papie­
rze, bo nie, p o tra filiś m y  w ó w ­
czas walczyć o nowe norm y.

U chw ała KC  naszej p a r ti i o

średnio o 20 proc. Szczególnie 
b y ły  m obilizu jące w ypow .bdz i 
towarzyszy Jakubowskiego, K u ­
rowskiego. R ybkow skie j, B ia ło ­
wąsa i B ie rnackie j, k tó rzy  w  
podwyższeniu norm  w id z ie li 
wzrost s iły  gospodarczej nasze­
go k ra ju .

Zespół chłodniczy idąc za 
przyk ładem  stachanowców pod­
w yższył swą norm ę o 10 proc., 
zespół kra jaczy m ydła, k tó ry  
uzyskał znaczne oszczędności, 
przez zm niejszenie procentu od­
padów, podwyższył zaniżoną 
norm ę o 32 proc., zespół stem ­
plowania m ydła podwyższył no r 
mę o 12 -'roc.

Podobne zobowiązania podnje 
sienią zaniżonych norm  pracy 
podjęło w ie le innych oddzia łów  
produkcy jnych .

Nowe socjalistyczne no rm y 
pracy w  naszych zakładach to 
początek w a lk i o zm niejszenie 
kosztów w łasnych p ro du kc ji, to 
nowe zadania dla kom ite tu  p a r­
ty jnego. rad y  zakładowej i  dy ­
re k c ji fa b ry k i.

Na!eżv załodze przygotow ać _ 
odpow iedn ie w a ru n k i do pracv. 
T rzeba stale podnosić poziom 
o rgan izac ji pracy przy ,szero- 

, , . . .  . . . • k im  zastosowaniu udoskonaleń
Nadchodzi la to  a w  parze z i cm ek od mostu Poniatowskiego j technicznych trzeba dbać o u - 

n im  idzie na jba rdz ie j dokucz li- i do Z ie len ieck ie j ty lk o  raz na ca- so raw n ien ie  ' zaopatrzenia każ- 
wa plaga dis przechodniów  i J łe przedpołudnie.  ̂ dego stanowiska, bowiem  ty lk o
k ie row ców : kurz. | W szystkie jezdnie u lic  p izez j (jro gą svstematycznego pod-

K u rz  i py ł rozsiewany przez i k tó re  w yw oz i się gruz a biegną | noszenia " poziomu organ izac ji
źle uszczelnione fu rm a n k i i auta ■ m m i trasy autobusowe po w in ny  j nracy osiągniemy dobre w y n i-
w y w ro tk i,  k tó re  w yw ożą gruz z j być w  porze nocnej g ru n tow n ie  ! p-j_

wych socja listycznych norm  
pracy.

Również uchwala IV  P lenum 
CRZZ z dn ia 20 g rudn ia  ub. r 
o reorgan izac ji pracy grup 
zw iązkowych p rzyczyn iła  się do 
wzrostu aktyw ności dołowego 
ak tyw u  związkowego i pomogła 
wciągnąć do w a lk i o nowe n o r­
m y znaczną część b e zpa rty j­
nych.

K iedy na zebraniu zakłado^ 
wego kom ite tu  norm  o m a w ia li­
śmy z przedstaw icie lam i zespo­
łów  stare zaniżone no rm y — 
w a łka  o nowe wyższe fo rm y 
pracy była ju ż  w ygrana. Zebra­
nia  w  w ie lu  grupach zw iązko­
wych przerodziły się ju ż  w  je d ­
nom yślne żądania ana lizy  zan i­
żonych norm.

Zebranie całej załogi naszych 
zakładów  ja k ie  odbyło się 12

pracy grup p a rty jn y c h  p rzyn io - ' k w ie tn ia  b r było  tego świadec- 
sła w ie le  zmian w  naszej p ra - j twem . P rzedstaw icie le poszcze- 
cy, dopomogła nam  przede wszy gólrtych zespołów w ypow iada li 
s tk irn  do zm obilizow ania zało- j się k ry tyczn ie  o swoich no r- 
g i do w a lk i o zastosowanie no- j mach i żądali ich podwyższenia

MPOM powinno skuteczniej walczyć 
z kurzem i brudem na jezdniach

czasie brygady ms a la to rów  j P em do N i s k i e j  R epub lik i 
rozpoczną roboty w  blokui 6-b ; Dem okratycznej. Po raz d rug i 

K ie ro w n ic tw o  budow y M D M  ! spotkaiem  się z n im  w  Dreźnie 
postanow iło  przekazać budowę I nrzv h l'irif>wie iednei z. 
b loku  2-b p rzy  rogu u l. M ar

m iasta przedostaje się przez o- j zam iatane i polewane. N a to - , 
tw a rte  z boku i przodu okna do f m iast jezdnie asfaltowe p o w in - j 
autobusów i dość gruba w a r- : ny być zm ywane przez specjał - 
stwa osiada na siedzeniach au la i nie na ten cel przeznaczone, 
i odzieży. Poza ty m  ku rz  ten zm yw aki.
dostaje się do organ izm ów  ludz- ; W ięcej da je jednorazowe zm y i 

i k ich, a szczególnie działa na o- j cie asfa ltu  niż k ilk a k ro tn e  po le- 1

S. W Ó JC IC K I 
„S ch ich t“

R A I) I I I

przy budowie jednej z fab ryk . 
. . . .  . , i Uhlem an pe łn ił tu  fu n k c ję  in -

sza ikow skie j .i W ilc z e j w y łącz- | s truk to ra  pracy zespołowej.
nie brygadom  m łodzieżowym .

z b loku  2-a. W ykona li oni w 1 2-a, oraz 1-d. W  na jb liższym

pracę ins ta la to rzy  na dalszych j Będzie to obok b loku  7-c druga 
blokach M D M . Są n im i b lok  I m łodzieżowa budowa na M D M .

(s)

Ruch korabielnikowców rozwija się wśród załogi 
Fabryki Samochodów Osobowych

W  czynie 1 -m a jow ym  za in i- 
Przez załogę zjednoczenia BW -2 j c jow any został na teren ie Fa- 
P>zy al. gen. K . S w ierczew - I b ry k i Samochodów Osobowych

(s) j na Ż eran iu  ruch kom plekso­
wego oszczędzania m a te ria ­
łó w  p rodukcy jnych . Z  in i­
c ja tyw ą  kom pleksowego oszczę-

ekiego 77.

Robotnicy BW-5 
zelektrifikowali 

2 szkoły wiejskie
Załoga e le k try k ó w  Z jednó- 

B udow n ic tw a  M ie jsk iego 
, arszawa-5 zam eldowała o w y ­

s ta n iu  swych zobowiązań dla 
czczenia św ięta 1-m ajowego.
W)e szkoły w ie jsk ie  w  pow. 

i  irc^ z>sk M azow iecki o trzym a­
ją św ia tło  elektryczne. Roboty
ło  ,8i acyjne trw a ły  łącznie oko- j ny dworzec ko le jo w y  w  W ar-

dzania w y s tą p ił ja ko  p ierw szy 
p rzodow n ik  p racy b lacharz tow. 
C hruściński. Na jego apel wszy 
scy blacharze postanow ili ucz­
cić dzień 1 M a ja  w ykonan iem  
ponad p lan z zaoszczędzonego 
m a te ria łu  je dn e j kab in y  la k ie r­
niczej.

Załoga b lacharzy w p row a dz i­
ła ju ż  kom pleksowe oszczędza­
nie ja ko  s ta ły  system pracy i 
zamierza w  każdym  m iesiącu 
dawać dodatkow ą produkcję  
bez pob ieran ia  m a te ria łu  z m a­
gazynów. (s)

„B ud u jem y na wzór Warsza 
w y “  — g łosił transparent um ie ­
szczony na św ieżym  murze. 
Is to tn ie  robota szła tu  „po w a r- 
szawsku“ . Zespoły dw ójkow e 
z w ija ły  się szybko.

— No w idzisz —  pow iedzia ł 
Uhlem an — nie poszła na d a r­
mo wasza pierwsza w izy ta . Już 
trochę rob im y  zespołowo. Uczy­
m y się od was, ta k  ja k  w y  od 
radzieckich m urarzy.

P O N IE D Z IA Ł E K . 23 K W IE T N IA  
1901 K.

rrogram I  na fa li 1322 m
T ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25. na ju t r o  

23.10. S y g n a ł czasu 5.03, 11.57. W ia ­
dom ości 5.05. 6.30. 7.55. 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5 10 A u d  d la  
i w s i. 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra c y .

! | czy powodując stan zapalny po- | w an ie  cienką w a rs tw ą  wody. |
1 w iek. j Poza tym  na skutek tak iego zro-

Dotychezasowy system p o le - j szenia ku rz  daje n iebezpieczny; 
w an ia  u lic  przez polewaczki i p rzy  ham ow aniu samochodów i 
M PO M  jest niedostateczny. j poślizg. Dobrze by łob y , aby
Pierwszeństwo w  polew aniu ma j M PO M  zw róc iło  uwagę na p la - ; 6.05 p o ls k a  p ieśń  m asow a. 6.3o 
ia  jezdnie asfa ltowe w  śród- cyk p rzy  D w orcu Śródmieście ! w s z e c h n ic a  R ad io w a . 7.00 K o n c e rt , 
m ieściu, a u lice  przez k tó re  od - j  i po leciło  polewać go p rz y n a j- | śZkoh.U s '.o o M u z ^a T iS 0ZAudP' Zd?a 
byw a się prze jazd fu rm an ek i i m n ie j 3 razy w  ciągu dnia. W j ‘ - 
au t z gruzem  są zapominane. [ zw iązku bow iem  z ostatn ią na- 

D la p rzyk ład u  podam, że No-, j praw ą jezdn i tum any piasku z a -| 
w y  Św iat, K rakow sk ie  Przed- syp iiją  oczy licznym  pasażerom j 
mieście oraz asfa lt na Saskiej j czekającym  na autobusy.
Kępie jest po lew any k ilk a  razy J J. HOPPE
w  ciągu dnia, a A l. 3 M a ja  i od - i M P K  —  M iró w  |

Załoga budowy dworca centralnego 
przedterminowo wykonała zobowiązania

1-majowe

Wy s I a w a b udownict w a 
potokowego wyjeżdża 
na objazd po kraju

Dziś w Warszawi e
T E A  T R Y

W ystawa budow n ic tw a  poto­
kowego na M uranow ie , k tórą

Załoga Państwowego Przed­
s iębiorstwa Robót K o m u n ika ­
cy jnych  n r 1, budu jąca cen tra l-

300 roboczogodzin. (s)

Kurs dla majstrów 
i brygadzistów 

W fabryce „Eutlis“
j ,  bm. u ruchom iony został w  

®hstwowej Fabryce Czekolady 
J!.u?hs“  nowy 'ku rs  tzw. „tech - 
je ^ m u m " .  Kursanci, k tó rych  
Ob- - 21 ’ ' v te-ł liczb ie  18 kobiet, 

Po zdaniu egzaminów 
hcowych stanow iska m a j- 
r°W j  brygadzistów  w  fa - 

bryce- W

szawie zrea lizowała na jeden 
dzień przed term inem  swe zo­
bow iązanie 1-majowe. W zobo­
w iązan iu  tym  załoga postano­

w iła  do dn ia 21 bm. to jest na ] nych 120 tys. W ywózka gruzu 
5 tygodn i przed zaplanowanym  ] przeprowadzana była zą porno-

cą k o le jk i w ąskotorow ej, zm on-term inem  ukończyć rczbió i 
posesji p rzy  u l. Chm ielne j 59.

Zobow iązanie zostało w yp e ł­
nione w  dn iu  20 bm., z tym , że 
załoga uzyskała z rozb ió rk i 130 
tys. cegieł zam iast zaplanowa-

tow anej przez samą załogę, co 
w  poważnym  stopniu odciążyło 
tabor samochodowy przedsię­
b io rs tw a (s)

D ziw na ka lku lac ja
B y ła  w  W arszawie fab ryka  I n io  podzielono ją  na dwa różne | kosmetyczne został oddzielony 

m yd ła  znana szerokiemu ogóło- zakłady. Po prostu pewien dział 
w i pod nazwą „S ch ich t“ . O sta t- I fa b ry k i p ro du ku ją cy  a rty k u ły

Rozpoczęto budowę 
Kina na Muranowie

*  tych dniach rozpoczęły się 
b l» *  Przy wznoszeniu m urów  
^ d y n k u ,  k tó ry  pomieści kino, 
Wb Z y ’ etką restaurację  i  ka- 
^ .a rn ię  osiedla M uranów . B u- 
ią  k ina , k a w ia rn i i restau-
E, k tó ry  staje w  pobliżu

k o w a n ia  al. gen. K. S w ie r- 
^  Wskiego z ul. N ow o tk i, bę- 

gotów w  stanie surow ym  
^ P o ło w ie  br. M uranow skie  k i-  

tdk  iu ż  podawaliśm y, po- 
V,,, ,Sc'  w  d w u  salach ponad 700 

^ ó w .  (K )

Występy"cyrku A j

S k li
P rz y

przy

p|i spożywczy MHD 
ul. Grochowskiej 109 

bez światła
^S pożyw czy sklep M H D  
tvVaj f r ° Łb°w s k ie j 109 jest o- 
a dotv J uż par<? tygodn i temu, 
®'via tła CZas nie Posia<^a Jeszcze

a f i l Ł  rob i się zm rok sprze- 
Zah iv tyn ie  zmuszone są sklep 
TuC]|k a ć , w łaśnie w tedy, k iedy 
V  p; i est bardzie j nasilony, niż 

dn ia
W ! " Ł' ia M H D  alarm ow ała  o 
a ie | ^k tro w n ie  ju ż  parę razy, 
RPipt le !itro w n ja  jakoś się nie

109epie
; założeńićm św ia tła  w 
przy u l. G rochow skie j 

(jfc)

od „S ch ich ta “  i od dn ia  1 stycz­
nia  br. pod nazwą „E lid a “  pod­
lega branżowem u Zjednoczeniu 
Kosm etycznem u, podczas gdy 
„S c h ic h t“  pozostał pod C en tra l­
nym  Zarządem  Przem ysłu T łu ­
szczowego.

Reorganizacja rozsądna i po­
trzebna, ale... Chodzi w łaśnie o 
to ale. Bo jakoś n ik t  z załogi 
„E lid y “  nie rozum ie dlaczego od 

i czasu podziału zakładu — „ E l i ­
da" płaci za m yd ło  z „S ch ich - 

| ta “ 9,84 zł za 1 kg, zaś za p ła tk i 
! m ydlane — 11,31 zł za 1 kg,
• podczas, gdy do 1 stycznia br. 
i p łac iła  za kg m yd ła  niecałe 6 zł,
: a za p ła tk i m ydlane niew iele 

ponad 6 zł.
P izecież jakość dostarcza- 

i nych a rty k u łó w  jes t taka sama 
ju k  poprzednio, n ic  zm ien ił się 

! ani dostawca ani odbiorca, a do 
: lego w  styczniu nastąpiła ob- 
\ n iżka cen m ydła. Może Ccn- 
\ tra ln y  Zarząd P rzem ysłu T łusz- 
| czowcgo w y jaśn i załodze „ E l i ­

d y “  i nam skąd się wzięła ta 
różnica w  cenie. (i)

Od k ilk u  dn i gości w  W arszaw ie C y rk  N r 3. Stojące na w yso­
k im  poziom ie w ystępy cyrko ioych  a rtys tów  wzbudzają duże za­
in teresowanie publiczności. Na zdjęciu : akrobacja na koniach

10 b ie g u  Fo to  Z a w a d z k i—W A F

/likwidować śmietnik
Śródm ieście W arszawy, ja k  

i większość h inych dz ie ln ic  sto­
licy  nie jest zbyt bogate w  zie­
leń. Tym  bardzie j w ięc skanda­
liczne jest zam ienian ie tra w n i­
ków  i zieleńców w śm ietniska 
i wysyp iska gruzu. A że tego 
rodzaju w ypadk i mają jeszcze 
miejsce świadczy chociazoy 
skwerek przy zbiegu u licy  K ra ­
jow e j Radv Narodowej. ChmieW 
nej. S rebrnej i M iedz iane* 
W styd, w ie lk i w styd  — K o­
m ite ty  B lokowe. sasiaduiące 
ze w spom nianym  skw erkiem . 
Przecież sp iaw a jest prosta, 
trzeba ty lk o  trochę dobre j w o­
li. łopat, nasion tra w y , aby 
śm ie tn isko przem ien ić w  zie le­
niec. (s)

dały dotychczas 
zobowiązani»
4 kierowców 

autobusów MPK
Dwóch k ie row có w  M P K  a 

m ianow ic ie  towarzysze K az i­
m ierz K a n io r i S tan is ław  B rzo­
zowski jeżdżący autobusem 
N r boczny 342 p o d ję li zobow ią­
zanie prze jechan ia 110 tys. km  
bez żadnego rem ontu  wozu. Zo 
bowiązanie swoje w y k o n a li i 
przyn iosło ono zaoszczędzenie 
jednego głównego rem ontu 
s iln ika  tzn. oko ło  19 tys. zł. 
Identyczne zobowiązanie pod­
ję li towarzyszę: S tefan Szy­
m ański i  K az im ie rz  Kempa, 
k ie row cy autobusu N r boczny 
336. Zaznaczyć należy, że w o­
zy te są jeszcze w  ruchu. D y­
rekc ja  M P K  przyznała tym  
kierowcom  nagrody w  wyso­
kości od 300 —  500 zł. (.gr)

T E A T R  P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 
n ie d z ie la  22.4. — „P ró b a  s i ł “  — 
rodź . 15, „ S p ry tn a  w d ó w k a “  — sodz. 
19, p o n ie d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y . (F o ksa l 
16) — n ie d z ie la  22.4. — „P ie ją  k o g u - 
ty c  — gociz. 14 i  19, p o n ie d z ia łe k  
23.4 — n ie c z y n n y .

zw iedziło około 1.000 Osób ZO- j t Z ł y T t  nKdzte£0 2XT: - P1.'.szTezq: 
stała w  ci m u 21 bm. zamknięta, ścic" — go oz. 15, „Tysiąc waiecz- 
W ystawa ta przeniesiona zosta- nych“  — — g0dz. 19. poniedziałek
nie do W ro c ła w ia .»  następnie | 2%4k r T RS NowYC% F u fa ^ k al9"39) -  
objedzie inne osi odk i budow la - , niedziela 22.4. — „Damy i Huza- 
ne k ra ju . (S) i r y “  — godż. 19, poniedziałek 23.4. —

- n ie c z y n n y .
„ .  I T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o j-  

R f l  z ł .  n \ / f  7 P f ł n n s n  I s k łe«o 20> — n ie d z ie la  22.4 i  po.nie-
U l l U o l '  ( d z ia łe k  23.4. — „S z c z y g li z a u łe k “  — 

godz. 19.
T E A T R  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) — 

n ie d z ie la  22.4. — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — godz. 15.30. 39.15. p o n ie d z ia ­
łe k  23.4. — „P la n ie  D o b ro d z ie ju “  — 
godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O . (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie - I 
ła 22.4. — „L u d z ie  d o b re j w o l i “  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  23.4. — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie d z ie la  22.4 i  p o n ie ­
d z ia łe k  23.4. — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó ­
l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw ed zka  2-4) — n ie d z ie la  22.4. — 
„Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19, p o n ie d z ia ­
łe k  23.4 — n ie c z y n n y .

T E  A l  R N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  22.4.
— „O  k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ­
r y s i"  — godz. 12, ..C z ło w ie k  i  m a ­
s z y n y “  — godz. 19, p o n ie d z ia łe k
23.4. — „ o  k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tce  
M a ry s i“  — godz. 15.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  
(M a rs z a łk o w s k a  81-b) — n ie d z ie la
22.4. — „ T r z y  p om a ra ń c z e “  — godz.
13 i  17, p o n ie d z ia łe k  23.4 — n ie c z y n ­
n y .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (Szw edz 
ka  20) — n ie d z ie la  22.4 — n ie c z y n n y , 
p o n ie d z ia łe k  23.4. — „P a lu s z k a “  — 
p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  „G R O T E S K A “  (S ien n a  16)
— n ie d z ie la  22.4. — „N o w e  sza ty  
k r ó la “  — godz. 12 i  19, p o n ie d z ia ­
łe k  23.4. — „N o w e  sza ty  k r ó la “  — 
godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA . (N o w o g ro d z k a  49) — n ie ­
d z ie la  22.4. — W y s tę p y  Z e sp o łu  P ie ­
ś n i i T a ń c a  Z w . S a m op o m o cy  C h ło p  
s k ie j — godz. 12. w y s tę p y  c h ó ru  m ę­
sk ieg o  z P o zn an ia  Z je d n o c z e n ia  P o l­
s k ic h  Z w ią z k ó w  ś p ie w a c z y c h  — 
godz. 19.

&
C Y R K  N r  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — począ tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30 w  
n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o 15.30 i  19.30.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4. — 
„W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  - -  p ro d . poi 
ska  — dozw . od 7 la t  — godz. 17, 19. 
21, w  n ie d z ie le  od  15.

1 M A J . (P o d s k a rb iń s k a  8) — n ie ­
d z ie la  22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4. —
„S ia te k  D e rb e n t“  — p ro d . ra d z ie c ­
ka  — dozw . od 7 la t  — godz. 17. 19. 
21, w  n ie d z ie lę  od  liT  Dod. W ilk  i 
n ie d ź w ia d k i.

S Y R E N A . ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  22.4. — „R a d a  b o g ó w “  — p rod . 
N R D  — dozw . od 14 la t  — godz. 15, 
17. 19, 21, p o n ie d z ia łe k  23.4. — „R oz

k l.  V  — V I I  — „ L e n in  ż y je  w ś ró d  
nas“ . 9.15 P o lska  pleśń m asowa. 
9.20 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 9.50 „ K ie ­
ro w c y “  — ode. pow . R y b ą ły o w * .
10.10 • K o n c e r t pod d y r .  R ezle ra ..
10.50 In fo rm a c je . 10.55 A u d . d la  k l .  
I I I —IV  — „M o n tu je m y  a u d y c ję “  — 
s łu ch ó w . 11.35 G ra  Zesp. W a s ia ka .
11.50 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 12.15 „ Z  
f r o n tu  1 -m a jo w y c h  zo bo w iąza ń  P o ­
k o ju “ . 12 30 A u d . d la  w s i. 12.45 „N a  
s w o jską  n u tę “ . 13.15 P rz e rw a . 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.55 
P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j .  16.20

| K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — S ta n is ła w  
| M o n iu szko . 17.05 W szechn ica  R a d io ­

w a. 17.20 Z k r a ju  i ze ś w ia ta . 17.45 
) „ Z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h * zo bo w iąza ń  
| P o k o ju “ . 18.00 „P rz e d p o le “  — ode. 

pow . G a ła ia . 13.20 U tw o ry  k la s y c z -  
ne. 18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 F e lie -  

, to n . 19.10 K o n c e r t  w  ra m ach  F E S T I­
W A L U  M U Z Y K I P O L S K IE J . 20.25 
,.Z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h  zo bo w iąza ń  
P o k o ju “ . 20.50 L e k c ja  je ż y k a  ro  -  
s y js k ie g o . 21.05 P ieśn i ra d z ie c k ie .
21.10 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  k o m p . 
p o ls k ic h . 21.40 W sze ch n ica  R ad io w a .

śp ie w a n a  d o l in a “  — p rod . ru m u ń s k a  j 22.00 ś p ie w a  P a u l R obeson. 22.15 
— dozw . od 7 la t  — godz 17, 19. 21. | F e lie to n . 22.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
D °?J. j i u e s ' i d  k u ltu r a ln y .  i  taneczna . 23.17 H jm n  j k o n ie c  a u -

iYoue placówki 
Centrali Rybnej i MHD

Na dzień 1 m aja  Centrala 
Rybna u ruchom i 2 ba ry  rybne, 
k tó rych  dotychczas Warszawa 
posiadała ty lk o  4.

Jeden ba r będzie otw orzony 
p rzy  osiedlu M ły n ó w  i  d rug i 
p rzy ul. B rzeskie j 6.

Poza tym  w  na jb liższym  cza­
sie M H D  przy każdej budowie 
o tw orzy k io sk i spożywczo-owo- 
cowe, k tó re  w  okresie le tn im  
będą zaopatryw ać robo tn ików  
w  świeże w ę d liny , owoce, m le ­
ko, napoje chłodzące, papie­
rosy itd . ( jk )

Już 61) automatów 
leleionicznych 

działa w Warszawie
Na teren ie  W arszawy u ru ­

chomiono dotychczas 60 auto­
m atów te le fon icznych. W tych 
dniach zainsta lowano apara ty 
w  nowopow sta łych dzieln icach 
robotniczych na M uranow ie , 
przy ul. N o w o lip k i 10 i 20 oraz 
na osiedlu P raskim  przy ul. Ra­
tuszowej 19 i na Dw orcu W i­
leńskim . W na jb liższym  czasie 
nowe autom aty te le foniczne o- 
trzym a ja : M iró w , M łyn ów  i  o- 
siedle W SM na M oko tow ie .-

K I M A
M O S K W A . (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  22.4 i  p o n ie d z ia łe k  23.4. —
„U c ie c z k a  z n ie w o li“  — p rod . b u ł­
g a rs k a  — dozw . od i la t  — godz. 
15. 17. 19, 21. w  n ie d z ie lę  od 13.

P R A H A . (J a g ie llo ń s k a  24-26) — n ie  
d z ie lą  22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4. — „G e  
s ia re k  M a ty i “  — p ro d . w ę g ie rs k a  — 
dozw . od 7 la t — godz. 14. 36. 18. 20. 
w  n ie d z ie lę  od 12.

P A L L A D IU M . (K n ie w s k ie g o  9) — 
n ie d z ie la  22.4 i  p o n ie d z ia łe k  23.4. — 
„ D r  K o w a rz  o p e ru je “  — p ro d . CSR 
— dozw . od 7 la t — godz. 15. 17. 19. 
21, w  n ie d z ie le  od 13. D od. P o lsk ie  
L in ie  O k rę to w e .

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
n ie d z ie la  22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4. — 
. .N ik t  n ic  n ie  w ie “  — p rod . CSR — 
dozw . od 7 la t  — godz. 15. 17, 19. 
21. w  n ie d z ie le  od 13.

S T O L IC A . (N a rb u tta )  — n ie d z ie la  
22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4 — „W a rs z a w  
ska P re m ie ra “  — p rod . p o lska  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 16, .18. 20. w  
n ie d z ie le  od 14.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — n ie ­
d z ie la  22.4 i  p o n ie d z ia łe k  23.4. — 
„W ie lk a  łu n a “  — p rod . ra d z ie c k a  — 
dozw . od 7 la t — godz. 16, 18, 20, w  
niedzie lę  od 14.

T Ę C Z A  — (S u z in a  4) n ie d z ie la  
22.4. — „ D z ie ln y  G a jc z i“  — p rod . 
ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t  — godz. 
15. 17, 19, 21. D od . J e d w a b  n a tu ra l­
n y  i  Ś w ia t m ło d y c h  5-50, p o n ie d z ia ­
łe k  23.4. — „R a d a  b o g ó w “  — p ro d  
N R D  — dozw . od  14 la t  — godz. 17.
19. 21.

P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
n ie d z ie la  22.4 i p o n ie d z ia łe k  23.4. — 
„D ia b e ls k a  g ra ń “  — p ro d . CSR — 
dozw . od 3 2 la t  — godz. 14, T6, 18.
20, w  n ie d z ie le  od 32.

L O T N IK . (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  22.4. — „R o z ś p ie w a n a  d o l i ­
n a “  — p rod . ru m u ń s k a  — dozw . od 
7 la t — godz. 15, 17, 19. D od. P rz e ­
g lą d  k u ltu r a ln y .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zdobn icza . S z tu k a  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie . M a la r ­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  w e  w tó r  
k i ,  ś ro d y , p ią tk i  i so b o ty  w  godz. 
od 30 do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  w  godz. od 10 do 19.

W  p o n ie d z ia łk i i d n i p ośw ią te cz - 
ne M u zeu m  n ie czvn n e .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  
W ys ta w a  I  P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ąb ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii.  W y s ta w a  I I .  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j. Z b io ry  
s ta łe  U z b ro je n ie  i  u m u n d u ro w a n ie  
h is tc iy c z n e  X I —X X  w ie k u . D ru g a  
w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a rte  codz ien  
n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i p o - 
ś w ią te c z n y c h  w  godz. od  12 do 17. 
W  n ie d z ie le  ód g o d £  10.30 d o  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s tró j lu d o w y “ . — O tw a r te  co d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u s a ­
m i P K S .

O D C Z Y T Y
S ta ra n ie m  O d d z ia łu  W a rs z a w s k ie ­

go P o ls k ie g o  Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  i 
T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  w  d n iu  25 
bm . (ś roda ) o godz. 18 w  gm achu  
N O T  p rz v  u l.  C zack ie g o  3-5 odbę ­
dzie  s ie  o d c z y t inż . P ynora  p t. „T e c h  
n o lo g ia  b e to n ó w  le k k ic h  o ra z  ich  
u d z ia ł w  b ila n s ie  p la n u  6 - le tn ie g o “ . 

O d c z y t p o łą czo n y  z f i lm e m .
*

W  śro dę  d n ia  25 bm . o  godz. 18 
w  sa li M u ze u m  N a ro d o w e g o  o db ę ­
d z ie  się o d c z y t p t. „ Z  n a m io te m  i 
ś p iw o re m  w  G ó ra ch  W a łb rz y s k ic h  i 
K ło d z k ic h “ .

P re le g e n t S ta n is ła w  L e n a r to w ic z . 
W stęo  b e z p ła tn y .

&
S e kc ja  T e le k o m u n ik a c y jn a  S to ­

w a rzysze n ia  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h  
u rządzą  w  d n iu  24 bm . o godz. 17 30 
w  sa li D om u  T e c h n ik a  p rz y  u lic y  
C zack ie g o  3-5 ze b ra n ie  d y s k u s y jn o -  
o d c z y to w e  na  k tó ry m  inż . B ohdan  
P a szko w sk i w y g ło s i o d c z v t p t ..Ro- 
z w ó j"  la m p  e le k tro n o w y c h  o d u ż y m  
n a c h y le n iu  c n a r a k te ry s ty k i“ .

W stęp  w o ln y .
K O M U N IK A T  W Y D Z IA Ł U  K O M U ­
N IK A C Y J N E G O  P O W IA T O W E J  R A ­

D Y  N A R O D O W E J W  A N IN IE
P re z y d iu m  W a rs z a w s k ie j P o w ia to ­

w e j R ad y  N a ro d o w e j W y d z ia ł K o ­
m u n ik a c y jn y  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i, 
że w  z w ią z k u  2 p ro w a d z o n y m i ro ­
b o ta m i d rog a  p o w ia to w a  C h rz a ­
n ó w  — M ło c in y  od s k rz v ż o w a n ia  7 
d rog ą  G ó rcze w ską  do  B o e rn e ro w a  
zosta ła  z a m k n ię ta  d la  ru c h u  k o ło ­
w ego  z d n ie m  15 bm .

O b ja z d  u lic ą  O do la ń ską  p rzez  w ieś  
G órce.

d y c ji.
Program  u  na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25. na ju t r o  
23.55. S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ś c i 
5.05, 6.00, 7.55, 17.00, 20.00, 23.00. G im ­
n a s ty k a  6.05.

6.15 M e lo d ie  lu d o w e . 6.50 P ie ś n i 
m asow e. 7.20 W sze ch n ica  R ad ow a . 

I 7.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 8.00 P rz e r ­
w a . 13.30 A u d . d la  k l. I I I —IV . 13.50 

j A ud . Z N P . 14.05 B a lla d y  S c h u b e rta  
i Loevego. 34.30 A u d . d la  k l.  V  — 

j V I I .  14.50 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 15.30 
! A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 
i A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 16.05 U tw o ­

r y  na f le t .  16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
sk i. 16.35 M u z y k a . 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ . 17.15 F ra g m . z o p e ry  lu ­
d o w e j M ic h a ła  D u d k a  — „S ie ro ta “ .
17.45 „ Z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h  zobo ­
w ią za ń  P o k o ju “ . 18.00 K o n c e r t pod 
d y r . O rze ch o w sk ie g o . 18.45 „N o w e  
k s ią ż k i“  19.00 W szechn ica  R ad io w a .
19.20 P ieśn i o w o ln o ś c i. 19.40 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 20.25 „ Z  f r o n tu  
1 - m a jo w y c h  zo bo w iąza ń  P o k o ju “ .
20.45 K o n c e r t  ju b ile u s z o w y  S e rg iu  -  
sza P ro k o f ie w a “  — aud. s łó w .-m u z . 
w  o p ra ć . Z. L issa . 21.30 M u z v k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 22..00 „P a rc h o m ie ń k o “  —  
ode. pow . W s ie w o iod a  Iw a n o w a .
22.20 K o n c e r t  w  ra m ach  F E S T IW A ­
LU  M U Z Y K I P O L S K IE J . 23.10 K o n ­
c e r t pod  d y r .  G e rta . 0.02 H y m n  i  
k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j F a i t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a . Dom  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r ty  m y  7-?^-.**0 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z is ł
z a g ra n ic z n y  8-82-25 "V ia í e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is te w
t in te rw e n c ń  8-65-23. D z ia ł

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la  7-01-21 í-Ol-22. 8-51-04.

8-57-62 8-82 28
Telefon* nocne: R e d a k to r noc­
n y  8.57-62. R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  3-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o tta ?  P FK  

R u c h “  O d d z ia ł w  W arszaw ie  
u l S re b rn a  12 c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 
W p ła ty  na n ro n u m e ra te  ,jocz- 
ow a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  

U rz e d v  P o cz to w o -T p  leko m  urn- 
k a c y in e  oraz ka sv  P P K  ..R u ch “  

W a rsza w ie  p rz y  u i S re b rn e * 
16 i P lac 3-ch K rz y z y  16 

P re n 'im ° ra ia  m ies ięczna  a Kra- 
'u  4 z ł 50 g r. o re n u m e ia ta  
'b m ro w a  od ló egz ná jeden  
adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 e r. za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  — N r 1-14006 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  pod^c  d o k ła d n y  1 czy ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. 

K n ie w sk ie tíC  9 te i 8-29-84 
B iu ro  R ek la m  1 O głoszeń 
te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 

¿ a k fa d y  G ra fic z n e  i W y d a w n  
D om  S łow a  P o lsk iego .

2 2-B-29727



TRYBUNA LUDU Nr if f

C z y te ln i c y  i k o re s p o n d e n c i  p iszą

Alie na jednorazowi eh zrywach polega 
dobra praca

G m inna Rada Narodowa w  
Wólce, na Suwalszczyźnie, jesz­
cze do m arca br. nie w yzbyła 
się złych „ t ra d y c ji“ , złego sto­
sunku do pracy. Świadczą o 
ty m  w yp ad k i p ic ia  w ódk i w  
czasie godzin pracy (m. in. ta k ­
że przez przewodniczącego tow. 
Surażyriskiego), b ra k  w spó łp ra ­
cy, a naw et wręcz an tagon isty- 
czny stosunek m iędzy cz łonka­
m i Rady, b ra k  ścisłego ko n ta k ­
tu  z terenem , z pracu jącym i 
chłopam i. T ak ważne np. w  p la ­
now e j gospodarce zagadnienia, 
ja k  skup zboża, kon tra k tac ja  
ro ś lin  przem ysłow ych czy a k ­
c ja  siewna, załatw iane b y ły  je ­
dyn ie  zza b iu rka . Ten sta.n rze­
czy b y ł powodem n ie je d n o k ro t­
nego uchy lan ia  się ku łakó w  od 
obow iązków  obyw ate lsk ich  ko ­
sztem chłopów  m ałoro lnych .

O dpowiedzialność za złą p ra ­
ce GRN ponosi nie ty lk o  prze­
wodniczący. ale rów nież orga­
n izacja  pa rty jna , k tó ra  skup ia­
ją c  w  swym  gronie w artośc io­
w ych  i oddanych spraw ie ludu 
tow arzyszy, długo jednak nie 
p o tra f iła  zwalczyć b raków  i z łe ­
go s ty lu  pracy GRN.

Przełom  nastąp ił dopiero w 
czasie akc ji skupu zboża. Po 
k ry ty c z n e j analiz ie  sw o je j do­
tychczasowej pracv, organizacja 
p a rty jn a  w ytyczy ła  sobie kon ­
k re tne  zadania do spełnienia.

Przez m ob ilizac ję  szerokiego 
a k ty w u  członków  pa rtit. Z M P - 
ow ców  oraz bezparty jnych

chłopów  do ta rto  do szerokich 
mas chłopskich, naw iązano z 
n im i ścisły kon tak t, w y jaśn ia jąc  
im  ro lę p a r ti i i rządu ludowego, 
potrzebę sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego oraz założenia p la ­
nu 6-Jetniego i ro lę  chłopów  w  
jego rea lizac ji.

W y s iłk i o rgan izacji p a rty jn e j 
w kró tce  przyn ios ły  owoce. Juz 
na następnej sesji GRN radn i, 
sołtysi i przedstaw icie le tró je k  
grom adzkich u c h w a lili podn ie­
sienie planu skupu zboża w 
gm in ie  do 110 proc. Jednocześ­
nie w ezw ali do ' współzawod­
n ic tw a  inne gm iny. Podjęte zo­
bow iązanie w kró tce  zostało 
przekroczone. O czym to św iad­
czy? Świadczy to o w ie lk ie j ro ­
li, ja ką  spełnia w łaściw a praca 
ag itacyjna. I  świadczy o głębo­
k im  pa trio tyzm ie  pracującego 
chłopstwa.

S tanow isko sekretarza K o m i­
tetu PTPR ob ją ł — w  miejsce 
zaniedbującego swoje obow iąz­
k i tow . K rzvżew skiego — a k ty ­
w ista  p a rty jn y  tow  B ie lański.

Oczywiście ten jednorazowy 
zryw  nie może wystarczyć. W a l­
ka klasowa na wsi zaostrza się. 
Potpzebny jest sta ły i coraz ści­
ślejszy k o n ta k t GRN z masami 
ch łopskim i. Potrzebna je«t sta­
ła czujność o rgan izacji p a r ty j­
nej, a także stała kon tro la  p ra ­
cy GRN przez Pow ia tow ą Ra­
dę Narodowa w  Suw ałkach 

Z Y G M U N T  W O Z N IA K  
Łódź

Kielre albo nikt -  zadecydowało 
Zjednoczenie Przemysłu Rowerowego

Spółdzie ln iaRzem ieślnicza 
P racy  branży m eta low ej „P re ­
cyz ja “  bo ryka ła  się i  bo ryka  
da le j z trudn ośc iam i cięcia b la ­
chy. O ddawanie b lachy do cie­
c ia  fab ryce  F ib rand t, kosztu je 
drogo i  pochłania czas p racow ­
n ik ó w  oraz koszty transportu .

Pragnąc obniżyć koszty w ła ­
sne, starano się znaleźć g ilo ty ­
nę, ?. której- ko rzys ta łyby  wszy­
s tk ie  spółdzielnie . Okazało się, 
że w  Zakładach Rowerowych 
N r  2 w  Bydgoszczy jest taka g i­
lo tyn a : nieczynna od 1945 roku, 
zdem ontowana i zardzew iała.

D yre kc ja  zakładów  zgodziła

się g ilo tynę odstąpić. G dy je d ­
nak pracow nicy spółdzie ln i 
p rzy jech a li po odb iór g ilo ty ­
ny, okazało się, że tym cza­
sem przedstaw icie l Zjednocze­
n ia  P rzem yski Rowerowegp za­
b ro n ił w ydan ia  g ilo tyn y  tw ie r ­
dząc, że jest ona przeznaczona 
d la  zakładu w  Kie lcach. K iedy 
spó łdz ie ln ia  zw róc iła  się do 
K ie lc , o trzym a ła  odpowiedź, że 
tam te jszy zakład g ilo tyn y  w  
ogóle n ie  potrzebuje.

W  rezu ltac ie  g ilo tyna  niszcze­
je  w  dalszym  ciągu.

T A D E U S Z  B R Z E Z IŃ S K I 
Bydgoszcz

Czyż nie jest marnotrawstwem zatrudniać 
traktorzystę jako robotnika płacowego?

W  1941 roku  ja ko  m iody ch ło­
pak ew akuowałem  się do Z w ią z ­
k u  Radzieckiego gdzie praco­
w a łem  w  sowchozie początkowo 
ja k o  robo tn ik , a potem tra k to ­
rzysta. W sowchozie zaprzy jaź­
n iłe m  się tak  bardzo z radziec­
k im i kolegam i, że n ie  chcie li 
się ze m ną rozstawać.

Po powrocie do Polski, do ro ­
dzinnego m iasta Augustowa, 
pracow ałem  jako  k ie row ca cią­
gn ika  w  f irm ie  „H y d ro tre s t“ , 
k tó ra  p row adziła  budowę w  A u 
gustow ie. W  r. 1949 f irm a  skoń­
czyła rob o ty  i  opuściła A u g u ­
stów.

Ja, m ając żonę, dw o je  dzie­
c i 1 • w łasny  2 -izbow y domek, 
m usia łem  pozostać na m iejscu. 
Zg łosiłem  się wówczas do p ra ­
cy w  państw ow ym  ta rta k u  w  
L ipow cu, ko ło  Augustow a, gdzie 
p racu ję  dotychczas jako  robot­
n ik  p lacowy p rzy  ładowaniu 
k łód .

Pracę swoją staram  się w y ­

konywać ja k  n a jle p ie j, ale m o­
im  m arzeniem  jes t w róc ić  na 
tra k to r lub  c iągn ik. P rak tykę  
jazdy i obsługi m aszyny znam 
dobrze. C hcia łbym  jeszcze t y l ­
ko uzupełnić w iadom ości teo­
retyczne i zdać egzamin, by o- 
trzym ać praw o jazdy, bez k tó ­
rego nie mogę zostać tra k to rz y ­
stą.

Jestem jeszcze m łody (mam 
24 lata), pragnę się uczyć i p ra ­
cować w  zawodzie, k tó ry  m nie 
specja lnie in te resu je  i  w  k tó ­
rym  będę bardzie j pożyteczny.

Tymczasem k ie ro w n ic tw o  ta r ­
taku  nie  chce um o ż liw ić  m i 
na u k i na ja k im ś  kurs ie  i  zdo­
bycia prawa jazdy. D z iw i m nie 
to tym  bardzie j, że ta r ta k  nasz 
ma w  na jb liższym  czasie o trzy ­
mać c ią gn ik  do transportu  
drzewa, w ięc konieczne jest 
p rzygotow anie k ie row ców  do je 
go obsługi.

S T A N IS Ł A W  ZD AN C EW IC Z 
Augustów

K to  tw o rzy  ,,żelazne k u r t y n y “

O w o l n o ś c i  k ł a m s t w a
N ota polska w  spraw ie szy­

kan stosowanych przez w ła  - 
dze am erykańskie  wobec „B a  - 
torego“  — odsłoniła jeszcze je  - 
den rąbek, skrzętn ie  zamazy­
wanej przez reakc jon is tów  
praw dy. U ja w n iła  ona raz jesz­
cze k to  i w  ja k im  celu tw o ­
rzy  „żelazne k u r ty n y “  m iędzy 
narodam i. ,

Reakcyjne gazety am erykan - 
skie i zachodnio - europejskie 
są w  coraz w iększym  kłopocie. 
Bo oto, gdy w  k ra jach  k a p ita ­
lis tycznych  wciąż rosną tru d  - 
ności gospodarcze, powstałe na 
skutek p o lity k i zb ro jeń i w o j­
n y  — w  ZSRR, k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow ej, w  N iem ieckie j 
Republice D em okra tyczne j i  w  
Chinach Ludow ych  w idać, że 
coraz bardzie j ro zw ija  się gos­
podarka, podnosi się dobrobyt 
mas pracu jących.' ,1 ja k  tu m ó­
w ić  o dążeniu tych państw  do 
w o jny? Przecież systematyczne 
zn iżk i cen i gigantyczne budo­
w le  kom un izm u w  Zw iązku 
Radzieckim  zadają k ła m  łg a r­
stw om  im p e ria lis tyczn e j p ro ­
pagandy o zbro jen iach ZSRR, 
k tó re  m a ją  zagrażać pokojow i. 
Przecież w span ia łe  sukcesy go­
spodarcze»! k u ltu ra ln e  po lskich 
mas pracu jących  zadają k łam  
bredn iom  prasy am erykańskie j 
o g łodujących dzieciach na u l i­
cach W arszawy.

A b y  nie  budzić tego rodza­
ju  w ą tp liw ośc i w śród swoich 
czyte ln ików , im peria lis tyczna  
prasa przem ilcza w ięc i  tuszu­
je  prawdę ka rm iąc  ich w yłącz­
nie św iadom ym i k łam stw am i.

P ism acy am erykańscy i  ich 
zachodnio -  europejscy ucznio - 
w ie  p o tra fią  to rob ić . Czynią to 
za wygodną zasłoną, k tó ra  
nazywa się „w o lnośc ią  in fo r  - 
m a c ji“ . W olnością —  od p ra w ­
dz iw e j in fo rm a c ji.

Fałsze w imię „wolności“
I  ta k  w  im ię  „w o lno śc i in  - 

fo rm a c ji“  większość prasy ka ­
p ita lis tyczn e j n ie  podała n ic o 
zw ycięsk im  ukończeniu p ie rw ­
szego ro ku  naszej sześciolatki.

W iadomości o g igantycznych 
budow lach hydroenergetycz - 
nych w  Z w ią zku  Radzieckim  
gazety am erykańsk ie  zagubiły 
gdzieś na osta tn ich stronach, 
pom niejszając i  wypaczając je ­
dnocześnie ich znaczenie.

W doniesieniach z w arszaw ­
skiego Św iatowego Kongresu 
O brońców P oko ju  prasa ang ie l­
ska m ilcza ła  o przebiegu K o n ­

gresu, podając g łów n ie  in fo rm a ­
cje na tem at tego, co delegaci... 
jedzą

W im ię  „w o lności in fo rm a c ji“ 
w  prasie am erykańsk ie j ukaza­
ła się za to na czołowych m ie j­
scach zmyślona w  gabinetach 
podżegaczy w o jennych „w ia d o ­
mość“  o rzekom ej obecności 
w o jsk  radzieckich w... M andżu­
r ii. W im ię  „w o lnośc i in fo rm a ­
c j i“  dem enti tego k łam stw a  
zostało u k ry te  w  powodzi d ro ­
bnych in fo rm a c ji.

W  ten sposób im p e ria lis tycz ­
na propaganda zawiesza k u r ty ­
nę, k tó ra  „c h ro n ić “  m a społe - 
czeństwa państw  kap ita lis tycz ­
nych od „w y w ro to w y c h “  in fo r ­
m acji, m ów iących praw dę o 
osiągnięciach narodów  w yzw o - 
lonych od im peria lis tycznego u - 
cisku.

W ten sposób, by omotać sie­
cią k ła m s tw  naród am erykański 
i  wciągnąć go do w o jn y  — p ro ­
paganda im peria lis tyczna  św ia­
dom ie przem ilcza lu b  też prze­
kręca fa k ty  z życia i p racy je d ­
nej trzec ie j ludzkości, z życia 
800 m ilio n ó w  ludzi, budujących 
nowe ju tro  m iędzy Łabą a Kan 
tonem.

Informacje, 
które „zagrażają“

Biada dz ienn ika rzow i prasy 
kap ita lis tyczne j, k tó ry  naruszy 
tę „św ię tą “  zasadę kłam ania.

Redaktor naczelny am erykań­
skiego dz iennika „N e w  Y ork  
Post“ , T. O. Thackrey, został 
usun ię ty ze swego stanowis - 
ka za popieran ie ruchu  pokoju. 
Podobny los spo tka ł Eleonorę 
W heeler, k tó ra  p isa ła  prawdę o 
Czechosłowacji.

T ak ie  rzeczy dz ie ją  się nie 
ty lk o  w  Stanach Zjednoczonych. 
B ry ty js k i dz ienn ika rz  H opk in  - 
son usun ię ty został z tygodnika 
„P ic tu re  Post“  za pub likow a  - 
nie p raw dy o okrucieństw ach 
am erykańskich w  K ore i. Z tego 
samego powodu w yrzucen i zo­
sta li z K o re i przez sztab ame­
ryka ń sk i lic zn i koresponden - 
c i zachodnio -  europe jsk ie j p ra ­
sy bu rżuazyjne j.

P rzyk ładów  ta k ic h  Jest w iele. 
Ludzie, k tó rzy  n ie  chcą służyć 
m onopolistom  i  ich  wojenne j 
po lityce  —  muszą zam ilknąć.

W  ciężkie j sy tua c ji zna jdu ją  
się korespondenci prasy k a p i­
ta lis tyczne j p rzebyw ający w  
k ra jach  dem okratycznych. Cen­
tra le  żądają od n ich  „ in fo rm a ­
c j i“  szkalu jących państwa, w  
k tó rych  pracują, a nie chcą na­

w e t słyszeć o p raw dziw ych  
wiadomościach.

K iedy  dw a j korespondenci 
be rlińscy angie lskich dzienni - 
ków  „T im es“  i ' „D a ily  Tele - 
g raph“  nap isa li w  sprawozda - 
niach z uroczystości p ie rw szo ­
m ajow ych w  B e rlin ie  ub. r., że 
po lic ja  zachodnio -  niem iecka 
obrzuciła  m ilic ję  ludow ą k a ­
m ieniam i, na d ru g i dzień o trzy ­
m ali upom nien ia od swych 
zw ierzchn ików , podkreślające, 
że in fo rm a c ja  ta „zagraża b ry ­
ty js k im  pozycjom  w  B e r lin ie “ .

Boją się praw dy o sobie
Im pe ria liśc i boją się nie t y l ­

ko, by narody A m e ry k i i za - 
chodniej Europy nie dow iedzia­
ły  się p raw dy o k ra jach  socja­
lizm u, ale rów nież n ie  chcą
dopuścić, by niesfałszowane 
w iadom ości bez przeszkód szły 
ze św iata kap ita lis tycznego do 
demokratycznego.

Powszechnie znany fa k t, że 
uzyskanie w izy  w jazdow e j do 
USA d la  dz ienn ikarza z k ra  - 
jó w  obozu pokoju połączone jest 
z w ie lom a u tru d n ie n ia m i, czy­
n ionym i przez w ładze am ery - 
kańskie. W rezu ltacie  bądź na­
stępuje odmowa w izy, bądź 
też w  najlepszym  razie — udzie­
lenie je j ze św iadom ym  opóź­
nieniem . Śladem panów z W a - 
szyngtonu idą w  te j dziedzinie 
coraz częściej zm arsha llizow an i 
wasale. Szczególnie ce lu ją  w 
tego rodzaju represjach reak - 
cyjne rządy francuskie .

Im pe ria liśc i pozw ala ją  sobie 
nawet na to, by szykanować 
„n iepodoba jących“  im  się dzien­
n ika rzy  akredytow anych przy 
ONZ, k tó ra  fo rm a ln ie  jest prze­
cież ekste ry to ria lna .

M etody ta k ie  m iłośn icy  ame­
rykań sk ie j „w o lnośc i in fo rm a ­
c j i“  stosują zarówno wobec 
dz ienn ikarzy z ZSRR i  k ra  - 
jó w  dem okrac ji ludow e j, ja k  i 
wobec dz ienn ika rzy postępo - 
w ych z E urony  zachodniej. Np. 
p rzedstaw ic ie low i francuskiego 
dz ienn ika  kom unistycznego 
„H u m a n ite “  —  . Courtade, rząd 
U S A  k ilk a k ro tn ie  odm ów ił w izy 
w jazdow ej.

Zresztą waszyngtońscy ryce - 
rze „w o lno śc i“  podobne, „udo - 
godnien ia“  stosują rów nież w o­
bec postępowych dzienn ikarzy 
am erykańskich, pragnących 
wyjechać do Europy. O statn io 
np. nie udzie lono w iz  w y ja z ­
dowych dw óm  przedstaw icie - 
łom  am erykańskich pism  —

U’ młodzieżowym domu kultury w Gdyni

Prosimy o wydrukowanie pocztówek
pierwszomajowy ch

Czy nie  można by  w y d ru k o ­
wać pocztówek, zw iązanych te ­
m atycznie z dn iem  Św ięta P ra ­
cy? ,

pchor. H E N R Y K  RESZKA  
Zegrze Fółn.

D la  uczczenia św ięta 1 M a ja  
pragnę libyśm y ja  i m oi koledzy 
m. in. wysłać do naszych zna­
jom ych  i  b lisk ich  pocztówki 
pierwszom ajowe. N iestety, do­
tychczas pocztówek ta k ich  nie 
m a na ryn ku .

E m ig ranch i „ r a f  
i  rzeczyw is te  p ie k ło

Po zachodnio -  n iem ieckich i 
austriack ich  obozach „d ip isó w “ 
czy li tych , k tó rzy  zaw ierzywszy 
em ig racy jne j propagandzie nie 
w ró c il i do k ra ju , kręcą się raz 
po raz pode jrzan i goście. Na 
m undurach  m ają napis „ IR O “ 
a w  ustach — na jp iękn ie jszych 
s łów  co n iem iara. Są to przed - 
s taw ic ie le  tzw . „M iędzyna rodo­
w e j O rgan izac ji Uchodźców“ 
( In te rn a tio n a l Refugees O rgan i­
zation), za jm ujące j się nowo - 
czesnym handlem  n iew o ln ikam i 
czy li w erbow an iem  „d ip isó w " 
do zam orskich k ra jó w .

Agenci „ IR O “ n ie  przebie - 
ra ją  w  środkach. P rzy  pomocy 
broszur, uczynnie d rukow anych 
w  Am eryce, a zaw iera jących na j 
ba rdz ie j fantastyczne opisy rze­
komego „d o b ro b y tu “  czekają - 
cego „d ip is ó w “  za m orzam i, 
p rzy  pomocy k łam stw , które  
m a ją  odciągnąć uchodźców od 
pow ro tu  do k ra ju , w abią han­
dlarze żyw ym  tow arem  otuma - 
n ionych „d ip is ó w “  do A m ery  - 
k i,  do B ra zy lii, do A u s tra lii,  
ob iecując im  tam  ra j za życia.

W ie lu  słucha, w ie rzy  i w y ­
jeżdża. Są wśród n ich  i  Po­
lacy.

Potem, gdy ju ż  jes t za późno 
piszą rozpaczliwe lis ty . Jeden 
z tak ich  lis tó w  ukazał się w 
w ychodzącym  w  N ow ym  Jo rku  
rea kcy jn ym  dz ienn iku  em igra - 
c y jn y m  „N o w y  Ś w ia t“  (N r 51 z 
dn ia  24 lutego). A  oto co p i­
sze po lsk i „d ip is “  z B ra z y lii:

„W artość człow ieka szacowa­
na jest tu  ty lk o  za pieniądze... 
Zycie, m ieszkanie i  odzież, m i - 
tno sw o je j p rym ityw nośc i, są 
znacznie droższe n iż w  Stanach  
Zjednoczonych  (a w iem y, że w  
w y n ik u  gospodarki w o jenne j, 
ceny w  USA są obecnie bardzo 
w ysok ie  — B. Z ł. Dochodzą do 
tego trudności k lim atyczne  i  
różnego rodza ju  choroby tro p i - 
kalne...

W ciągu  naszego pobytu  w  
B ra z y lii,  poznawszy b liże j o to­
czenie, doszliśm y do w niosku, 
te  ca ły nasz pobyt tu ta j jest 
tu p e łn ie  n iem ożliw y. Odnosi sie

to przede w szys tk im  do lu dz i 
m łodych oraz dzieci“ ...

T rudn o  dopraw dy doszukać 
się w  tym  liście obiecanego ra ­
ju . Polak z B ra z y lii pyta , da - 
le j w  liście, gdzie będą się u - 

! czyć jego dzieci. A le  przecież 
ani panom z „ IR O “ an i w ła  - 

' dzom państw, do k tó rych  sprze- 
; dano „d ip isóy^“ , nie zależy wca- 
i le na ich w ykszta łcen iu . N ie  - 

w o ln ik  n ie  pow in ien  za dużo u - 
mieć.

I  n ie  um ie. Oto, co pisze na 
tem at po lskie j m łodzieży w  K a ­
nadzie in n y  re a kcy jn y  tyg o d n ik  
em igracy jny, „G łos P o lsk i“ , w  
num erze 9 z dn ia  1 m arca:

„O gó lny poziom in te le k tu a ln y  
m łodzieży pdlsko - kan ad y jsk ie j 
jest zastraszająco niski... Pol - 
ska grupa etniczna w  tym  k ra ­
ju  pod względem  w ykszta łcę - 
n i a kroczy p raw ie  na szarym  
końcu. P olaków , urodzonych w  
Kanadzie z ukończonym i s iu  - 
d iam i u n iw e rsy teck im i jes t u - 
pokarzająco mało. ...Zw ykle rm 
ukończeniu tzw . H igh  School 
(„wyższa szkoła“  — odpow iada­
jąca naszej szkole średn ie j— B.Z ) 
sk ie row u je  się dzieci do pracy  
zarobkowej, k tó ra  n ie  przynosi 
sa tys fakc ji pod względem w y ­
nagrodzenia (Polacy są znacznie 
gorzej p ła tn i n iż  K anadyjczycy 
i  w ypycha się ich do na jgor - 
szych i  najcięższych prac — 
B.Z.), an i b yn a jm n ie j zadowo­
lenia moralnego. N ie dz iw m y  
się więc, jeże li m łodzież po cięż­
k im  dn iu  pracy nie przychodzi 
... na żadne ro z ry w k i k u ltu ra l­
ne. Zape łn ia  ona nocne k luby , 
kina, p a rlo ry  (rodzaj ba rów  — 
B.Z). albo w łóczy się w  tzw. 
„gangach“  (bandach u licznych 
— B.Z.).

Oto, co czeka za m orzem  p o l­
skiego „d ip is a “  ogłupionego 
k ła m liw ą  propagandą am ery - 
kańską Praca ponad s iły  albo 
bandy u liczne — ta k i m ają w y ­
bór nowocześni n iew o ln icy  han­
d la rzy  am erykańskich. Bo tak  
w yg ląda rek lam a i rzeczyw i - 
stość em igrac ji. R eklam a — 
to  ra j, rzeczyw istość — to 
p iekło . B.Z.

M łodzież G dyn i p rzy jem n ie  i  pożytecznie spędza czas w  m łodz ie ,ow ym  dom u k u ltu ry . Na 
zdjęc iu : dz iew czynki pod k ie ru n k ie m  in s tru k to rk i opracow ują  w iązankę tańców ry tm icznych

F o to  W A F

„D a ily  W o rke r“  i  „People's 
W o rld “ . Podżegacze w o jen n i 
bo ją się, ja k  w idać, by naród 
am erykański n ie  dow iedzia ł się 
p raw dy o sy tua c ji w  k ra jach  
u ja rzm ionych  przez W a ll Street.

Dolar na służbie 
„wolnej informacji“

W  kra jach  zm arshallizow a - 
nych im p e ria liśc i am erykańscy 
częstokroć nie zdają się nawet 
na m iejscową reakcje  i sami 
bezpośrednio in te rw e n iu ją . Jest 
publiczną ta jem nicą, że część 
prasy kap ita lis tyczne j ja k  np. 
na jw iększy dz ienn ik  b e lg ijsk i 
„ In fo rm a tio n “ , je s t po prostu u - 
trzym yw ana lub  przekupiona 
przez am erykańskich  m onopoli - 
stów. P ierwsze m iejsce w  tym  
haniebnym  wyścigu za jm uje 
prasa socja ldem okratyczna. Ja­
ko p rzyk ład  służyć może fra n ­
cuski „P op u la ire “ , k tó ry  w y  - 
zionął ducha z powodu braku 
czy te ln ików  i został p rz y w ró ­
cony do życia dz ięk i „subw en­
c jom “ o trzym anym  od agen - 
ta am erykańskiego w yw iadu , 
osławionego Irv tn g a  Brow na.

P rzekupyw anie  prasy zachod­
nio -  eu rope jsk ie j przez USA 
odbywa się zresztą zupełnie 
o fic ja ln ie . Część funduszy z 
planu M arsha lla  jest przezna - 
czona przecież specja ln ie na 
ten cel.

*
W spółpraca m iedzy narodam i 

we wszystk ich dziedzinach, a 
szczególnie we w za jem nym  in ­
fo rm ow an iu  się o sw ym  życiu, 
o swych osiągnięciach — ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  u trzym a­
nia pokoju, ja k  to podkreślono 
na Ś w ia tow ym  Kongresie Po - 
ko ju  w  W arszawie. Oddziela - 
nie m u ra m i narodów, podawa­
nie  fa łszów  o ich życiu — 
sprzy ja  jedyn ie  podżegaczom 
w o jennym . I  ta k i cel m ają 
w łaśnie zapuszczone przez ame­
rykańsk ich  agresorów „żelazne 
k u r ty n y “  m iędzy państwam i 
m iłu ją c y m i pokój, a narodam i 
ży jącym i pod rządam i mono - 
po listów , przygotow ujących no­
we agresje.

SŁO M

K r o n i k a
w yd a w n icza

D W IE  PO W IE Ś C I D LA  
M Ł O D Z IE Ż Y

Specja lizu jąca się w  w yd a w ­
n ictw ach dla m łodzieży Nasza 
K s ięga rn ia  w yda ła  osta tn io no­
wą, ciekawą pozycję: powieść 
M  P rileża jew e j „M łodość M a ­
szy“  (przekł. S. P odhorsk ie j- 
O kołów , str. 278) —  uroczy o- 
braz życia i  na u k i m łode j kom ­
som ołki -  nauczycie lk i w  ok re ­
sie w a lk i z najeźdźcą h it le ro w ­
skim .

Nasza Księgarn ia  w yda ła  rów  
nież znaną powieść H e leny Bo­
b ińsk ie j „Zem sta rodu K a b u - 
n a u r i“  (str. 256), p rzeds taw ia ją ­
cą barw ne przygody dzielnego, 
małego N ika  na tle  w ydarzeń 
w  G ru z ji w  okresie w o jn y  do­
m ow ej i w yzw olen ia kra ju .p rzez 
A rm ię  Czerwoną.

P O G A D A N K I O D IA L E K T Y  CE
W  p ią tym  z ko le i, p rze jrza ­

nym  i rozszerzonym, w ydan iu  
ukaza ły się popularne „P oga­
dank i o d ia lektyce i  m a te ria ­
lizm ie “  Ju liana  L ide ra  (Państw. 
In s ty tu t W ydawniczy, str. 264, 
zł 7), 14 pogadanek dz ie li au tor 
na t rz y  części: „O  dia lektyce 
m arks is to w sk ie j“ , „O  m a te ria ­
lizm ie  filo zo ficznym “ i „O  m a­
te ria lizm ie  h is to rycznym “ .

Wojsko -  wsi

W ramach łączności m iasta ze wsią, członkow ie zespołu a r ty ­
stycznego Dom u W ojska Polskiego odw iedz ili spółdzielnię p ro­
dukcy jną  im ien ia  Józefa S ta lina w  Kam ieńcu. Na zdjęciu fra g ­

m ent w ystępu kw a rte tu  wokalnego DW P
F o to  G rzę d a —W A F

Władysław Broniewski

Dla kogo wiersze ?
W łódzk ie j tk a ln i ko lo row e j Z PB im. Harnam a druga bryga­

da m łodzieżowa przyb ra ła  im ię  W ładysław a Broniewskiego.

To nie jest takie proste, 
a rzecz na pozór zwykła, 
myślisz: z tego wyrosłem, 
a jednak nie rozwikłasz.

Wiersze piszą sztubacy, 
i  przodownicy pracy, 
profesorowie chemii 
i głuchoniemi.

Nie ma w tym kaznodziejstwa, 
ani proroctwa: 
mowa polska czerstwa, 
prosta.

Wyrazić to, co czują m iliony 
i  jeszcze coś im  poddać, 
myśleć jak oni, 
im  się oddać
w imię ogromnej sprawy: ,
człowieka!.«
Wierszu łaskawy,
Sprawa czeka.

W takim  razie
warto pracować w  rymie.
Dziękuję1 Wam, łódzcy włókniarze, 
za moje imię. *

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU
/T R Y B U N Y  L U D U “ i „R U D E H O  P R A V A 4

Zgłoszenie kolarzy włoskich
W  reprezentacji robotnicze! 

W łoch zna jdu ją  się następu ją ' 
cy kolarze: G ori, G rina ld i, Cup ' 
pko, Bovina, Tom ezzani i  P a ' 
rad in i.

Do K o m ite tu  O rgan izacyjne­
go IV  M iędzynarodowego W y­
ścigu „T ry b u n y  L u d u “  i „R u - 
deho P rava “  nadeszło już  im ien 
ne zgłoszenie drużyny  w łoskie j, 
reprezentującej Federację Spor 
tu  Robotniczego Włoch.

Dobra forma reprezentantów Węgier

Fest iwa l  M u z y k i  Polskiej

Koncert chóru i orkiestry Polskiego Radia
Polskie Radio szerząc w  ciągu 

całego roku  po lska m uzykę lu ­
dową w  oryg ina le  oraz w  op ra ­
cowaniu i  a rtys tycznym  przetw o 
rżeniu, m uzykę polską w spó ł­
czesną i dawną wsze lk ich fo rm  
i  ga tunków , tra n sm itu je  w  ok re ­
sie Festiw a lu  codziennie ko n ­
certy  festiw a low e w  audycjach 
obu s tac ji cen tra lnych. Polskie 
Radio staw ia też do dyspozyc.ii 
F es tiw a lu  wszystkie swe liczne 
zespoły w oka lne i in s tru m e n ta l­
ne dla w yko rzystan ia  ich na 
koncertach publicznych w  róż­
nych m iastach naszego k ra ju , 
ja k  też ca ły swój rozgałęziony 
aparat techniczno -  organ iza­
cy jny . podobnie ja k  to 'tn ia ło  
m iejsce w  okresie F estiw a lu  
M u zyk i S łow iańsk ie j, F estiw a lu  
Polsk ie j M u z y k i Ludow e j i  Ro­
ku  Chopinowskiego. Polskie Ra­
dio nagryw a rów nież w szystkie 
im prezy fes tiw a low e na taśmv. 
przyczyn ia jąc sie w  ten sposób 
do dokum entac ji im prez F esti­
w a lu  d la  celów w łasnych i  po­
trzeb kom pozytorów  i  m uzyko­
logów.

Polskiem u R adiu zawdzięcza­
ją  także m ilionow e  rzesze s łu ­
chaczy rad ia  m ożliwość zapo­
znania się z na jba rdz ie j w a rto ­
śc iow ym i konce rtam i i  pozycja­
m i rep e rtua row ym i F estiw a lu  
M uzyk i P o lsk ie j. Polskie Radio 
jest w ięc jednym  z g łównych 
organ izatorów  F es tiw a lu  M u zy­
k i Polskie j.

V -  czw artek w y s tą p iły  w  sali

Państwow ej Opery i  F ilh a rm o ­
n ii w  W arszawie chór i o rk ie ­
stra Polskiego Radia pod d.yr. 
Jerzego Kołaczkowskiego. S ły ­
szeliśmy 5 su it ludow ych  na 
chór i ork iestrę : Noskowskiego. 
W iechowicza (ty lko  na o rk ie ­
strę), Turskiego. F riem ana i R y -, 
bickiego, ja k  też 5 pieśni maso­
w ych O learczyka, L u to s ła w ­
skiego, Sygietyńskiego, G rad- 
steina i Szpilmana.

W  dziedzinie zdobyw ania i 
upowszechniania nowych po l­
skich kom pozycji różnych form . 
a przede w szystk im  pieśni m a­
sowych i u tw o rów  na kapele 
ludowe, — Polskie Radio ma 
'..ie lką  i niezaprzeczalną zasłu­
gę. Polskiem u Radiu w łaśnie za­
wdzięczać należy tak  cenne po­
zycje w  naszym repertuarze, ja k  
„W esele Lube lsk ie “  Szeligow- 
skiego, „M a łą  S u itę “  L u to s ła w ­
skiego, „S u itę  staropolską“  Pa­
nu fn ika , suitę ludow ą „K a s ia " 
W iechowicza i w ie le , w ie le  in ­
nych (przeszło 200 u tw o ró w  dla 
samej ty lk o  Ludow e j K ap e li Ro 
zgłośni W arszaw skie j PR). Ze sły 
szanych na czw a rtko w ym  ko n ­
cercie u tw o rów , trzeba szczegół 
nie podkreślić  wagę su ity  lu ­
dowej w  5 częściach na o rk ies trę  
smyczkową i  2 k la rn e ty  „K a ­
sia“ S tan isława W iechowicza 
W iechowicz opracował własna, 
jem u ty lk o  w łaściw a, metodę 
podejścia do fo lk lo ru , znalazł 
swój w łasny s tv l w  opracowaniu 
pieśni ludow ych, s ty l in te resu­
jący. frapu ją cy , m is trzow sk i. W

„K a s i“ , pom im o, że jes t n a p i­
sana ty lk o  na o rk ies trę  smycz­
kową i  2 k la rn e ty , słyszym y pe! 
ne brzm ienie ork iestrow e, pe ł­
ną polifoniczność brzm ienia, bo­
gaty i specja lny „k o lo ry t“ , tak  
bardzo b lis k i ludowem u, a po­
za tym  bogaty dowcip, uśmiech 
i  radość.

„S u ita  ku rp io w ska “  na solo, 
chór 1 o rk ies trę  Zb ign iew a T u r ­
skiego jest u tw orem  in te resu ją ­
cym, choć nieco n ie jedno litym . 
P ierwsza część jest chyba n a j­
słabsza — następne coraz lepsze. 
C iekawa jest cz. I I I  — „scherzo 
ludow e“ . Chórem operu je  T u r­
sk i um ie ję tn ie , chociaż w  czwar­
te j części tra k tu je  go n iem a l już 
całk iem  ins trum en ta ln ie  (odnosi 
się to rów nież do p a r ti i solowej). 
„S u ita  ku rp io w ska “  jes t kom po­
zycją nieszablonową i  godną 
uwagi.

„Rapsod m azow iecki“  W ito lda  
Friem ana, specja lnie napisany 
na Festiw a l, jest kom pozycją na 
solo sopranowe, chór żeński i 
ork iestrę. Składa się z czterech 
części, opartych na tem atach i 
m elodiach zaczerpniętych z K o l­
berga. O pracowanie nie odbiega 
od ogólnie przyję tego w  p ie rw ­
szym  dziesią tku la t obecnego 
'stulecia. W  tym  „Rapsod mazo­
w ie c k i“  ma dużo podobieństwa 
z „W ędrow nym  g ra jk ie m “ Z yg­
m un ta  Noskowskiego, in te resu­
jąco z ins trum entow anym  przez 
Feliksa Rybickiego.

„S u ita  śląska“  na chór i  o rk ie ­
strę Feliksa R yb ickiego podob­
nie  ja k  „Rapsod m azow iecki“

F riem ana napisana specjalnie na 
F es tiw a l i ta k  ja k  „Rapsod“  po 

raz p ie rw szy 'pub liczn ie  w ykona­
na opracowana jest ze smakiem 
i dość interesująco. Dobór te k ­
stów i rodzaj opracowania prze­
znaczają Suitę raczej do w y ­
konan ia d la . dzieci, względnie 
naw et p i'zez same zespoły dzie­
cięce. T ak ie  pozycje są rów nież 
bardzo potrzebne w  naszym re ­
pertuarze.

W ykonanie wszystk ich słysza­
nych pozyc ji by ło  dobre. Chór 
b rzm ia ł czysto i „gęsto“ , in to ­
nacy jn ie  pewnie, dynam icznie 
bez zarzutu. O rk iestra , składa­
jąca się z bardzo dobrych m u­
zyków , gra ła  dobrze, aczkolw iek 
m ie jscam i zagłuszała chór a 
zwłaszcza solistów  (to z pewnoś­
cią w ina  także akustyki).

Jerzy Kołaczkow ski, zdo lny i 
in te lig e n tn y  dyrygent, popro­
w adz ił całość in teresująco i m u­
zykaln ie . P a rtie  solowe tvyko - 
n a li B arbara  Rudzka i  Tomasz 
D ąbrow ski.

Coraz w ięcej słyszym y su it na 
chór i  ork iestrę , coraz w ięcej 
kan ta t i p ieśn i m asowych w  
naszych filha rm on iach . R epertu­
ar naszych f ilh a rm o n ii i o rk ies tr 
będzie w ięc stopniowo zm ieniać 
swe oblicze bardzie j dostoso­
w u jąc  się do w ym ogów  i żądań 
najszerszych mas słuchaczy 
F estiw a l M u z y k i Polsk ie j p o w i­
nien — a będzie to jedną z lic z ­
nych jego zdobyczy — u ła tw ić  
zmianą rep e rtua ru  naszych f i l ­
ha rm on ii i o rk ies tr.

JER ZY JA S IE Ń S K I

Reprezentacyjn i kolarze W ę­
g iersk ie j R e p u b l ik i  Ludow ej, 
k tó rzy  startow ać będą w IV  
W yścigu P oko ju  „T ry b u n y  L u ­
du“  i „Rudeho P rava “ , zna jdu­
ją  . ię obecnie w  doskonalej fo r ­
mie.

Przed wyjazdem  do CSR, do 
V ranova na w spólny obóz t re ­
n ingow y przed w yścig iem , od 
b y l się na Węgrzech wyścig na 
dystansie 180 km, w  k tó rym  
reprezentanci Węgier, w yzna­
czeni na IV  W yścig P oko ju  m i-

mo. że d a li w szystk im  in ny '31 
kolarzom  6 m in u t b o n ifik a ty  y  
za ję li 8 p ierwszych miejsc, 
ko la rzy  p rzyby ło  na metę “  
jednakow ym  czasie, uzysku ją13 
dobrą przeciętną 35,06 km  o® 
godz.

W y n ik i wyścigu b y ły  nast?' 
pujące: 1) Kiss, 2) Otvôs, 
Bartusek, 4) Dala Kiss, 5) A l* 
bert, 6) Sere, 7) Kertesz 
v yscy w  jednakow ym  czasif! 
5;03;00, 8) V ida — 5;04;00.

S Z A  C H  Y
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B ia łe  zaczynają  i w y g ry w a ją . 

K O N K U R S  „ B “  
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Pożycia naszego dzisiejszego za­
dania pochodzi z partii Morphy —

M a u r ia n , g ra n e j w  N o w y m  O rle a f 
w  3 366 r. M o rp h y  p o św ię c iw szy  
a ta k u  p io n a  i  ja ko ść , za ko ń cz .ina’p iona
z w y c ię s k o  w a lk ę  p ię k n a  i subte  
k i lk u p o s u n ię c io w a  k o m b in a c ja  
ka?

O B R O N A  H O L E N D E R S K A
g ra n a  ja k o  IX  p a r t ia  m eczu  o &  
s trz o s tw o  ś w ia ta  w  M o s k w ie . 
c ie ń  rb .

B ia łe : M . B o tw in n ik . 
C zarne: D. Bronszta.jn.  ̂

1. d4, c6. Z. c4, fS. 3. g3, Sf*- J  
Gg2. Ge7. 5. Sc3, 0—0. 6. d5, GbJ; • 
G02. e5, 8. e3, ds. 9. Sk-e2, a6. 10.
He2, He8. 11. 13. bo?! 12. Hb3, ° L. , 
13. c:b5, Gd7. 14. Sa4! Ga7? 
a’:b5. 15 S:c5. d :c5 d a w a ło  czarb> 
d o b ra  p a r t ię )  15. b6! G:a4? (w z g ł^ j,  
n ie  lepsze 15... c:b6) 16. b7. £*;
17. b:a8. H, Gb6. 18. a:b3 (b ia łe
ja  te ra z  w ie żę  w ie c e jt  .). Hb5* c. 
Sc3. H :b3. 20. W :a fi! S:aG. 21. H*f.e 
S:d5. 12. Ha4? (b ia łe  niepotrzeb^
o d d a ia  d ru g ie g o  p io n a . po w y ń lL j 
n ie  sk o c z k ó w  na d5 i 23. He2. 
23.Ke2 cza rne  n ie  m ia ły b y  ż a d n V y  
ko n trsza n s . A le  z n a id u ia c y  sie  Pr ^  
d o p o d o b n ie  w  n iedoczas ie  rm » *, 
ś w ia ta  z a g ra ł n ie p re c y z y jn ie  i 
s z ta jn o w i e ne rg iczna  k o n t rg ra  t  
ie  s ię  m in io  f ig u r y  m n fe i u ch rO jV  
sie p rzed  n rzeg^ana . H :a4. 23. .
G :e3. 24. G f l ,  Wa8. 25. b3, G :oJV  
26. K :d 2 , K f8 . 27. Gd3. g6, 28.
W b8. 29. Sc3. Sb4. ?0, Ge2. Wa8- ‘ j, 
Sa4. c,6! 32. Wc4. W b8. 33. O d l.
34. Sb2, d.V 35. W h4, h5. 36. g4. b
37. f :g4, Í4! 38. g5, W f8. 39. Wb?

W :g6  +  , Ke5.
W  te j o s tre ł  p o z v o ’ i n a r t ie  Pr^

K d6 . 40. Wg7 e4. W :g6 +  , Ke5.
W  te j o s tre ’  do7v o ’ 1 n a r t ie  V 

w a n o  1 a n a liza  w y k a z a ła  że m iń *0 
g u ry  o rze  w a g  i b ia łe  n ie  m o i8 'g , 
z y k o w a ć  . d a lsze i e ry  na 
g dyż  fa la n g a  c z a rn v c h  o io n ó w  
g ła b v  s ie  okazać z b r t  g roźna. 
s tennego  d n ia . bez d o g ry w a ^  ji 
zgodzono  si*> na rem is, k tó rY - 
p o d a je  S F lo h r .  n a j ła tw ie j  rC[0\^  
b ia łe  os iągnąć, g ra ia c  42 h4. *
W f6. W :f6 . 44. g :f6 . K :f6 . 45- ^  
K f5 . 46. G*f3. SC2 4-! 47. Kd2! <-•

K :c2 . f2.. 49. S d l.  f l .  S Î Z 
ro ze g ra n ą .


